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SPRAWOZDANIE POLSKIEJ DELEGACJI NA XI ZJAZD BPK 0 OCENA 
PRACY IDEOWO-WYCHOWAWCZEJ W PZPR • ANALIZA ZAAWANSO­

WANIA PRAC WIOSENNYCH W ROLNICTWIE.

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne na posie­
dzeniu w dniu 6 bm. zaapro­
bowało sprawozdanie delegacji 
PZPR na XI Zjazd Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej. Udział 
delegacji naszej partii w Zjeź- 
dzie bułgarskich komunistów 
był doniosłym potwierdzeniem 
internacojnalistycznej jedności 
PZPR i BPK, woli umacniania 
przyjaźni narodów polskiego i 
bułgarskiego oraz rozwoju wza 
jemnie korzystnej współpracy 
gospodarczej i w innych dzie­
dzinach.

Biuro Polityczne dokonało 
oceny pracy ideowo-wychowaw 
czej i organizacyjnej na rzecz 

CO O TYM SĄDZICIE —-------------------------- — 

j Gorszenie - ale czym?
i/ Uzdy wiek, każde pokolenie, ma swoją obyczajowość, 
K swój sposób i miarę oceny zjawisk. Kilkadziesiąt lat te- 
' 'mu stateczne matrony szokował ówczesny strój plażo­

wy, składający się, (jak to można sprawdzić na ówczesnych 
rycinach i fotografiach a także zobaczyć w filmach z tego | 
okresu) z trykotów, szczelnie pokrywających ciało od szyi po 
kolana. Obecnie już tylko kogoś o bardzo zachowawczych po- | 

i glądach gorszy damskie bikini, za lat dwadzieścia, a może 
mniej, być może, nasi potomkowie będą uważali plażowanie w 
czymkolwiek więcej aniżeli okulary przeciwsłoneczne za śmie­
szną pruderię, sprzeczną ze zdrowym rozsądkiem. A może na 
odwrót, jakaś nowa fala mody retro każę kąpać się wyłącznie 
w kostiumach z falbankami i przydługawymi nogawkami? Kto 
to może przewidzieć?

Na razie wracajmy jednak do rzeczywistości i do obecnie 
obowiązującego stylu obyczajowego. Jednych przestały już I 

[ razić, a drugich nawet interesować kobiece akty i toplessy I 
w tygodnikach, będące jeszcze niedawno swego rodzaju sen- | 
sacją i wabikiem, przyciągającym czytelników. Dokonał się | 
bowiem kolejny krok w obyczajowości i tego typu zdjęcia na­
brały cech zwyczajności.

Obecni .twórcy filmowi i inscenizatorzy teatralni w przed­
stawianych widzom filmach i sztukach nie szczędzą scen ero­
tycznych, inaczej mówiąc — pokazują życie takim, jakim ono 

i jest w rzeczywistości, rezygnując z symbolizujących znaczenie 
pewnych scen umownych znaków; np. wygaszenia światła 
przez całującą się parę, zamknięcia drzwi sypialni lub przej­
ścia kamerą na płynące po niebie obłoczki.

iwórcy ci po prostu mówią: dość pruderii i puszczania wo- ■ 
dzy wyobraźni. Nie brak jednak też głosów: co to ma być? । 
Żaden przyzwoity człowiek nie pozwoli na to, żeby go oglą­
dano w takich sytuacjach, ani nie będzie patrzył na podobne 
bezeceństwa; to jest pornografia, nie mająca nic wspólnego 
ze sztuką...

Takie opinie poprzez listy trafiają również do naszej re­
dakcji, ostatnio otrzymaliśmy je np. po projekcji serialu „Na- e 
na”. Koronnym argumentem wyrazicieli tych opinii było stwier­
dzenie: przecież filmy w telewizji masowo oglądają dzieci.

I Inni znów mówią: po godzinie 20 miejsce dzieci nie jest i 
przed telewizorami, bo o tej porze powinny one być w łóż­
kach; jeśli natomiast młodzież w programach nauczania 
szkolnego nie ma zagadnień wychowania seksualnego, to 
chyba przez nieporozumienie.

Opinia na temat: co i do którego momentu należy pokazy- g 
wać w fabule filmu i sztuki, traktujących o zbliżeniu dwojga 
ludzi — nadal jest podzielona.

Jakie jest zdanie w tej sprawie naszych czytelników? Za- | 
nim jednak poprosimy o wypowiedzi, co o tym sądzicie, prag­
nę poddać pod rozwagę, co następuje.

Zdarza się, że ludzie, którzy protestują przeciw scenom 
erotycznym, przechodzą do porządku nad pokazywaniem ak- I 
tów przemocy nad słabszymi, (w tym m. in. nad zwierzętami), S 
nie wypowiadają się krytycznie o poniewieraniu kolorowych 
i w ogóle o poniżaniu godności ludzkiej. To znaczy, nie 
sprzeciwiają się obnażaniu przed dziećmi i młodzieżą naj­
bardziej ponurych cech, znamionujących często filmową po­
stać, zwaną „mocnym człowiekiem” i kreowaną na bohatera 
fabuły.

Czy przedstawiane w filmie lub w sztuce przykłady stoso­
wania wobec słabszych przemocy, wyzysku i agresji — a 
więc zaprzeczenia prawidłowości w układach międzyludz­
kich, nie wpływają bardziej destruktywnie na psychikę mło­
dego człowieka, niż epizod, obrazujący jedno z biologicznych 
praw gatunku i w ogóle natury?

Co zatem rzeczywiście demoralizuje: ukazywanie ludzkiego 
ciała, czy przedstawianie złych wzorców postaw ludzkich? 
Akt miłości, czy akt agresji? Warto zastanowić się nad tym, 
przed udzieleniem odpowiedzi na te pytania.

ZDZISŁAW KANDZIORA
CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj­

bliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: „Glos Wiei- S 
! Topolski” A skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Poznań.

rozwoju i poprawy jakości sze­
regów partyjnvch.

W okresie międzyzjazdowym 
instancje i organizacje partyj­
ne, kierując f'ę uchwałami VI 
Zjazdu, Komitet” Centralnego, 
Biura Politycznego i sekreta­
riatu KC — rozwinęły i utrwa­
liły w praktyce wiele form 
działalności służących stałemu 
umacnianiu i aktywL. uji par­
tii. Systematycznie rośnie u- 
dział robotników w składzie 
partii i ich rola w kształtowa­
niu i realizacji programu 
PZPR. Wzrosły wpływy partii 
na wsi w wyniku stałego na­
pływu do jej szeregów najlep­

szych rolników indywidual­
nych, członków soółdzielni pro­
dukcyjnych, pracowników pań­
stwowych gospodarstw i słu*b 
rolnych.

Zacieśniła się więź partii z 
socjalistyczną inteligencją. W 
szeregi partii wstępują organi­
zatorzy produkcji i życia spo­
łecznego, pracownicy nauki i 
oświaty oraz twórcy kultury.

Licząca według stanu na 
dzień 31 grudnia ubiegłego ro­
ku ponad 2.437 tys. członków 
i kandydatów. Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza jest 
— jak to podkreśla uchwała 
VII Zjazdu — partią całego 
narodu, skupia w swoich sze­
regach przodujących ludzi pra­
cy ze wszystkich klas i warstw 
społecznych.

Biuro Polityczne stwierdziło, 
że rozwój szeregów partyjnych 
powinien zapewnić stałe umoc­
nienie wpływów partii we 
wszystkich środowiskach. Na­

leży nadal umacniać przede

Dokończenie na str. 2

Min. S. Olszowski
z wizytą w RFN

Na zaproszenie ministra 
spraw zagranicznych RFN, 
Hansa-Dietricha Genschera, 
we wtorek po południu przy­
był z trzydniową wizytą ofi­
cjalną do Republiki Federal­
nej Niemiec minister spraw za 
granicznych Stefan Olszowski.

Na lotnisku Kolonia-Bonn 
ministra S .Olszowskiego i to­
warzyszące mu osoby powitał 
minister spraw zagranicznych 
RFN, Hans-Dietrich Genscher.

PAP

Spotkanie młodych ekonomistów

Rozwój handlu zagranicznego 
między Wschodem a Zachodem

6 bm. w Szkole Głównej Planowania i Statystyki rozpoczę­
ło się międzynarodowe seminarium studenckie na temat no­
wych tendencji w handlu międzynarodowym między kraja­
mi socjalistycznymi i kapitalistycznymi.
W tradycyjnym już, po raz 

piąty przygotowanym przez stu 
dentów handlu zagranicznego 
SGPiS spotkaniu młodych adep 
tów ekonomii, uczestniczy oko­
ło 150 studentów z 23 krajów 
europejskich i Stanów Zjedno­
czonych.

Gospodarze spotkania przygo 
towali 8 referatów problemo­
wych, wokół których toczyć 
się będą 4-dniowe obrady. Stu­
denci będą m. in. omawiać 
pewne aspekty kooperacji mię 
dzy krajami Wschodu i Zacho­
du, zagadnienia transportu lą­
dowego w Europie, a także moż 
liwości współpracv państw so­
cjalistycznych i kapitalistycz­
nych w dziedzinie ochrony śro 
dowiska naturalnego człowieka. 
Uczestnicy seminarium będą 
ponadto dyskutować o niektó­
rych szczegółowych proble­
mach wymiany międzynarodo­
wej jak np. o aktualnej sytua­
cji na rynkach kredytowych 
oraz o barierach instytucjonal­
nych EWG utrudniających roz­
szerzanie wymiany z krajami 
socjalistycznymi.

Spotkanie w warszawskiej 
SGPiS — choć uczestniczą w 
nim tylko studenci — jest bar­
dzo pożyteczne dla rozwoju

W najbliższym czasie pierwsi pacjenci trafią do szpitala ko lejowego w Puszczykówku koło 
Poznania, gdzie trwa intensywne zagospodarowywanie pomieszczeń medycznych. Najwcześniej 
gotowe będą pomieszczenia tzw bloku operacyjnego, gdzie jednocześnie dokonywać będzie 
można pięciu operacji. Na zdjęciu: wstępne uruchamianie pulmotestu, urządzenia do badania 
układu oddechowego. Przy pulmoteście — lekarz medycyny Andrzej Stęplewski oraz pielęg­

niarka oddziałowa Leokadia Danielewska.
Fot — H. Kamza 
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Dzień pracownika służby zdrowia

Służą pomocą człowiekowi
7 kwietnia — jak co roku— obchodzimy święto półmilio­

nowej rzeszy pracowników służby zdrowia. Jest to wyraz 
hołdu dla tych wszystkich, którzy w naszym socjalistycznym 
państwie pełnią jedną z najbardziej humanitarnych misji 
społecznych — służą pomocą człowiekowi.
Trudno jednoznacznie oce­

niać efekty codziennego trudu 
lekarzy, pielęgniarek i całego 
personelu pomocniczego. Nie 
dadzą się one ująć w tabele i 
rubryki. Niemniej jednak — 
istnieje jeden obiektywny 
wskaźnik — jest nim zdrowie 
człowieka i jego wszechstron­
ny, optymalny rocwój fizycz­
ny i psychiczny. Pod tym 

międzynarodowej współpracy 
gospodarczej w przyszłości. Jak 
stwierdzono podczas otwarcia 
seminarium, do dzisiejszych 
studentów, a przyszłych na­
ukowców i ludzi bezpośrednio 
uczestniczących w handlu mię­
dzy Wschodem i Zachodem, na­
leżeć będzie kontynuowanie 
procesów zapoczątkowanych 
Konferencją Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie. (Pnrj

zw
CIEKAWIE]
to hasło kampanii pu­
blicystycznej, którą roz 
poczynamy wspólnie z 
redakcjami magazy­
nu ilustrowanego „Ty­
dzień” i Zespołu Telewi 
zji Polskiej w Pozna­
niu oraz Wielkopolskim 
Towarzystwem Kultu­
ralnym- Szczegóły na 
str. 3.

względem zarówno rok ubieg­
ły, jak i ostatnie lata, były i 
dla medycyny i dla pacjentów 
pomyślne.

Po raz pierwszy w ub. r, 99 
proc, dzieci przyszło na świat 
pod fachową opieką lekarską, 
w samych szpitalach urodziło 
się 92 proc, wszystkich dzieci, 
tj. o 16 proc, więcej, niż przed 
pięcioma laty.

Poważnym osiągnięciem na­
szej medycyny jest powszech­
ne wprowadzenie bilansu zdro 
wia dzieci, który umożliwia 
stałą ocenę zdrowia najmłod­
szej generacji Polaków — od 
urodzenia, aż do osiągnięcia 
pełnoletności. Oznacza to 9 
min dodatkowych badań w cią 
gu roku.

Nasze dzieci są też mniej na 
rażone na choroby typowe dla 
tego okresu. Jedną z kolejnych 
chorób, którą udało się zlikwi 
dować całkowicie jest błonica. 
Inną chorobę wieku dziecięce­
go, która jeszcze przed niewie 
lu laty zbierała obfite żniwo 
kalectwa, chorobę Heinego-Me 
diny odnotowano w ub. r. tyl­
ko w 9 przypadkach.

Wiele zrobiono dla dalszej 
poprawy zdrowia kobiet. Zo­
stał m. in. przyjęty i w bieżą-^ 
cym roku będzie komplekso­
wo realizowany program opie 
ki zdrowotnej nad matką i ko 
bietą. Powszechną, bezpłatną 
opieką lekarską objęto całą 
ludność wiejską. Szybko roz­
wija się medycyna pracy.

Dalszą istotną poprawę od­
notować należy w zakresie wa 
runków pracy i życia samych 
pracowników służby zdrowia. 
Dysponują oni obecnie nie tyl 
ko nowocześniejszą aparaturą 
diagnostyczną i terapeutyczną 
lecz również obszerniejszymi i 

wygodniejszymi pomieszczenia­
mi w wielu nowych szpitalach 
i ośrodkach zdrowia, które 
wzniesione zostały w całym 
kraju w okresie ostatniego 
5-lecia.

Te przykłady nie wyczerpu­
ją oczywiście listy naszych os­
tatnich osiągnięć w tej dziedzi 
nie, a tylko wskazują na pew­
ne pozytywne kierunki prze­

mian. W najbliższym 5-leciu, 
jak stwierdza uchwała VII 
Zjazdu partii... „trzeba zmie­
rzać do podnoszenia na wyż­
szy poziom świadczeń zdrowot 
nych, do zapewnienia ciągłoś­
ci w zakresie opieki zdrowot­
nej, zwiększenia skuteczności 
profilaktyki w zakładach pra­
cy i na wsi...”

Nasze państwo kieruje duże 
środki na rozwój medycyny. 
Tylko w ub. r. wyniosły one 
ok. 50 mld zł. Od właściwego 
rozdysponowania tych pienię­
dzy przez wojewodów, organy 
administracji terenowej i sa­
mych pracowników służby 
zdrowia zależy jak będą one 
służyć sprawie ochrony zdro­
wia nas wszystkich. (PAP)

Nowa fala zamachów 
w Irlandii Północnej
W nocy z poniedziałku na 

wtorek udaremniono w Belfaś 
cie próbę zamachu na siedzi­
bę dowódcy wojsk brytyjskich, 
stacjonujących w Irlandii Pół­
nocnej, generała Davida Hou- 
se’a. Jak poinformował rzecz­
nik armii brytyjskiej, patrol 
wojskowy odkrył w pobliżu 
domu dowódcy cztery gotowe 
do strzału moździerze umiesz­
czone w zaparkowanym samo­
chodzie.

Poprzedniego dnia w Belfaś 
cie dokonano 8 zamachów bom 
bowych. Zostały zniszczone 
owa najlepsze tutejsze hotele 
oraz pięć sklepów. Dwie oso­
by poniosły śmierć. Była to 
największa fala tego rodzaju za 
machów, jakie zanotowano w 
tym roku w stolicy Irlandii 
Północnej.

W hrabstwie Armagh od kul 
bojówkarzy spod znaku IRA 
zginął jeden z żołnierzy tzw. 
pułku obrony Ulsteru.

Zdaniem obserwatorów, na­
silenie zamachów zbiegło się 
z wyborem Jamesa Callagha- 
na na stanowisko premiera 
Wielkiej Brytanii. W kołach 
zbliżonych do nowego premie­
ra podkreśla się, że może on 
mianować nowego ministra do 
spraw Irlandii Północnej na 
miejsce Merlyna Reesa, które­
mu nie udało się doprowadzić 
do zawieszenia broni między 
katolikami a protestantami.

PAP



KRONIKA

POLSKIE ODZNACZENIA 
DLA BRYTYJCZYKÓW

W ambasadzie PRL w Londynie 
odbyła się dekoracja 8 obywateli 
brytyjskich — polskimi odznacze­
niami państwowymi nadanymi im 
przez Rade Państwa PRL za wy­
bitny wkład w rozwój stosunków 
polsko-brytyjskich.

Złote oaznaki Orderu Zasługi 
PRL otrzymali: Susan Ryder- 
t heshire — organizatorka pomo­
cy dla więźniów obozów hitle­
rowskich, Mark Bonham-Carter 
— znany działacz społeczny, zasłu 
żony przy organizowaniu polsko- 
brytyjskich konferencji okrągłe­
go stołu, dr Jeremy Ravetz-Astro 
nom, jeden z organizatorów ob­
chodów rocznicy kopernikow­
skiej. zamieszkali w Wielkiej Bry 
tanii, Zdzisław Ruszkowski i Ma 
rek Żuławski — anyści-malarze 
polskiego pochodzenia zamieszka 
li w Wielkiej Brytanii. Stefan 
Tńemerson — literat oraz Geoff- 
rey Watson — działacz kulturalny. 
Dr Jan Jaworski — lekarz społecz 
nik otrzymał Srebrna Odznakę 
Orderu Zasługi PRL. (PAP)

WYRAZY UZNANIA
Z okazji Dnia Leśnika 1 Drze- 

wiarza w KW PZPR w Pile od­
było się wczoraj spotkanie Sekre 
tariatu wojewódzkiej instancji 
partyjnej z dwudziestoosobowa 
grupa zasłużonych pracowników 
leśnictwa i przemysłu drzewnego, 
na których rece wszystkim leśni 
kom, pracownikom przedsię­
biorstw przemysłu drzewnego i 
transportu leśnego złożono podzię 
kowanie za trudna i ofiarna pra­
cę, podkreślając ich ważna role 
w gospodarce woj. pilskiego Na­
stępnie członkowie Sekretariatu 
KW PZPR spotkali sie z grupa 
przodujących pracowników służ­
by zdrowia. Dyskutowano na te­
mat usprawnienia opieki lekar­
skiej oraz metod realizacji uchwa 
lonego w ubiesłvm roku progra­
mu rozwoju służby zdrov.ua do 
roku 1990. (zr)

Dzięki wykorzystanym rezerwom 
dodatkowe wyroby na rynek

Spośród różnych działań podejmowanych w przemyśle po 
II Plenum KC PZPR dla poprawy efektywności gospodaro­
wania — szczególną wartość mają te prace, które służą uru­
chomieniu rezerw produkcyjnych w zakładach wytwarzają­
cych towary rynkowe. Dodatkowe wyroby, które dzięki te­
mu trafią do sklepów przyczynią się do poprawy zaopatrze­
nia, co jest jednym z najważniejszych zadań. O tym, że re­
zerwy te są jeszcze duże, świadczą informacje dziennikarzy
PAP.
Np. w Łódzkich Zakładach 

Przemysłu Dziewiarskiego 
do” główną uwagę zwrócono 
na niedostatki w organizacji 
pracy oraz na nie najlepszą je 
szcze dyscyplinę. Dokładna a- 
naliza różnych zwolnień, spóź 
nierx nieobecności itp. wyka­
zała, iż podejmując odpowied­
nie środki zaradcze można od­
zyskać blisko 53 000 roboczo- 
godzin. W sumie, dzięki zagos 
podarowaniu istniejących w 
tych zakładach rezerw — jak 
obliczono — można będzie wy 
produkować dodatkowo 70 000 
sztuk trykotaży. Warto pod­
kreślić, iż w „Lido” wiele wy­
siłków kieruje się również na 
poprawę jakości wyrobów. W 
tym celu zorganizowana zosta 
nie m. in. specjalna szwalnia 
do produkcji próbnych serii 
towarów.

W toruńskiej „Elanie” dzię­
ki realizacji przygotowanego 
wcześniej programu wykorzy­
stania rezerw tylko w ciągu 3

Polska miłość w statystyce

Więcej małżeństw 

i... rozwodów
Polacy zawierają ostatnio coraz więcej małżeństw i — jak 

sie okazuje — w dziedzinie tej ustanowiono nawet swoisty re­
kord: tzw. współczynnik małżeństw, który w 1365 r. wynosił 9,7 
na 1000 osób charakteryzuje sie poziomem najwyższym od 11 lat.
Zjawisko to spowodowane jest 

wkraczaniem w wiek matrymo­
nialny licznych roczników powo­
jennych. Szczególnie szybki wzrost 
liczby zawieranych małżeństw ob 
serwuje się począwszy od 1965 r., 
kiedy na ślubnym kobiercu sta­
nęło ok. 200 000 młodych par. Ich 
liczba w roku ubiegłym wynosiła 
już 3.10 800.

W 1975 r. zawarto o 11 200 mał­
żeństw więcej niż w roku po­
przednim, z tego 10.300 przypada 
na miasta, s zaledwie 930 na wieś. 
Do województw, w których w sto 
sunku do liczby ludności najwię 
oej par decyduje się na założenie 
rodziny, należy zaliczyć przede 
wszystkim województwa leżące na 
p.ółnccy i zachodzie kraju, m. in. 
szczecińskie, elbląskie oraz jele­
niogórskie i wałbrzyskie. Na 
ostatnim miejscu pod tym wzglę­
dem znajdują się notęmiast woje 
wództwa: katowickie, opolskie 
oraz białostockie.

Statystyka wykazuję jednak, iż 
nie zawsze spełnione zostają ocze 
kiwania partnerów już po zało­
żeniu stadła. W parze ze wzros­
tem zawieranych małżeństw roś- 
ne również liczba rozwodów. Pod

czas gdy w 1974 r. udzielono 
39 700 prawomocnie orzeczonych 
rozwodów to szacuje sie, że w 
roku ubiegłym było ich ok. 41 100. 
Charakterystyczne przy tym, że 
znaczna część tego wzrostu przy 
pada na miasta, w których współ 
czynnik rozwodów jest 4,5 raza 
wyższy niż na wsi. (PAPt

Piąty dzień rozejmu
W Libanie nadal 

trwają walki
We wtorek minął piąty dzień 

ogłoszonego w Libanie rozej­
mu, który jednakże nie dopro­
wadził do całkowitego przerwa 
nia walk między formacjami 
zbrojnymi lewicy i ugrupowań 
prawicowych. Od ubiegłego 
piątku w wyniku starć zbroj­
nych zginęło w tym kraju oko­
ło 200 osób.

Agencja Reutera donosi, że 
konsultacje w sprawie zwoła­
nia sesji parlamentu na której 
ma zapaść decyzja o wyborze 
nowego prezydenta republiki, 
rfie dały oczekiwanych rezul­
tatów.

Obśerwatorzv zwracają uwa­
gę, że trudności w zwołaniu 
sesji parlamentu mogą zniwe­
czyć podjęte w czasie obecnego 
rózejmu wysiłki pokojowe, a 
antagonistyczne ugrupowania 
będą ponownie dążyć do mi­
litarnego rozstrzygnięcia kon­
fliktu. (PAP)

W Hiszpanii

Masowa ucieczka 
więźniów politycznych

Z więzienia w Segcvii ucie- 
klo 31 więźniów politycznych, 
w tym 29 członków nielegal­
nej organizacji baskijskiej 
ETA. Jest to pierwsza tak ma­
sowa ucieczka z hiszpańskie­
go więzienia od czasów woj­
ny domowej. Większość ucie­
kinierów była skazana na ka­
ry 20 i więcej lat pozbawienia 
wolności.

Przypuszcza się, że ucieki­
nierzy przedostali się na zew­
nątrz rurą kanalizacyjną, do 
której przebito wejście w jed­
nej z toalet na pierwszym pię­
trze. Mimo szeroko zakrojonej 
akcji policji, która otrzymała 
posiłki z innych miejscowoś­
ci. do godzin rannych we wto­
rek nie udało się ująć żadnego 
z uciekinierów. (PAP)

miesięcy br. zwiększono war­
tość produkcji o ok. 20 min 
zł. Sklepy otrzymają zatem 
więcej o 2.700 sztuk kołder i 
poduszek, a także dodatkowo 
1000 materacyków dziecięcych 
— artykułów bardzo poszuki­
wanych. Podobnie — w Gru- 
dziądzkich Zakładach Przemy 
siu Gumowego „Stomil”. Prze­
widuje się tu, że zmniejszenie 
zużycia surowców i materia­
łów, a także wzrost wydajnoś­
ci pracy poprzez lepszą jej or­
ganizację pozwoli w br. wy­
produkować dodatkowo 50 000 
materacy pneumatycznych i 
50 000 par obuwia tekstylno- 
gumowego. Zakłady dostarczą 
również ponad plan 1000 sztuk 
pneumatycznych podnośników 
samochodowych, będących no­
wością w produkcji krajowej.

Stałą bolączką większości 
zakładów są nieterminowe do 
stawy od kooperantów. Na ten 
problem zwraca się uwagę w 
Zakładach Sprzętu Domowego 
i Turystycznego „Predom-Pres 
poi” w Niewiadowie (woj. 
piotrkowskie). Codziennie pro 
dukuje tu się m. in. 30 przy­
czep kempingowych), 800 rebo 
tów kuchennych, 20 kajaków i 
8 łodzi różnego typu. Dzienna 
wartość pre^ •kcji wynosi 4 
min zł.

Łatwo więc sobie wyobrazić 
ile kosztuje zatrzymanie jed­
nej taśmy produkcyjnej. A 
właśnie taśma taka rzeczywiś­
cie stoi niewykorzystana. Po­
wód? — brak silników poru­
szających -młynki do kawy. 
Kooperant „Silma” w Zagórzu 
od dłuższego czasu opóźnia ich 
dostawy. Tylko w ostatnich 2 
miesiącach Zikłady w Niewia­
dowie nie otrzymały ok. 60 000 
silniczków. O tyle też mniej 
młynków do kawy znalazło się 
na rynku. Ale również te, któ 
re dostarczane są terminowo, 
nie zawsze odznaczają się po­
żądaną jakością. W Niewiado­
wie trzech pracowników musi 
przylutowywać tzw. dławiki, 
których w „Silmie” zapomnia 
no wmontowrać...

Częstą przyczyną marnotraw 
stwa jest także nieprzestrzega 
nie reżimu technologicznego.

„Koziołki" płacą
W 987 grze PGL „Koziołki” w 

dniu 4 bm., w którym odbyły sie 
dwa losowania, wpłynęło 107.375 
zakładów wartości 322.125,— zł.

W losowaniu I stwierdzono: 5 
„czwórek” po 5.950,— zł; 6 „trójek 
premiowanych” po 201,— zł; 210 
„trójek” p0 101,— zł; 157 „dwótek 
premiowanych” po 28— zł 1 3118 
„dwóiek” po 8,— zł.

W losowaniu U stwierdzono: 1 
.czwórkę premiowana” po 6.186 — 
zł; 4 „czwórki” po 3.094,— zł; 20 
„trójek premiowanych” po 152,— 
zł; 238 „trójek” Po 52,— zł; 304 
„dwójek premiowanych’’ po 25 zł 
i 3023 „dwójek” po 5,— zł.

Kolejne podwójne losowanie 988 
gry odbędzie sie w dniu 11 bm. o 
godz. 12 na Rynku w Jarocinie.

Zajęto się tym w Szczecińskiej 
Fabryce Sprzętu Elektnotechni 
cznego „Celfa”, wytwarzającej 
60 proc, krajowych elementów 
elektrogrzejnych. Wyliczono tu 
taj, iż poprawa w tej dziedzi­
nie, lepsza jakość pracy wszy­
stkich ogniw w zakładzie, poz 
woli zwiększyć produkcję tych 
elementów o 100 000 sztuk ro­
cznie. Pytanie tylko, czy nie 
można było tego zrobić wcześ­
niej? (PAP)

Order Rewolucji 
dla H. Winstona

We wtorek odbyła sie na Krem 
lu uroczystość wręczenia prze­
wodniczącemu Komunistycznej 
Partii Stanów Zjednoczonych. 
Henry Winstonowi. radzieckiego 
Orderu Rewolucji Październiko­
wej.

Odznaczenie to H. Winston otrzy 
mał za aktywny udział w walce 
o pokój, demokrację, postęp spo­
łeczny, za wielki wkład w rozwój 
przyjaźni i współpracy między na 
rodami radzieckim i amerykań­
skim oraz w związku a 60 roczni­
cą urodzin. (PAP)

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Dokończenie ze str. 1 
wszystkim organizacje partyj­
ne w wuelkich skupiskach kla­
sy robotniczej. *

Biuro Polityczne podkreśla 
znaczenie dalszego rozwijanj: 
pracy indywidualnej z członka­
mi i kandydatami PZPR. Ak­
tywność i przodownictwo człon 
ków partii w życiu zawodo­
wym i społecznym decyduje o 
wysokiej jakości pracy partyj­
nej, o skuteczności działania 
partii.

W kolejnym punkcie porząd­
ku obrad Biuro Polityczne za­
poznało się z informacjami o 
aktualnej sytuacji w produkcji 
roślinnej i stanie zaawansowa­
nia prac w rolnictwie.

Oceniono pozytywnie stan 
przygotowania zapasu nasion 
zbóż jarych, a także nasion roś­
lin pastewnych. Zwrócono u- 
wagę na konieczność wzmo­
żenia starań ze strony odpo- 

i wiedzialnych resortów w za­
kresie zaopatrzenia gospodarki 
rolnej w nawozy mineralne. 
Wyposażenie rolnictwa w środ­
ki techniczne uległo dalszemu 
zwiększeniu, zaś przygotowa­
nie maszyn jest dobre. Biuro 
Polityczne zwróciło uwagę na 
potrzebę usprawnienia usług 
świadczonych przez kółka rol­
nicze oraz inne organizacje.

Opóźnione nadejście wiosny 
spowodowało spiętrzenie prac 
rolnych i konieczność ich wy­
konania w krótszym niż za­
zwyczaj okresie czasu.

Biuro Polityczne wyraża prze 
konanie, że wszyscy rolnicy, 
załogi gospodarstw uspołecz­
nionych, pracownicy kółek rol­
niczych, spółdzielczości wiej­
skiej i służby rolnej nie będą 
szczędzić sił, bv te trudne za­
dania dobrze wykonać. (PAP)

Maoistowscy politycy w kłopocie
Napięta sytuacja w Pekinie

6 bm., w ostatnim dniu święta zmarłych, w stolicy Chin, 
Pekinie, trwało napięcie wywołane usunięciem przez władzę 
w nocy, z niedzieli na poniedziałek, wieńców złożonych 
przez społeczeństwo dla uczczenia pamięci premiera Czou 
En-laja pod pomnikiem bohaterów.
Załoga jednej z fabryk zło­

żyła 6 bm. nowy wieniec, z 
napisem upamiętniającym za­
sługi Czou En-laja. Grupa 
osób, zapewne przedstawicieli 
zakładu, strzegła wieńca nie ' 
dopuszczając do jego usunię­
cia. Wokół pomnika przed pa 
łudniem wciąż gromadził się 
tłum, lecz znacznie mniejszy 
niż w poprzednich dniach.

Na kamiennych schodach, 
prowadzących na taras pomni 
ka, ludzie w milczeniu oglą­
dali ślady krwi, pozostałe po 
wczorajszych bójkach. Usiło­
wano przyklejać małe tadźy- 
pao (gazetki ścienne). lecz 
przedstawiciele władz porząd­
kowych zrywali je natych­
miast. W ciągu nocy pomnik 
oczyszczono z tadźypao. roz­
plakatowanych poprzedniego 
dnia.

Pod budynkiem komendantu 
ry na placu Tien An men gro 
madził się wciąż tłum, ogląda 
jący wybite wczoraj kamienia 
mi okna i osmalony fronton.

Zarówno wczorajszy apel 
przewodniczącego komitetu re­
wolucyjnego Pekinu Wu Teha. 
jak też opublikowany we wto 
rek artykuł wstępny „Żenmin 
żipao” i aresztowanie sporej 
liczby osób — nie wstrzymu­
ją mieszkańców Pekinu przed 
udawaniem się na plac Tien 
An men.

Wieczorem i w nocy władze 
skoncentrowały w pobliżu pla 
cu liczne oddziały paramilitar 
nej organizacji pospolitego ru 
szenia. Wokół placu rozlokowa 
no również silne oddziały woj 
skowe.

W związku z sytuacją w Pe 
kinie, dziennik „Żenminżipao” 
opublikował 6 bm. artykuł 
wstępny, w którym nie mó­
wiąc wprost o incydentach w 
stolicy obarcza za nie winą 
wicepremiera Teng Siao-pinga 
(bez wymienięnia jego nazwi­
ska) i podkreśla dwukrotnie, 
że przeciwko niemu należy 
wymierzyć ostrze walki. Na 
taki tor pragnie kierownictwo 
chińskie skierować obecne nie 
zadowolenie społeczeństwa. Po 
dobnie jak Wu Teh, dziennik 
przyznaje, iż ostatnie wydarzę 
nia stanowią atak na KC 
KPCh z Mao Tse-tungiem na 
czele oraz próbę dokonania 
rozłamu w KC. (PAP)

□EDDA
Zachmurzenie zmienne. Miejsca 

mi przelotne onady. Temperatura 
minimalna od 2 do 7 stopni, mak 
symalna od 5 do 10 stopni.
EzaEaninGQaG2KSiia«®»a

Dzisieiszy S2”V'S imormacyim, 
opracował Andrzej Skrzypczak.
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Demonstracje na Cyprze
Jak informują z Nikozji, we 

wtorek organizacje urzędni­
ków cypryjskich pochodzenia 
greckiego oraz organizacje stu 
denckie zorganizowały demon 
stracje protestu przeciwko za 
warciu nowego porozumienia 
między Turcją a Stanami Zjed 
noczonymi, na mocy którego 
Turcja otrzyma m. in. amery­
kański sprzęt wojskowy. U- 
rzędnicy przerwali pracę na 
3 godzinv, a młodzież zebrała 
się na głównym placu miasta, 
skąd udała sie pod budynek 
a>mbasady USA.

Interweniowała połicia.
PAP

Zabójca milicjanta 
przed sądem

6 bm. przed Sądem Wojewódz­
kim w Bydgoszczy rozpoczęła się 
rozprawa przeciwko 23-letniemu 
Janowi Pulkowskiemu, oskarżone­
mu o zabójstwo ftfnkc jonariusza 
KW MO, kpt. Nikodema Kurza­
wy.

Zbrodniczego czynu dokonał os­
karżony 2 marca br. Dzięki na­
tychmiastowej akcji pościgowej, 
bandyta został w kilka godzin póź 
niej ujęty w podbydgoskiej miej­
scowości Osie.

W pierwszym dniu rozprawy ze­
znawał oskarżony. Opisując prze­
bieg morderstwa nie wykazywał 
najmniejszych oznak skruchy.

Pulkowski był już kilkakrotnie 
karany za włamania i kradzieże.

PAP

Polska wyprawa 
arktyczna 

zakończyła badania 
w rejonie Antarktydy
Jak wynika z depeszy nade­

słanej z morza, po 102 dniach 
rejsu, polska wyprawa antark. 
tyczna zakończyła penetracją 
wód w okolicach mroźnego kon 
tynentu. Statek naukowo-ba­
dawczy Morskiego Instytutu 
Rybackiego „Profesor Siedlec­
ki” i trawler świnoujskiej 
„Odry” — „Tazar” wypełniły 
całkowicie zaplanowane zada­
nia naukowe i eksploatacyjne. 
„Profesor Siedlecki”, płynie 
obecnie do Montevideo, nato­
miast „Tazar” realizuje zada­
nia połowowe.

Była to największa polska 
badawcza ekspedycja morska. 
Na pokładach obu jednostek 
uczestniczyło w rejsie ok. 200 
osób, w tym 39 naukowców z 
Polskiej Akademii Nauk i Mor. 
skiego Instytutu Rybackiego w 
Gdyni. Głównym celem wyprą, 
wy było rozpoznanie zasobów 
biologicznych wód w rejonie 
Antarktydy i określenie moż­
liwości rozwoju połowów pol­
skiego rybołówstwa w tym re­
jonie. W trakcie rejsu przepro. 
wadzono liczne badania oceano 
graficzne, ichtioloPiczne, prace 
eksperymentalne w zakresie 
przetwórstwa rybnego. (PAP)

Pilskie

Dobre wyniki 
pierwszego kwartału

Wyniki znacznie korzystniejsi 
niż w okresie dwóch początko­
wych miesięcy bieżącego roku 
gospodarka województwa pilskie- 
go odnotowała w marcu. Niemały 
wnływ miała na to poprawa efek 
tów ekonomicznych w tych prz°i 
siębiorstwach, które poprzednio 
wykazywały pewne zaległości. Za 
dania planowe w przemyśle wyi

0. Palmo w ZSRR

przeprowadził on rozmowy z sze­
fem sztabu generalnego ludowych 
sił zbrojnych Sudanu, generałem 
M. A. Baszirem. Gość radziecki od 
wiedził pododdział brygady po- 
wietrzno-desantowej i przeprowa­
dził rozmowę z żołnierzami sudań 
skimi.

Na Kremlu rozpoczęły się we 
wtorek rozmowy między premie­
rem ZSRR A. Kosyginem i mini­
strem spraw zagranicznych A. Gro 
myką a premierem Szwecji O. 
Palmę. Szef rządu szwedzkiego od 
poniedziałku przebywa w Związ­
ku Radzieckim z wizytą oficjalną.

V/. Kulikow w Sudanie
Jak informuje agencja TASS, z 

oficjalną przyjacielską wizytą 
przebywa w Sudanie szef sztabu 
generalnego sił zbrojnych ZSRR, 
wiceminister obrony, gen. armii 
Wiktor Kulikow. W poniedziałek

D. Bijedic odwiedził Libię
Premier Jugosławii D. Bijedic 

powrócił w poniedziałek po połud 
niu do Belgradu z Trypolisu. W 
Libii przebywał on z 2-dniową wi 
zytą oficjalną, w jej toku prze­
prowadził rozmowy z premierem 
tego kraju Dżalludem i innymi 
przedstawicielami władz libijskich 
na temat współpracy dwustronnej 
i problemów międzynarodowych.

ministrów pracy państw afrykań­
skich, w przyjętej rezolucji ostro 
potępili politykę apartheidu i 
agresji prowadzoną w Afryce 
przez siły imperialistyczne. W re­
zolucji wyrażono przekonanie w 
ostateczne zwycięstwo narNów 
czarnego kontynentu nad sil »ni 
imperializmu, rasizmu i kolonia­
lizmu.

Demonstracja studentów

Spotkanie w Freetown
Tlczestnicy zakończonej w Free­

town (Sierra Leone) konferencji

Walki partyzanckie w Rodezji
Z Rodezji napływają nowe do­

niesienia o wzmożeniu partyzan­
tki afrykańskiej, walczącej z reżi 
mem Smitha. W Salisbury opuhli 
kowano oficjalny komtir/.at, 
stwierdzający, że w ciągu ostat­
nich 4 dni doszło w Rodezji do 
gwałtownych starć między siłami 
bezpieczeństwa a oddziałami par­
tyzanckimi. W komunikacie wska 
zuje się, że jest wielu zabitych i 
rannych.

W poniedziałek wieczorem po­
nad 2 000 młodych mieszkańców 
Nowego Jorku demonstrowało 
przed siedzibą miejskiego wydzia 
łu d. s. oświaty, żądając anulowa 
nia decyzji władz Nowego Jorku 
zamknięcia. xe względów „oszczęd 
nościowyCh”, całych wydziałów 
uniwersytetu nowojorskiego. De­
monstrujący studenci wysuwali 
postulat, aby zamknięto raczej 
bazy wojskowe niż uczelnie. Po­
licja brutalnie rozpędziła demon­
strację studencką. Wielu jej ucze­
stników zatrzymano.

konano w 104 6 procentach, a przy 
rost produkcji w 96,9 procentacH 
uzyskano w wyniku wzrostu w? 
da.fności pracy.

Dobre rezultaty uzyskane w mai 
cu zadecydowały o sukces;e w re 
alizacji zadań całego pierwszego 
kwartału. Plan sprzedaży wyko? 
nano w 102.6 procentach, uzysku 
jąc ponr* nlanową produkcję o 
wartości 75.7 milionów złotych! 
W porównaniu z analogiczny^ 
okresem roku ubiegłego nrzymst 
produkcji — w cenach porówn# 
walnych — wyniósł blisko 11 pro 
oent. przeciętna płaca test wyższa 
o 315 złotych, a wydajność prac?' 
wzrosła o 9.6 procent.

Mimo tych korzystnych wyni­
ków w skali całego regionu kilka’ 
przedsiębiorstw winno poprawić 
gospodarkę funduszem płac. Na­
leżą do nich przede wszystkim: 
Odlewnia Żeliwa Ciagliwego 
Drawskim Młynie, czarnkowski 
„Meblomor”. trzcianecki „Lub> 
mor” i Pilska Fabryka Żarówek",; 
Surowa tegoroczna zima uniemoż 
liwiła także rytmiczna realizacji 
bieżących zadań przez przedsię­
biorstwa budowlane. Szybko jed­
nak nadrabiają one powstałe za­
ległości. (zr)
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J „PRASA — KSIĄŻKA — RUCH”
Prenumerata: wpłaty przyjmują od­

działy RSW „Prasa-Kslążka-Ruch" oraz urzędy 
pocztowe I doręczyciele do dnia 10 każdego 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) poprzedzają­
cego okres prenumeraty: na miesiąc (17,50 zł), 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). Q 
Indeks nr 23528.
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Rozpoczynamy nową kampanię publicystyczną pod hasłem „ŻYĆ CIEKAWIEJ”. Jest to wspól­
ne przedsięwzięcie redakcji „GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO”, „TYGODNIA”, Zespołu TELEW^ 
ZJI POLSKIEJ w Poznaniu oraz WIELKOPOLSKIEGO TOWARZYSTWA KULTURALNEGO. Cel 
kampanii „Żyć ciekawiej” wyznacza uchwała VII Zjazdu partii. Mówi ona o podnoszeniu jakości 
życia ludzi pracy, dzieci i młodzieży poprzez wyzwalanie pasji i zainteresowań, kształtowanie 
umiejętności, pogłębianie wiedzy, rozwijanie potrzeb w dziedzinie kultury I dobrej rozrywki, 
wzbogacanie osobowości. Chodzi tu zarówno o efektywny wypoczynek jak o łączenie pasji ży­
ciowych z pracą zawodową lub nauką.

W publikacjach prasowych i programach telewizyjnych organizatorzy zamierzają pokazać ludzi 
o twórczym stosunku do życia. Przedstawią inicjatywy instytucji i organizacji społecznych zmie­
rzające do uczynienia życia różnych środowisk pełniejszym i ciekawszym.

W poznańskim magazynie ilustrowanym „Tydzień” przedsięwzięcie inauguruje reportaż zaty­
tułowany „Kiszkurnowie”. Zespół Telewizji Polskiej w Poznaniu przygotowuje portret 17-letniego 
ucznia liceum ogólnokształcącego i równocześnie średniej szkoły muzycznej w Pile. Natomiast 
nasza redakcja publicystyczną precyzację hasła „żyć ciekawiej” przedstawia w poniższym ar­
tykule.

Wkrótce ukażą się następne artykuły i reportaże z tego cykki. Źródłem inspiracji będą dla 
nas również wypowiedzi i uwagi Czytelników. Zapraszamy więc do udziału w dyskusji o tym jak 
2YĆ CIEKAWIEJ.
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Jest godz. 18. Świetlica jed­
nego z poznańskich liceów 
wypełniona do ostatniego 

miejsca. Na korytarzu słychać 
donośny szkolny dzwonek po­
południowej zmiany; zza ok­
na dobiega gwar ulicy. Tu w 
sali odbywa się przedstawie­
nie. Przed zebranymi wisi du 
ży, bardzo współczesny olejny 
obraz. Na jego tle dziewczęta, 
chłopcy, mówią o poszukiwa­
niu tego, co w życiu jest waż 
ne. Ujmuje ton szczerości w 
ich grze. Autorem obrazu, sce 
nariusza przedstawienia, reży­
serem jest jeden z uczniów 
IV klasy licealnej.

Żyć ciekawiej. Któż 
nie podpisałby się pod tym 
hasłem. Co praiwda, różnie 
można je interpretować. Mło- 
d>a dziewczyna mówi, że naj­
większym jej marzeniem jest 
wyjechać kiedyś na Wyspy Ka 
naryjskie. Dla tamtego chło­
paka, autora przedstawienia, 
żyć ciekawiej to znaczy rea­
lizować po prostu swoje twór 
cze pasje.

Są namiętni zbieracze znacz 
ków pocztowych. Są członko­
wie amatorskich zespołów śpię 
waczych, instrumentalnych, lu 
dzde różnych zawodów, którzy 
po swej pracy wiele godzin w 
tygodniu żmudnie ćwiczą. Są 
taternicy, którzy całoroczne 
swe działanie podporządikowu 
ją jednemu celowi — w t a m- 
t e j jednej chwili po tak 
długim okresie wyrzeczeń i 
wysiłków móc stanąć wresz­
cie na górskim szczycie. Są 
starsze panie, już na emerytu 
rze, które zapełniają bloki ry­
sunkowe niespodziewanie dla 
nich samych pięknymi akwa­
relami. Są ludzie nie opuszcza 
jący ani jednego przedstawię 
nia teatralnego, koncertu. Gro 
madzący książki. Zbierający 
piękną porcelanę...

Pasje pochłaniające ludzi. 
Ale nie tylko ich samych. 
Ktoś, kto lubi śpiewać, zakła­
da chór. Inny — zespół tea­
tralny. Ktoś z dużą inwencją, 
pomysłowością, w klubie, do 
którego na początku tylko 
przychodził, swoje pomysły za 
czyna realizować, wciągać w 
nie innych.

A wszystko to zaczyna się 
zawsze — od ludzkiego zapa­
łu, entuzjazmu. Od fascynacji 
jakąś sprawą. I od tej dziw­
nej, trochę niewytłumaczalnej 
chęci, by stała się owa fascy­
nacja własnością — także in­
nych.

Niedawno w audycji tele­
wizyjnej pokazano działalność 
amatorskiego klubu filmowe-

^CIEKAWIEJ
go jednego z miast Wlelkopol 
ski. Prezentowano kroniki te­
go klubu z całych 10 lat jego 
istnienia. Dokument osiągnięć 
miasta, ale i utrwalonych na 
taśmie — wielu jeszcze niedo­
statków. Ujmowała rzetelna 
pasja społecznikowska twór­
ców kronik. Ludzi pracujących 
przecież zawodowo, a znajdu­
jących czas, ochotę na dodat­
kową działalność w swym klu 
bie.

Podstawowym elementem ak 
tywności społecznej człowieka 
jest jego praca. Ona najczęś­
ciej pozwala mu też realizo­
wać jego ambicje. Tyle, że w 
wysoko wyspecjalizowanym 
społeczeństwie z konieczności 
musi być to praca różna. Mo­
że być tylko ogniwem ogólne­
go działania, może być też pra 
cą twórczą, w pełni samodziel 
ną. Zawsze, oczywiście, po­
winna być wykonana dobrze, 
z pełnym poczuciem odpowie­
dzialności. Ale przecież sposób 
jej wykonania zależy od tego, 
jak człowiek w ogóle żyje. 
działa, istnieje. Także — po 
godzinach pracy.

Po opuszczeniu fabryki, biu 
ra nie może czekać go tylko 
załatwianie bieżących spraw 
domowych oraz oglądanie te­
lewizji. Wrażliwość człowie­
ka, jego myślenie, muszą być 
poddawane nowym bodźcom. 
On jako osobowość musi być 
bezustannie na nowo 
towany.

A jakże często się jeszcze 
zdarza, zwłaszcza w małych 
miejscowościach, ale nie tyl­
ko, że po rytmie wytężonej 
pracy, dla młodych szczegól­
nie, po południu pozostaje je­
dynie pustka. Przysłowiowe 
„szlifowanie bruków”. Wałę­
sanie się z ulicy w ulicę.

Choć można podać i inne 
przykłady. Jeden z poznań­
skich wybitnych rzeźbiarzy do 
słownie „spala się’’ w swojej 
pracy. Nie liczy godzin po- 
święconych realizacjom swo­
ich projektów artystycznych. 
Wszakże tę nadczynność twór 
czą umożliwiają mu chyba tak 
że chwile wytchnienia. Hodu­
je on — egzotyczne ptaki, ry­
by. Zdobywa dla nich jak naj 
lepszą karmę, troskliwie j<- 
pielęgnuje. Ma też kilka pszcze

lich uM. I gdy na wiosnę ko­
ło nich chodzi zatroskany -- 
może właśnie wtedy dojrze­
wają w nim nowe koncepcie 
artystyczne..

Niejako „otuliną” dla peł­
nej aktywności człowieka są 
jego pasje. I te, dzięki któ­
rym wypoczywa, i te poprzez 
które realizuje swój nie w peł 
ni wykorzystany pęd twórczy 
chęć samorealizacji, przekaza 
nia siebie innym. W możliwcś 
ciach zrealizowania tych pasj; 
działalność instytucjonalna, in 
spiratorska może być bardzo 
pomocna. Począwszy od do­
brej pracy samorządu osied­
lowego jak choćby we wzor­
cowym już niemal Osiedlu 
Młodych na poznańskich Ra­
tajach. A w cytowanych po­
wyżej przykładach — owo 
przedstawienie licealne było 
przecież częścią przeglądu dz a 
łalności klubów Pro Sinfon’.- 
ki. Tamten zaś klub filmowy 
finansowały władze miasta 
otaczały go życzliwą opieką.

Nie ma cenniejszej sprawy 
nad ideowość ludzką. Ale ideo 
wość człowieka zależy jednak 
nie tylko od jego wiedzy c 
wielkich zamierzeniach naro­
dowych i społecznych. Zależy 
w równej mierze od — uży­
wając metaforycznego określe 
nia — „spulchnienia gleby psy
chicznej’ człowieka. Od peł­
nej, cały czas trwającej jego 

kształ- aktywności. W różnie przeja-
wianych, tak. bogatych jak sa 
mo życie, społecznie cennych 
formach.

Uczynienie ludzkiego życia 
w pełni twórczym jest poważ 
nym zadaniem społecznym. W 
tej dziedzinie jest jeszcze wie 
le do zrobienia. Przykłady ini 
c jaty wy, dobrej roboty są nie 
kiedy osamotnione na tle ca­
łych obszarów pasywność’ 
braku wyobraźni, braku śmia­
łości działania.

Ale równocześnie wielu jest 
ludzi, wiele zespołów ludzkich 
— wspaniałych. Ludzi — pa­
sjonatów, entuzjastów. Dla 
których każda minuta wypeł­
niona jest bogatymi treściami 
podlwójnym. poczwórnym cza­
sem. Dla których — każdej 
minuty jest za mało.

Którzy — żyją cieką, 
w i e.
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r pije herbatkę, każę 

czekać. Potem skrupu 
latnie i długo czyta pedanie 
(w drobnej, mało ważnej 
sprawie), chodzi o wydanie 
jakiegoś urzędowego papier 
ka co do treści którego nie 
można mieć żadnych wątpli 
wości. Panienka odkłada po­
danie i oświadcza: „Proszę 
przyjść za tydzień w godzi­
nach od 8 do 10. Rozpatrzy­
my...”

I wracasz, biedny człowie 
ku. Już straciłeś dobrą go­
dzinkę, a za tydzień czeka 
cię to samo. Ale panienka 
za jednym zamachem wyka­
zała swoją władzę i udowod 
niła, że waga twojej spra­
wy jest bardzo duża.

Stoisz przy maszynie. Masz 
pod ręką ostatnie zespoły
do obróbki.
dostarczono, mimo że to do­
piero połowa dnia robocze­
go. Zatrzymujesz agregat i 
czekasz aż majster coś zdzia 
la. Czasem mu się to udaje, 
a czasem nie. Przestój prze­
dłuża się... Albo — dojeż­
dżasz do pracy autobusem 
PKS. W sta jesz o 5 rano, że-

by zdążyć, a tu nagle: kurs 
odwołany albo w ogóle —
bez zawiadomienia nie
podjeżdża. Stoisz pod wia­
tą i klniesz. Znów spóźnie­
nie.

Mówimy o rezerwach, o 
konieczności ich wykorzysta 
nia. Mógłby ktoś postawić 
pytanie: gdzie ich szukać?... 
A właśnie: wszędzie. Bo 
też są one wszędzie: we 
wszystkich gałęziach wytwa 
rzania, we wszystkich dzie­
dzinach. Jak choćby te, o 
których wspomniałem na 
początku. Znaleźć je można 
w podniesieniu dyscypliny 
pracy, czyli w lepszym wy­
korzystywaniu dnia robo­
czego i każdej jego godziny; 
w racjonalizacji zatrudnie­
nia i położenia głównego na­
cisku na wzrost wydajności 
pracy; w bardziej prawidło­

produkcji, w skracaniu cyk­
li inwestycyjnych i prze­
kształcaniu ich struktury — 
na rzecz inwestycji moder­
nizacyjnych; w dyscyplinie 
finansowej; w unowocześ­
nianiu technologii i techni­
ki we współpracy z nauką, 
a już na pewno w każdym 
zakładzie — w organizacji
pracy podniesieniu jej
zmianowości. Znaczne rezer

Bez komputera

Dalszych nie ' wym dostosowaniu stano-
wisk do rosnących kwalifi­
kacji kadr. Ogromne moż­
liwości kryją się w głęb­
szych usprawnieniach gos­
podarki surowcowo-mate- 
riałowej i w sferze tworze­
nia oraz dysponowania za­
pasami, w generalnej poprą 
wie jakości i sumienności

Fabryka
Jest prawdą oczywistą, że 

każdy woli pracować w 
zakładzie ogólnie uważa­

nym za dobry, znanym z wy­
sokiej jakości wyrobów, z roz 
miaro w eksportu itd., niż w 
byle jakim. Te widoczne i o- 
ceniane powszechnie rezulta­
ty, nie zależą zresztą od wiel 
kości danej fabryki, lecz wy­
nikają z właściwej organizacji 
pracy, sprężystości kierowni­
ctwa, troski o dobrych pracow 
ników i nietolerowania niero­
bów, a więc tego wszystkiego, 
co decyduje o klimacie pracy.

Do takich należą z pewno­
ścią Zakłady H. Cegielski w 
Poznaniu. Toteż płynność 
kadr jegt tam o wiele niższa 
od przeciętnej. — Decydują 
pierwsze trzy lata — słyszę. 
Młody człowiek, który prze­
pracował ten okres, już dalej 
pozostanie w zakładach. Te 
pierwsze lata, to oswojenie się 
z obowiązującym rytmem pra 
cy, z dyscypliną, kształtowa­
nie własnej drogi życiowej. 
Urodzony w niedzielę, nierób, 
na pewno odejdzie i nikt go 
nie będzie tu żałował. Zdarza­
ją się też niespokojne duchy, 
które czegoś szukają, same 
nie bardzo wiedząc czego. Ta­
ki albo się ustatkuje, widząc, 
że ma tu wszelkie szanse dal­
szej nauki i awansu, albo bę­
dzie wędrował dalej. Na ogół 
jednak zostaje...

W zakładach, złożonych z 
wielu fabryk o różnych spe­
cjalnościach (silniki okręto­
we, obrabiarki, wagony, loko­
motywy Diesla) jest wielu pra 
cowników ze stażem 15-letnim 
i dłuższym. Nie brak również 
ludzi, związanych z zakładem 
przez całe niemal życie, dla 
których fabryka stała się dru 
gim domem. Niejednokrotnie

- mój drugi dom
zrobili tu piękną karierę, zna­
leźli żonę, otrzymali mieszka­
nie, ale i sami sporo wnieśli 
w rozwój i dobrą renomę za­
kładu.

Jednym z nich jest Jerzy 
Pietras, dziś inżynier, kierow­
nik działu montażu w fabry­
ce obrabiarek. Ma obecnie 45 
lat a pracę u „Cegielskiego” 
rozpoczął zaraz po wyzwolę, 
niu w roku 1945, w wieku 16 
lat. Początkowo pracował ja­
ko goniec, a po skończeniu 
popołudniowej szkoły sied­
mioklasowej — poszedł na 
wydział mechaniczny. Trudne 
to były czasy — wspomina. 
Ojca już stracił, mieszkanie 
podczas wojny uległo zniszczę 
niu; przez wiele lat gnieździli 
się w piątkę z matką i rodzeń 
stwem w jednoizbowej sute­
renie. Tam przygotowywał 
się do matury w technikum 
wieczorowym. Zdał ją w roku 
1950 i nadal pracując, ukoń­
czył studia na wydziale mecha 
nicznym Politechniki Poznań­
skiej. Jako technolog konstruk 
tor narzędzi skonstruował m. 
in. pierwsze frezy do korbo- 
wodów obwiedniowych dla fa 
bryki silników, po czym awan 
sowano go na głównego mecha 
nika fabryki obrabiarek.

W tym czasie była ona dość 
zaniedbana, budynek wpraw­
dzie nowy, ale maszyny stare. 
Zadaniem nowego głównego 
mechanika stało się przepro­
wadzenie remontu kapitalnego 
i to bez zatrzymania pracy fa 
bryki nawet na 1 dzień. Uho­
norowano go za ten organiza­
torski wyczyn dyplomem za­
służonego pracownika HCP, a 
władze miejskie nadały mu Ho 
norową Odznakę Poznania.

Działo się to wszystko w ro 
ku 1971. Inż. Pietras zapom­
niał o dawnej suterenie, w

której nocami wkuwał do eg­
zaminów. Od wielu lat miesz­
ka już w nowoczesnym, uzy­
skanym przy pomocy zakła­
dów, mieszkaniu M-3. Zdążył 
się też w 1964 roku ożenić z 
absolwentką technikum ekono 
micznego, także pracującą w 
fabryce obrabiarek Zakładów 
H. Cegielski. Mają dwoje 
dzieci.

Obecnie Jerzy Pietras jest 
kierownikiem montażu obra­
biarek i ma pod sobą 200 lu 
dzi. I tu za jego kadencji spo 
ro się zmieniło. Od automa­
tów krzywkowych przeszli na 
automaty bezkrzywkowe, ste­
rowane programowo, a od 
wiertarek mechanicznych do 
wiertarek na sprzęgłach hy­
draulicznych i hydraulicznie 
sterowanych. Poza tym robią 
jeszcze tokarki rewolwerowe 
na sprzęgłach hydraulicznych, 
piły tarczowe itp.

Związki inż. Pietrasa z fa­
bryką nie ograniczają się do 
spraw zawodowych. Działa 
również społecznie. Od 1953 
roku jest członkiem partii, na 
leży do zarządu zakładowego 
komitetu kultury fizycznej. 
Współorganizuje spartakiady, 
mistrzostwa szachowe, opieku 
je się sekcją pływacką klubu 
„Warta”.

Hobby naszego rozmówcy — 
to wycieczki. Pod tym wzglę­
dem u „Cegielskiego” dużo się 
robi. Często, a zwłaszcza w 
wolne soboty, organizowane są 
wyjazdy weekendowe do cie­
kawych miejscowości w kra­
ju. Inż. Pietras z reguły bie- 
rze w nich udział wraz z ro­
dziną, chyba, że obowiązki 
służbowe zatrzymają go w fa 
bryce.

GRZEGORZ OSSOWSKI

Wystawa osiągnięć PAN

\N Pałacu Kultury I Nauki w Warszawie otwarta została wystawa, prezentująca osiągnięcia 
Polskiej Akademii Nauk w rozwoju nowych metod i aparatury naukowo — badawczej. 
W oparciu o twórcze zespoły, zgrupowane w 12 jednostkach PAN, 22 jednostkach szkol­
nictwa wyższego oraz 10 placówkach naukowo — badawczych i rozwojowych resortów, Pol­
ska Akademia Nauk podjęła w poprzedniej pięciolatce inicjatywę rozwoju wybranych działów 
aparatury i elementów automatyki. Powstało ponad 100 przyrządów i 17 technologii, których 
małoseryjną produkcję podjęły zakłady doświadczalne, utwo rzone w PAN. W ten sposób, 
w krótkim okresie stworzono zalążki polskich specjalizacji oraz przemysłu aparatury nauko­
wo — badawczej w wielu dziedzinach. Na wystawie zaprezentowały swoje osiągnięcia w dzie­

dzinie aparatury także zakłady Akademii Nauk ZSRR, CSRS, Węgier i NRD.
Fot. — CAF

z a nas tego nie z r o- 
b i.

Trzeba sobie zdać sprawę, 
że obecnie i w najbliższych 
latach nie możemy sobie po 
zwalić na uzyskiwanie za­
planowanego wzrostu pro­
dukcji przede wszystkim 
przez dodatkowe nakłady 
inwestycyjne, bądź w dro­
dze powiększenia stanu za­
trudnienia. Środki zawarte

jeden z tych podstawo­
wych czynników, które 
zadecydują o temnie rozwo­
ju społeczno-ekonomiczne­
go kraju, o skali dalszych 
przeobrażeń gospodarki na­
rodowej, o stopniu poprawy 
warunków naszego życia.

Dlaczego właśnie teraz 
zagadnienie rezerw lub — 
inaczej mówiąc — wewnętrz 
nych możliwości podniesie-

SZUKAJ A ZNAJDZIESZ
wy tkwią również w rol­
nictwie, zwłaszcza jeśli idzie 
o wykorzystanie ziemi i efek 
tywne stosowanie maszyn i 
sprzętu rolniczego w trans­
porcie, w handlu zagranicz­
nym i wewnętrznym, a tak­
że w całej dziedzinie niema­
terialnej.

U jawnienie tych możli­
wości, umiejętność ich twór 
czego przyswojenia — leży 
w naszych rękach. Nikt

w tegorocznym planie sta­
nowią górną granicę naszych 
aktualnych możliwości. Do­
tyczy to także przyrostu za­
trudnienia, bowiem już dziś 
odczuwa się coraz dotkliw­
szy brak rąk do pracy.

Wszystko co powinniśmy 
osiągnąć ponad ustalone 
zadania, musi wyniknąć z 
wprzęgnięcia, dużych jeszcze 
rezerw do codziennej prak 
tyki gospodarczej. Jest, to

nia efektywności pracy, wy­
suwa się na czołowe miej­
sce? Wynika to nie tylko 
z ekonomicznej i politycznej 
potrzeby lepszego wyko­
rzystywania całego mająt­
ku materialnego i kwalifi­
kacji ludzkich, który stwo­
rzyliśmy w minionych la­
tach, a zwłaszcza w ostat­
nim 5-leciu. Szerszego się­
gnięcia do rezerw wymaga­
ją. również odmienne niż

poprzednio warunki, w ja­
kich realizować będziemy 
nowy 5-letni program.

Chcemy i musimy konsek 
wentnie kontynuować poli 
tykę zapoczątkowaną w 
1971 roku, polegającą na 
szybkiej poprawie warun­
ków bytu społeczeństwa i 
dynamicznym rozzcoju gos­
podarki narodowej. Najwięk 
sze możliwości dotyczą spo­
łecznej wydajności pracy. 
Podstawą tego twierdzenia 
jest bezprecedensowa rozbu­
dowa i unowocześnienie pro 
dukcyjnego majątku trwa­
łego, dokonane w ub. 5-le- 
ciu. Dzięki temu, a także 
dużemu importowi najno­
wocześniejszej techniki i 
technologii znacznie wzro­
sło wyposażenie przedsię­
biorstw. Temu postępowi 
nie towarzyszy jednak od­
powiednio szybkie i odpo­
wiednio duże zwiększenie 
wydajności. Wzrost ten mo­
że i powinien być znacznie 
bardziej odczuwalny. Temu 
też służyć ma uruchamianie 
rezerw we wszystkich dzia­
łach gospodarki.

TADEUSZ SAFOClNSKI
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Południowa pierzeja Rynku w Lesznie.
Rys. — T. Talarczyk
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Szacunek dla
przeszłości miasta

Leszczyński rynek i zespół 
staromiejski w najbliż­
szej rynku okolicy zos­

tały na początku bieżącego ro 
ku wpisane do rejestru zabyt­
ków województwa leszczyń­
skiego. Ten fakt spowoduje, 
że wszelkie zamierzone zmia­
ny zewnętrznego wyglądu do­
mów w tej okolicy muszą zna 
leźć akceptacje urzędu kon­
serwatora wojewódzkiego. Ta 
instytucja, jak również archi­
tekt i plastyk wojewódzki — 
przedstawili niedawno pro­
gram przywro cenią sta­
remu rynkowi w Lesznie jego 
wyglądu historycznego — 
mniej więcej z czasów XVII— 
XVIII wieku. Najkrócej mó­
wiąc, idzie o zachowanie lub 
odtworzenie barokowych fasad 
kamieniczek. przywrócenie 
parterowej części handlowo- 
usługowej pierwotnego kształ­
tu: charakterystycznych wi­
tryn w drewnianych ramach, 
szyldów i napisów, a także 
nadanie tym pomieszczeniom 
funkcji, przynajmniej zewnę­
trznie podobnych do tych, któ 
re znamy z historycznego prze 
kazu. Rynek w Lesznie miał­
by być centralnym punktem 
miasta, miejscem spotkań oby 
wateli, rozwinąć miałaby się 
tutaj gastronomia, a także te 
dziedziny handlu i usług, któ­
re związane są raczej z dobra­
mi duchowymi niźli przed­
miotami trwałego użytku.

Szacunek dla kultury ma­
terialnej minionych stuleci w 
Polsce zawsze znajduje pow­
szechno zrozumienie. Nasze 
społeczeństwo zaraz po wyzwo­
leniu w 1945 r. wybrało ponad 
różne inne elementarne potrze 
by — zadanie odbudowania z 
wojennej ruiny zabytkowych 
części Warszawy, Wrocławia, 
Gdańska, Poznania... Kult dla 
materialnych śladów naszej 
przeszłości i wielkie dokona­
nia Polaków w tej dziedzinie, 
coraz powszechniej znajdują 
uznanie w oczach wielu społe­
czeństw świata. Mieszkańcy 
miast Zachodniej Europy i No­
wego Świata przybywając do 
Polski uświadamiają sobie, jak 
wielką humanistyczną war­
tość posiadają staromiejskie 
dzielnice w miastach, pośpie­
chem życia zamieniających się 
w wielkie dymiące spalinami 
karuzele. Te kilkusetletnie ka­
mienice, czy choćby secesyjne 
XIX-wieczne, pozwalają zago­
nionym współczesnym odna­
leźć „ludzkie” wymiary w 
miastach ze stali i betonu, 
drapiących się ku niebu, du­
szonych wężowymi splotami 
samochodowych estakad i au­
tostrad.

Do Leszna cywilizacja miej­
ska czwartej ćwierci XX wie­
ku jeszcze nie dotarła. Nie ma 
tu nawet ani jednego domu 
wyższego, niż czteropiętrowy, 
nie ma szalonego rytmu życia, 
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nie ma nowoczesnych budowli 
komunikacyjnych i komunal­
nych. Ale jest troska o zacho­
wanie substancji historycznej 
miasta, która w przyszłości 
może okazać się jakże cennym 
kontrastem dla coraz pow­
szechniejszych atrybutów no­
woczesności.

Ta troska jest godna najwyż 
szej pochwały. Urzeczywistnię 
nie planu „konserwatorskie­
go” spotka się zapewne z uz­
naniem większości mieszkań­
ców i przyjezdnych. — Ale nie 
będzie to rzecz prosta i szybka 
w realizacji. Zmiana dzisiej­
szej roli rynku i otaczających 
go kwartałów mieszkaniowych 
możliwa stanie się tylko dzię­
ki równoległym przedsięwzię­
ciom w innych rejonach Lesz­
na.

Stary rynek 'w Lesznie jest 
obecnie centrum zarówno han 
dlowym jak i komunikacyj­
nym. Tu krzyżują się drogi 
niemal wszystkich autobuso­
wych linii komunikacyjnych, 
a także trasy bardzo wielu po­
jazdów, tu mieszkańcy śród­
mieścia lecz także i innych 
dzielnic miasta dokonują co­
dziennych zakupów żywmości,

Rolnictwo województwa
konińskiego nie ma tra­
dycji ogrodniczych. Wa­

rzywa hoduje się w nim na za 
ledwie 1 356 hektarach, sadów 
jest tylko 2 360 hektarów. 
Szklarni i inspektów, w któ­
rych rosną warzywa przyspie 
szone przypada na cały rejon 
10,4 hektara. Skutkiem takiej 
sytuacji jest niższe od średniej 
krajowej, spożycie przez mie­
szkańca tego województwa 
warzyw świeżych i owoców.

Dalszą ujemną cechą ogrod­
nictwa tego regionu jest ma­
ły wybór hodowanych tu ga­
tunków. Rzadko wychodzi się 
poza kapustę i jabłka.

Sytuacja jest dziwna, bo re­
jon to przemysłowy, o kilku 
miastach wysoko uprzemysło­
wionych, których mieszkańcy 
stanowią doskonały rynek zby 
tu, zaś wiele z małych gospo­
darstw rolnych, leżących blis­
ko tych miast, mogłoby w 
oparciu o nie przestawić się 
wdaśnie na wysoko opłacalną 
produkcję warzyw i owoców.

Najbliższe lata powinny 
przynieść w ogrodnictwie ko­
nińskim odczuwalne zmiany. 
Opracowano bowiem założenia 
rozwojowe, które przewidują 
m. in. upowszechnienia zespo­
łowych form gospodarowania 
rolników indywidualnych: 
zblokowanych sadów i planta­
cji wTarzyw gruntowych i 
szklarniowych. Wprowadzać 
się będzie nowe ich odmiany, 
dotychczas tu nie hodowane. 
Upowszechni się deszczowa­
nie upraw ogrodniczych, prze­
de wszystkim w gospodar­
stwach uspołecznionych. Po­
wierzchnia szklarni powinna 
osiągnąć za 5 lat w wojewódz­
twie konińskim 29 hektarów. 

/Rozpoczęto już m. in. budowę

Mc również okazjonalnie 
odzieży, butów, książek, 
pościeli, artykułów gospo­
darstwa domowego i elek­
trotechnicznych, części mo 
toryzacyjnych { kosmety­
ków. Wyrzucić choć część te­
go handlu — stojącego w nie­
zgodzie z projektem konserwa 
tora — a bez krzywdy dla ku­
pujących, to znaczy zapewnić 
nowe siedziby sklepów w miej 
scach przynajmniej równie 
łatwo dostępnych dzisiejszej 
klienteli i to siedziby obszer­
niejsze od obecnych.

Dróg komunikacyjnych dla 
ruchu miejskiego, wiodących 
gdzie indziej niż przez rynek, 
a dostatecznie przepustowych, 
w Lesznie właściwie nie ma. 
Trzeba je dopiero zbudować. 
Potrzeba na te wszystkie 
przedsięwzięcia sporo pienię­
dzy i czasu.

Z zadowoleniem trzeba pod­
kreślić, że w Lesznie już się 
zabrano do realizowania tego 
planu. Na razie zaczęto prze­
budowywać pomieszczenia 
sklepów i lokali gastronomicz 
nych w najbliższych okolicach 
rynku. Handel i usługi będą w 
nadchodzących miesiącach 
zmieniać siedziby, w każdym 
przypadku na lepsze, większe 
i nowocześniej urządzone.

*
Miasto żyjące, to miasto, któ 

re się zmienia, w którym coś 
się burzy, coś buduje. Każde 
pokolenie chce pozostawić 
trwałe po sobie ślady, które z 
uznaniem byłyby oceniane 
przez przyszłe generacje. Ale 
nie mniejszą jest sztuką z pie­
tyzmem odnosić się do cen­
nych pozostałości po przod­
kach. W Lesznie — bez nacis­
ków „sfanatyzowanych miłoś­
ników zabytków” — dostrzega 
się potrzebę starannej opieki 
nad historycznym śródmieś­
ciem, zanim stan techniczny 
większości budowli okazałby 
się krytyczny. Dzięki temu 
Leszno zachowa szansę harmo 
nijnego powiązania bogatej 
historii z obiecującą przyszło­
ścią szybko rozwijającego się 
nowoczesnego, wojewódzkiego 
centrum usługowo-administra- 
cyjnego.

TOMASZ TALARCZYK
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Wyjść poza kapustę
pod Koninem 12-hektarowego 
kombinatu szklarniowego; dru 
gi taki obiekt powstanie w 
PGR Maliniec.

Wydaje się jednak, że wy­
mienione zamierzenia inwesty 
cyjne i organizacyjne powin­
ny być wzmocnione przez upow 
szecimienie uprawy warzyw i 
owoców (truskawki, czarna po 
rzeczka, itp.) wśród rolników 
indywidualnych, oraz w takiej 
samej formie hodowli pod fo­
lią. Jest to produkcja nieko- 
sztowna, nie wymagająca więk 
szych inwestycji i przynoszą­
ca dochód już z małej po­
wierzchni. W Konińskiem, 
gdzie kobiety jeszcze szukają 
pracy, możliwe jest zaintere­
sowanie ich tym sposobem za­
robku przez Koła Gospodyń

Duża liczba małych produ­
centów warzyw i owoców — 
obok wyspecjalizowanych 
przemysłowych 'gospodarstw 
— zapewni większą różnorod­
ność tych poszukiwanych pło­
dów rolnych. Konieczne było­
by w tym celu zorganizowanie 
szkolenia, szerokiej informacji 
i pomocy fachowej w przygo­
towaniu upraw i zdobyciu 
przez zainteresowanych rolni­
ków potrzebnych materiałów. 
Dobry przykład byłby w tym 
względzie na pewno zaraźli­
wy.

Właściwe wykorzystanie zwię 
kszonej ilości owoców i wa­
rzyw zapewnić ma rozbudowa 
istniejących Nakładów prze­
twórczych, które teraz, mimo 
niewielkiej produkcji, nie są w
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Sukcesy bez tajemnic
W połowie października 

ubiegłego roku, a więc 
w okresie ożywienia ży­

cia politycznego przed VII 
Zjazdem partii, do naczelnika 
Miasta i Gminy w Margoninie 
dotarł list — wezwanie wysła 
ny z Okonka, a podpisany 
przez sekretarza tamtejszego 
Komitetu PZPR i naczelnika, 
pragniemy nawiązać z Wami 
kontakty w formie współza­
wodnictwa. Wyrażamy nadzie 
ję. że wyzwoli ono istniejące 
jeszcze rezerwy i przvczym 
się do szybkiego rozwoju spo 
łeczno-gospodarczego naszycn 
miast i gmin, mobilizując po­
zostałe jednostki do podobnej 
rywalizacji. Rzuconą rękawicę 
prześlemy pocztą.”

Okonek i Margonin: mia­
steczka pod wieloma wzglę­
dami podobne, borykające się 
z identycznymi w przybliżeniu 
problemami w zakresie — dla 
przykładu — gospodarki ko­
munalnej, dysponujące tak.m 
samym potencjałem tkwiącym 
w społecznej aktywności miesz 
kańców, którzy niejednokrot­
nie pokazywali, że dzięki śród 
kom państwowym wspartym 
ich ofiarnością można uczy­
nić więcej, niżby to wynikało 
z rocznych i wieloletnich pla 
nów i programów.

List, którego fragment tu 
przytoczyłem, z paru wzglę­
dów wart jest głębszej uwa. 
gi. Oznacza bowiem początek 
końca niedobrej a głęboko za 
korzenionej tradycji odkrywa 
nia na własny rachunek 
prawd gdzie indziej już oczy­
wistych, sposobów załatwie­
nia spraw, z którymi ktoś — 
w’ podobnych warunkach — 
już się uporał, ukrywania 
własnych kłopotów tylko 
dlatego, żeby przypadkiem 
gdzieś nie powiedziano: oni *ą 
gorsi, bo nie wpadli na tak 
prosty i jakże szczęśliwy oo 
mysł. Oznacza także, iż wła­
dze i mieszkańcy małego mia 
steczka, uczestniczący prze, 
cięż w konkursie „Gmina — 
mistrz gospodarności’’ .szuka­
ją nowych sposobów pozby­
cia się dokuczliwych kłopo­
tów. — Jeśli czegoś sami nie 
potrafimy wymyśleć, zobacz­
my, jak robią to inni, propo­
nując w zamian sprawdzone 
w praktyce rozwiązania na­
szych niedawnych kłopotów.

Rodzącą się szansę na dal­

stanie przerobić całości plo­
nów. Powstanie więc w Komń 
skiem przechowalnia owoców 
na 500 ton dla zespołowych 
gospodarstw rolnych kółek 
rolniczych i druga o pojem­
ności 600 ton, której właści­
cielem będzie Wojewódzka 
Spółdzielnia Ogrodnicza. W Go 
linie pod Koninem wybuduje 
się przetwórnię owocowo-wa­
rzywną, przerabiającą 490 ton 
owoców rocznie; w istnieją­
cym zakładzie w Turku uru­
chomi się linię produkcji kon­
centratu pomidorowego — po­
wstawać go tam będzie 400 ton 
rocznie.

Bardzo potrzebna kolejna 
inwestycja to zamrażalnia o 
pojemności 7 000 ton owoców 
i warzyw, którą ma budować 
Wojewódzka Spółdzielnia 
Ogrodnicza.

Realizacja wymienionych tu 
zamierzeń powinna przynieść 
poprawę zaopatrzenia woje­
wództwa konińskiego w wa­
rzywa i owoce. Pamiętać jed­
nak należy, że w najbliższych 
latach chłonność rynku na ten 
rodzaj produktów rolniczych 
zwiększy się również wyraź­
nie. Będzie to rezultat wzros­
tu siły nabywczej ludności 
oraz wzrostu kultury i zmiany 
struktury spożycia.

Jest to kolejny argument zła 
szerszą propagandą wśród roU 
ników indywidualnych, przy/- 
domowej hodowli warzyw p 
owoców gruntowych dla ce- 
lów handlowych.

WOJCIECH PLUTOWSKI 

sze rozbudzanie aktywności 
społecznej oraz zintegrowanie 
mieszkańców regionu wokół 
przyspieszonej realizacji pro­
gramu rozwoju społeczno-gos 
podarczego szybko dostrzegły 
wojewódzkie władze partyjne 
i administracyjne. O kolejnej 
rękawicy, jaką Złotów rzucił 
Chodzieży, poinformował na 
jednym ze spotkań I sekretarz 
KW PZPR w Pile Alfred Ko­
walski, a wojewoda pilsk’ 
Andrzej Śliwiński w specjal­
nych pismach adresowanych 
do naczelników stwierdź-’ 
m. in., że tego rodzaju ini­
cjatywy przyczyniają się dc 
rozwoju społeczno-gospodar­
czego gmin i miast, a więc 
także całego województwa. 
„Wszystkie jednostki admini­
stracyjne zachęcam do udzia­
łu we współzawodnictwie. 
Niech w 1976 roku nie będzie 
żadnego miasta i gminy, któr- 
pozostawałyby poza wspom­
nianymi konkursami”.

Wkrótce kolejne miasta za­
częły dobierać się parami. Do 
współzawodnictwa w zakresie 
realizacji czynów społecznych 
porządku i upić zania placów 
i ulic władze Czarnkowa we­
zwały sw-ych kolegów z 
Trzcianki, a Wałcz nawiązał 
pierwsze kontakty z Wągrow­
cem. Zestawienie — raczej do­
bór — wcale nie przypadko­
we. Wszystkie miasta liczą od 
powiednio mniej •więcej tyle 
samo mieszkańców, zbliża je 
charakter zabudowy, proble­
my zagospodarowania natural 
nego zaplecza turystycznego i 
rekreacyjnego, konieczność rcz 
wiązania kłopotów mieszka­
niowych itp. Nie są to spra­
wy, które pojawiły się nagle, 
również nie od wczoraj próbu 
ją radzić sobie z nimi miejsce 
we władze. Różnica polega na 
tym, że do niedawna każde z 
miast swoje kłopoty musiało 
rozwiązywać wprawdzie przy 
ppmccy finansowej władz 
zwierzchnich, przecież jednak 
w pojedynkę; teraz zaczną 
nawzajem udostępniać sobie 
własne dobre pomysły.

Jeszcze raz sprawdza się po 
rzekadło o apetycie, który roś 
nie razem z jedzeniem: jeśli 
udało się zbudować ileś kilo­
metrów nowych dróg, może 
warto by postawić dworzec

Stwierdzenie że zioła są 
dobre na wszystko nic 
nie straciło na aktualno 

ści, ale w ostatnich latach ich 
spożycie było o wiele mniej­
sze niż lekarstw chemicznych. 
Potwierdziły to badania rynku 
farmakologicznego. Różne śród 
ki chemiczne zażywa się przy 
byle jakiej dolegliwości — 
nawet przy bólu głowy zdc- 
cydowana większość sięga po 
pigułkę z „krzyżykiem’’. Tym 
czasem bardziej skutecznie usu 
wają sporo dolegliwości pre­
paraty sporządzane z ziół, co 
zresztą podkreślają obecnie z 
coraz'większym przekonaniem 
lekarze. Także pacjenci skła­
niają się już ku tradycyjnym, 
wypróbowanym lekom zioło­
wym.

Ogółem w Polsce skupuje 
sie rocznie około 20 000 tor; 
różnego gatunku ziół (rekordo 
wy był pod tym 'względem 
ubiegły rok, gdyż skupiono 
ich 29 0C0 ton), z których otrzy 
muje się blisko 200 rodzajów 
wartościowego surowca do pro 
dukcji lekarstw i środków 
spożywczych. Gd nie da-Am a ziół 
używa się także do wyrobu 
leków weterynaryjnych.

Poznańskie jest liczącym się 
na mapie kraju „zagłębiem” 
zielarskim. Łączny obszar pla 
nowej uprawy ziół sięga 500 
hektarów, a nadto pozyskuje 
się spore ilości ziół dziko ros­
nących. Swoistą pieczę nad 

(ich zagospodarowaniem spra­
wuje Instytut Przemysłu Zie­
larskiego w Poznaniu, prowa­
dząc jednocześnie badania 
nad opracowaniem nowych i 
doskonaleniem dotychczaso­
wych metod uprawy. Całością 
zaś zągadnień związanych z 
uprawą, skupem, przerobem i 
sprzedażą ziół zajmują się 
Poznańskie Zakłady Zielarskie 
„Herbapol’. Działa też Zielar 

autobusowy. Jeśli społecznym 
wysiłkiem powstała kryta pły 
walnia, ziemne korty teniso. 
we to już problem niewielki, 

W jaki sposób to, co wyda, 
wało się nieralne. stało się 
możliwe? Pomysły i recepty 
są rozmaite: Gminna Rada 
Narodowa w Margoninie po£ 
jęła uchwałę o utworzeam 
funduszu gminnego w wysoko 
ści 6 procent; w Złotowie zna 
leziono sposób na mąare wy. 
korzystanie godzin przeznaczę 
nych w szkołach na prace spo 
łeczne oraz udostępnianie 
przez zakłady pracy sprzętu 
do robót komunalnych; 
Trzcianka może m. in „sprze 
dać” zrealizowany pomysł a0 
konywania przez zakłady pr> 
cy wpłat na fundusz miejski i 
wspólnego budowania obiek. 
tów komunalnych.

Otwarta pozostaje wcale ni; 
błaha kwestia szerszego 
udostępniania pomysłów, które 
zdały egzamin. Warto by po- 
kusić się o popularyzację roz­
wiązań poszczególnych gmin | 
miast czy to podczas okreso­
wych spotkań sekretarzy korni 
tetów partyjnych i naczelni- 
k' czy w formie specjalne­
go biuletynu, okresowo rozsy. 
lanego do jednostek podstawo 
wych. Programy rozwoju są 
przecież otwTarte także dli 
ciekawych, nowych i twór­
czych inicjatyw, toteż każda 
forma ich upowszechnienia 
wydaje się być dobra.

Niedawno podsumowano ko 
lejną edycję konkursu o mia- 
no „Mistrza gospodarności" 
Przy okazji okazało się także, 
że w pojedynku Złotowa i 
Chodzieżą ubiegłoroczny kra. 
jowy mistrz gospodarność 
tym razem musiał uznać wyż 
szość aktualnego wicemistrza, 
a ze starcia Okonka z Margo- 
n:mem zwycięsko wyszedł Mar 
gonin. ]

Ciesząc się z sukcesu, mięsz 
kańcy tego miasteczka głowią 
sie teraz nad tym, dlaczego do 
dz'ś — a upłynęło już pół 
toku — z Okonka nie dotarła 
jeszcze przesyłka z obiecaną 
rękawicą... Czyżby nie można 
b^ło uszve ja choćbv z m^dt 
nei „arizony” orodukowana 
w P^mo^kich Zakładach Prz| 
mysłu

ZYGMUNT ROLA

POZNAŃSKIE | )

Moda
ski Ośrodek Doświadczalny w 
Strykowie, produkujący znacz 
ne ilości surowca oraz dostał 
czający plantatorom wysoko­
piennych nasion ziół, a także 
duża fabryka pachnąca zioła­
mi — Przemysłowo-Rolne Za­
kłady Zielarskie „Herbapol" 
w Klęce.

Domeną poznańskiego „Her 
bapolu” jest produkcja leków 
ziołowych — przede wszyst­
kim witaminizowanych syro­
pów spożywczych i wykrztuś 
nych. Dużym wzięciem ciesz) 
się „Herbawit” o różnych sma 
kach, zwłaszcza zaś ostatnio 
wprowadzony do sprzedaży 
ananasowy. W połowie br. 
ukaże się „Herbawit” jabłko­
wy. Nadto „Herbapol” jest je­
dynym w Polsce wytwórcą 
esencji ziołowych, używanych 
przez zakłady przemysłu cu­
kierniczego, wytwórnie wód 
gazowanych i producentów 
koncentratów spożywczych.

Największą „fabryką” ziół W 
woj. poznańskim są Przemy­
słowo-Rolne Zakłady Zielar­
skie _,Herpabol”w Klęce. Wy­
rabia się tam całą gamę s> 
ków i wyciągów zielarskich, 
a same zioła mają szerokie 
zastosowanie w przemyśle fal 
maceutycznym, czego wymcW 
nym przykładem jest znaŁl 
lek przeciw chorobom wątro­
by — „Raphacholin”. Więk­
szość jednak stanowią prepa­
raty przeznaczone do bezpo' 
średniego użytku. Wprost z 
fabryki trafiają do sklepów.

Specyfikiem .Herbapolu’’ *
©4
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W Ostrzeszowie ożywiono tradycje
Starsze pokolenie Wielko­

polan pamięta czasy, 
kiedy działalność kultu­

ralna, hobbystyczna a nawet 
sportowa organizowała się w 
obrębie tzw. „Towarzystw”. 
Było więc szacowne Towarzy­
stwo Przyjaciół Nauk, Towa­
rzystwo Gołębi Pocztowych, To 
warzystwo Wioślarskie i cała 
masa innych. W Polsce powo­
jennej większość towarzystw 
rozproszyła się, a ich miejsce 
zajęły instytucje, kluby, orga 
nizacje i stowarzyszenia. Spo­
łeczeństwo szybko przekonało 
się do nowych form i struktur 
organizacyjnych, w których 
można zrzeszać się i działać 
według upodobań. Nie znaczy 
to jednak, że o starych zapom 
niano zupełnie.

W małym 10-ty siecznym 
Ostrzeszowie (woj. 'kaliskie) 
od 15 lat działa Towarzystwo 
Przyjaciół Ziemi Ostrzeszow- 
skiej. Powstało w okresie, 
kiedy w życiu kulturalnym 
miasta wyczuwało się mały za 
stój, a starsi jego mieszkańcy 
mówili nawet o regresie. Bo 
Ostrzeszów słynie z tradycji 
kulturalnych i ciekawej histo­
rii. W latach międzywojennych 
wychodziły tu takie pisma, 
jak: „Okolica Poetów”, „Chu­
dy Literat”, a jeszcze wcześ­
niej „Gazeta Ostrzeszowska”. 
W okresie od 1955 do 1959 r. 
natomiast „Głos Ostrzeszo­
wa”. Starsi mieszkańcy tej zie 
mi pamiętają jeszcze działal­

retro na ...zioła
Klęce jest wyciąg z dziuraw­
ca, działający leczniczo na 
wątrobę, mający właściwości 
odkażające i uspokajające. Wy 
ciąg z jemioły stosowany 
jest przy nadciśnieniu, zaś 
preparat z liści brzozy zwięk­
sza przemianę materii. Wy­
twarza się też wyciąg tymian 
kowy — środek wykrztuśry 
oraz używany do produkcja 
wyrobów salicylowych — wy­
ciąg z kory wierzby.

Zakłady te są również je­
dynym w’ kraju producentem 
biostyminy — wyciągu wod­
nego z aloesu, który znajdu­
je coraz skuteczniejsze zasto­
sowanie w terapii tkanko­
we!. Posiada bowiem zdol­
ność regeneracji tkanek, 
wzmacnia ■wzrok, działa prze- 
ciwbodźcnwo. Badania nad 
nim od dwóch lat przenrowsa­
dzają naukowcv z poznańskiej 
Akadem;i Medycznej, ustala­
jąc też da^ze wartości lecz­
nicze aloesu.

Ną ten rok Klęka zapowia­
da dwa rewelacyjne prepara­
ty. Będzie to wyciąg z nasion 
rośliny południowej — ostro­
pestu, który posłuży do pro­
dukcji leku przeciw schorze­
niom wątroby („Silimarol”) 
°raz preparaty smakowo-zapa 
chowe i naturalne barwniki, 
które znajdą zastosowanie 
Przy produkcji artykułów ken 
sumpcyjnych.

Nie tylko jednak w leczni­
ctwie wykorzystywane są wy 
roby tamtejszego ..Herbapolu”. 
Wyrabia się tam np. stosowa­

ność i barwne życie malarza 
Antoniego Serbeńskiego, dum 
ni są z literackiej spuścizny po 
ety i pisarza Stanisława Czer 
nika. Pamiątki i dokumenty 
bogatej przeszłości artystycz­
nej ostrzeszowian przez kilka 
lat gromadzono w Muzeum 
Regionalnym, w podziemiach 
starego zamku z czasów Kazi­
mierza Wielkiego. Obecnie 
przenosi się je do gmachu Ra 
tusza.

Dziś już nikt w Ostrzeszo­
wie nie mówi o kulturalnym 
zastoju. Dyrektor nowego Do 
mu Kultury, Jan Szkopek, po 
czterech latach działalności tej 
placówki może pochwalić się 
osiągnięciami, jakich nie posia 
da nawet Wojewódzki Dom 
Kultury w Kaliszu. Przycho­
dzą tu wszyscy — uczniowie, 
młodzież pracująca i starsi. W 
każdą niedzielę, przy pełnej 
sali, przed południem koncertu 
je zespół kameralny. Po po­
łudniu i wieczorem bawi się 
na dyskotekach młodzież. W 
klubie plastyki jest już cias­
no od rzeźb w drewnie, cera­
miki artystycznej, precyzyjnie 
wycinanej intarsji. Prace foto 
grafików-amatorów zdobyły 
wiele nagród na ogólnopol­
skich konkursach, a trzy zes­
poły muzyczne i dwa tanecz­
ne mogą się zaprezentować z 
powodzeniem na przeglądach 
amatorskich. Jak w innych 
placówkach tego typu, na tur 

ny w cukiernictwie wyciąg z 
lukrecji oraz ekstrakt mar­
chwi używany do witaminizo 
wania i barwienia margaryn;, 
mlecznej, ciast, makaronów 
itp. W produkcji zaś kosmety 
ków znajduje zastosowanie 
roślina o oryginalnych kształ 
tach — żeńszeń, inaczej man­
dragora — tzw. korzeń życia 
któremu przypisuje się 
wszechstronne działanie lecz­
nicze.

W swoich planach produk­
cyjnych, poznański „Herbapol” 
i PRZZ w Klęce przewidują 
dalsze zwiększenie wyrobu 
różnorodnych preparatów zie 
Jarskich, na które rośnie stale 
zapotrzebowanie rynku i prze 
mysłu. Szczególny nacisk po­
łoży się w Poznańskiem na 
stworzenie warunków zachę­
cających producentów do po­
dejmowania i rozszerzania 
upraw zielarskich, propagowa 
nie organizowania zielarskich 
gospodarstw specjalistycznych 
i zespołów plantatorów. Przy 
wiązuje się też dużą wagę do 
zapewnienia odpowiednich do 
staw ziół dziko rosnących, 
których uprawa jest niemożb 
wa bądź nieopłacalna. Szcze­
gólnie daje się tu we znaki 
zmniejszająca się liczba zbie­
raczy ziół. Warto tym zaję­
ciem zainteresować młodzież 
szkolną, emerytów I inwali­
dów. którzy w ten sposób łą­
czyć mogą przyjemny kontakt 
z przyrodą z pożyteczną dzia­
łalnością gospodarczą.

PIOTR BOROWICZ 

niejach spotykają się szachiś­
ci i brydżyści, ale działa tu 
również unikalny klub róż- 
dżkarzy, a dzieci uczą się ryt 
miki i języków obcych.

Najważniejszy jednak i god 
ny podkreślenia jest fakt, żc 
pizychodzą tu ludzie z inicja­
tywami, którzy pragną działać 
twórczo, rozwijać zaintereso­
wania, upowszechniać kulturę. 
Marcowy środowiskowy prze­
gląd amatorskiego ruchu ar­
tystycznego ujawnił wielu nie 
znanych dotąd twórców-ama- 
torów, a także zespołów mu­
zycznych, wokalnych, ludo­
wych oraz teatrzyków poezji, 
amatorów fotografii i filmu. 
W pobliskim Siedlikowie od­
kryto ciekawy zespół folklory 
styczny, który śpiewa i tańczy, 
a ma też w repertuarze wido­
wisko regionalne „Wesele sie- 
dlikowskie”. Dom Kultury o- 
piekuje się teraz tym zespo­
łem. Coraz mocniej zacieśnia 
się więź i współpraca pomię 
dzy ostrzeszowskim Domem 
Kultury oraz świetlicami za­
kładowymi i wiejskimi placów 
kami kultury z pobliskich o- 
kolic.

Kiedy podobnie jak inni 
przybysze z zewnątrz, nadzi­
wić się nie mogłem, skąd w 
tym małym miasteczku atmos 
fera tak przychylna kulturze, 
tak bogata działalność, cieka­
we osiągnięcia, inicjatywy i 
tyle zapału — dyrektor Domu

Kultury przypomniał o istnie 
niu Towarzystwa Przyjaciół 
Ziemi Ostrzeszowskiej. Zrze­
sza ono obecnie 489 członków, 
w tym 200 miejscowych, a 
pozostali działają w kołach te 
re nowych.

Towarzystwo skupia przede 
wszystkim działaczy kultury, 
oświaty, miłośników sztuki 
oraz pięknych tradycji Ziemi 
Ostrzeszowskiej. To ci ludzie 
byli inspiratorami wszystkich 
poczynań kulturalnych w la­
tach sześćdziesiątych i nadal 
nic brakuje im pomysłów7 
oraz inicjatyw. Nowe inwes­
tycje kulturalne, remonty, u- 
tworzenie Muzeum Regionalne 
go i gromadzenie eksponatów, 
budowa Domu Kultury i am­
fiteatru obok starej zamkowej 
baszty, biblioteki i Domu Ksią 
żki — wszystko to powstało z 
inicjatywy i przy współudzia­
le członków Towarzystwa.

Dziś wielu z nich to ludzie 
sędziwa, niektórzy już na eme 
ryturze, ale teraz nie martwią 
się o dalszy kulturalny roz­
wój ich regionu. Swoje ambi­
cje, umiłowanie tej ziemi i 
jej tradycji potrafili zaszcze­
pić młodym. Potrafili jak pa 
teczkę sztafetową przekazać 
im szlachetny bakcyl. Nadal 
rówmież wspierają młodych 
pomysłami, pomocą i radą. 
Pracują społecznie dla Ostrze 
szewskiej Ziemi i dla następ­
nych pokoleń.

Od trzech lat w maju od­
bywają się „Dni Ostrzeszowa”. 
Jest to wszechstronny prze­
gląd bogatego dorobku i dzia­
łalności artystycznego i ama­
torskiego ruchu kulturalnego 
regionu. Tworzy się nowa i 
piękna tradycja, którą zai­
nicjowało Towarzystwo Przy­
jaciół Ziemi Ostrzeszowskiej.

BOGDAN PARDUS

I tu, i tam?
Nasz środowy felieton 

„I tu, i tam?” o trudnej
botników-chłopów oraz ekonomicznych tego skutkach, spo­
wodował liczną korespondencję, głównie od samych zainte­
resowanych. Ponieważ próbie m jest złożony i dyskusyjny, 
powrócimy jeszcze doń na naszych łamach. Autorom listów 
— tu w skrócie publikowanych, dziękujemy za wypowiedzi.
z^dnośnże sprzedaży ziemi 

Państwu,' czy przekazania 
za rentę — moja propozycja: 
nie róbmy tych transakcji zbyt 
szybko, biorąc pod uwagę sta­
re porzekadło „co nagle, to po 
diable” — a więc z rozumem 
i powoli. (1397)

K. GRZYBEK 
Poznań

Lt wyrażam całkowitą zgod- 
ność na temat robotni- 

ków-rolników i małych gospo­
darstw rolnych. Istotnie, w 
dwóch odmiennych zawodach 
nie można należycie wykony­
wać powierzonych obowiąz­
ków. Pozwolę sobie przyto­
czyć przykład. W znanej mi 
wsi, jest taki pracownik po­
znańskiego urzędu, który po­
siada 4 ha ziemi. Uprawia ją 
bądź w czasie chorobowym, 
bądź kosztem ucieczek z pra­
cy. Proszę wziąć pod uwagę 
więcej takich przykładów, a 
wniosek jest jąsny. Sądzę, że 
taki stan rzeczy nie powinien 
istnieć. (1391)

N.' N.
Poznań

Ciestem chłopem-robotni- 
kiem, pracuję w Pozna­

niu. Dojeżdżam do pracy 12 
km. Nie jest lekko pracować i 
tu, i tam. Posiadam działkę 81 
arów. Nie zgadzam się z wa­
mi, że ziemia nie daje tyle, ile 
powinna, chociaż są trudności 
z przewiezieniem nawozów, 
jak nie ma swego pojazdu. 
Jeśli się dba o swój kawałek 
ziemi, to i wydajność jest do­
bra. Nie zgadzam się także z 
wami, że społeczeństwu nic nie 
dajemy. Ja co roku sprzedaję 
państwu średnio około 3 beko 
nów. (1413)

LUDWIK MACIEJEWSKI 
gmina Kórnik

"poruszyliście sprawę chło- 
* pów-robotników, do któ­

rych właśnie ja należę. Jestem 
z zawodu murarzem i jedno­
cześnie zajmuję się hodowlą 
zwierząt futerkowych, upra­
wiając przy tym 3 hektary zie 
mi. Do pracy dojeżdżam 2 km. 
W ciągu roku sprzedałem pań 
stwu 1200 kg żywca, utrzymu­
jąc przy tym drób i 150 sztuk 
zwierząt futerkowych. Ziemię 
nam nie najlepszej klasy, mi­
mo to kontraktuję buraki cu­
krowe, uzyskując z hektara 
272 kwintale, co mi dało do­
bry dochód pieniężny.

W żadnym roku nie korzy­
stałem z przysługujących urlo 
pów okolicznościowych do pra 
cy w żniwach lub na icykop- 
ki. Na wczasy nie wyjeżdżam, 
a mój urlop wypoczynkowy 
spędzam przy pracy na roli. Po 
magają mi w tym dorosłe 
dzieci, które zaopatruję na zi­
mę. Podzielam wasze zdanie 
na temat gospodarstw zanied­
banych, niewydajnych i mało 
produktywnych, ale tym lu­
dziom, uprawiającym te małe 
gospodarstwa, należy w pierw 
szej kolejności pomóc i tam 
\vłaśnie skierować fachową ka 
drę służby rolnej. Lecz nasza 
służba rolna przywykła opie­
kować się gospodarstwami na 
wysokim poziomie.

Państwo prócz chłopów-ro- 
botników powinno się zająć 
ludźmi, których praca się nie 
ima i którzy chcą tylko podpi 
sywać listy obecności. Dużo 
pisze się o braku rąk do pra­
cy. Szukamy wszędzie rezerw. 
Wystarczy obejrzeć się wokół 
siebie i te rezerwy są, ale po

w cyklu „Co o tym sądzicie” pt. 
pozycji zawodowej i społecznej ro-

większej części w miastach, 
np. pod kioskami z piwem.

(1499)
B. K.

Poznań

!j wędrówka ludów. Tak właś 
nie można określić zja­

wisko, które co dzień widzimy 
na ulicach naszego miasta. Od 
czuwamy to w komunikacji 
miejskiej. Mówię o problemie 
ludzi dojeżdżających do po­
znańskich zakładów pracy. 
Sprawa ta powinna być załat­
wiona i rozwiązana. Wiemy, 
że w wyniku przemian, jakie 
zaszły w naszym kraju, chłop 
polski otrzymał od państwa na 
icłasność ziemię. Ziemię, któ­
rej tak pragnął i o którą wal­
czył. Jeśli państwo ofiarowało 
ziemię chłopom, to po to, by 
tę ziemię uprawiali, czerpali 
korzyści dla siebie i swych 
najbliższych i wzbogacali kraj. 
Ziemia jest po to, by rodziła, 
by dawała plony. Innej praw­
dy nie ma. Ziemia to majątek. 
W interesie samych dojeżdża­
jących należy jak najszybciej 
załatwić tę sprawę nie cierpią 
cą zwłoki.

Uważam, że są do wyboru 
tylko dwie możliwości, albo 
sprzedać ziemię państwu, lub 
podpisać umowę o zdobyciu 
wykształcenia zawodowego i 
średniego, bowiem w najbliż­
szym czasie wchodzi w życie 
powszechna 10-latka. Pozostać 
na tej deklaracji w mieście, 
wybudować się lub złożyć wnio 
sek do spółdzielni mieszkanio­
wej. Nie można być jednocześ 
nie chłopem i robotnikiem., 
trzeba się zdecydować. (1385)

W. MUSIEI.SKI 
Poznań

PLieprawdą jest, że ziemia 
' ’ jest niewykorzystana na 

małym gospodarstwie. Przyj­
rzyjcie się takiemu gospodar­
stwu. Nie ma nawet dróżki, 
umożliwiającej dojazd do dal 
szego kawałka ziemi. Nie ma 
kawałka wolnej ziemi: sterta 
słomy sprzątnięta wiosną do 
stodoły, kopczyska uprzątnię­
te. Obsiane, obsadzone, nawet 
pod płotem, aby i tam coś uro 
sło. Nie jestem tak dalece za 
interesowana w przeliczeniu 
na hektary. Jeśli chodzi o 
mnie, mam 2 hektary. Odsta­
wiam państwu, tak jak wielu 
mi podobnych chłopów-robot- 
ników zboże, ziemniaki — nie 
bo przeznaczam na własną pro 
dukcję. W ciągu roku sprze­
daję 5 świń. Mleko idzie do 
mleczarni, przez 9 miesięcy 10 
litrów dziennie, nie wlicza­
jąc kur, od których jajka 
sprzedaję do punktu skupu. No 
a na własne utrzymanie 5-oso 
bowej rodziny?

Moim zdaniem wydajność z 
małych gospodarstw jest duża, 
bo dokładniejsza obróbka zie­
mi, tyle że pracochłonna, bo 
dużo pracy wykonuje się ręcz 
nie, bez zmechanizowania.

(1415) 
KRYSTYNA IGRAS

Pakszyn

SJ hłopi-robotnicy wstają i o 
godzinie trzeciej, by zdą­

żyć do pracy, a wracają do 
domu o godzinie 16; potem pra 
ca w gospodarstwie do póź­
nych godzin. Na odpoczynek i 
sen pozostaje może 5 godzin. 
Dosypiają potem drzemiąc w 
poczekalni dworcowej, w po­
ciągu lub w autobusie. Pra­
cownik taki jest zmęczony i 
nie jest w stanie, mimo szcza 
rych chęci, pracować wydaj­
nie.

Ludzie ci są pożałowania pod 
ni, a nawet trzeba podziwiać 
ich wytrwałość i upór. Do za­
robkowania w odległych za­
kładach pracy zmusza ich sy­
tuacja życiowa. Z 1 — 2 hek­
tarów ziemi nie są w stanie 
wychować przeważnie liczną 
rodzinę, pracują więc „na czte 
ry ręce”.

Mogą sprzedać ten kawałek 
zwmi państwu, ale z żalem i 
obawą bo on — ich zdaniem 
— jest najpewniejszą ostoją. 
Ile za niego dostaną? Czy bę­
dą w stanie wybudować za 
to domek według wymagań 
prawa, bliżej zakładu pracy?

Problem zatem niełatwy do 
rozwiązania. Nie jesteśmy na 
tyle zasobni, aby im dać mie 
szkania w zamian za przejętą 
ziemię. Takich kandydatów 
byłoby chyba ze 200 000. A 
ziemia musi rodzić!

WINCENTY JANKOWSKI 
Środa Wlkp.

f/j poruszonej sprawie macie 
w trochę racji, ale tylko tro 
che, bo te małe działki są na 
ogół najlepiej wykorzystane i 
dają produkcję, z której nikt 
się nie chwali w publikato­
rach ani w telewizji. Radzę 
wam jednak, zainteresujcie się 
ziemią tzw. niczyją, która na 
leży najczęściej do PGR, a 
której nikt nie uprawia, bo są 
to różne małe obszary około 
podwórz, parków, stawów itp.

(1370)
H. JANICKI 

Poznań

“posiadam 2 ha ziemi w tym 
zabudowania mieszkal­

ne. Plonów państwu nie sprze 
daje, także nie kontraktuję 
oprócz świń, których rocznie 
odstawiam 7 sztuk. Korzystam 
z usług Spółdzielni Kółek Roi 
niczych. i z pomocy indywidu­
alnego gospodarza.

Pracuję w Poznaniu. Po po 
wrocie z pracy pomagam mo­
jej żonie, która zajmuje się 
dziećmi. Chętnie się pozbędę 
działki, ale z gwarancją, że o- 
trzymam mieszkanie natych­
miast po zabraniu ziemi.

Pan redaktor wspomina, że 
traktora na małą działkę nie 
warto w ogóle wpuszczać. Ale 
Spółdzielnia Kółek Rolniczych 
świadczy nam usługi, za któ­
re bardzo drogo płacimy.

Obok mojej ziemi znajdu­
ją się pola, które PGR otrzy­
mał od indywidualnych rolni­
ków w zamian za rentę. U 
rolników indywidualnych rosło 
zboże i buraki, cukrowe, ale 
gdy ta sama ziemia znalazła 
się w rękach tego PGR-u, nie 
było zbóż tylko wysoka lebio­
da. 3 ha ziemi przez 3 lata le­
żały odłogiem. Czy to samo bę 
dzie z moją ziemią? (1410)

ROI,NIK 
c gminy Rokietnica

“IDed. Z. Sęk nie we wszyst­
kim ma rację. Trzeba do 

brze znać naszą wieś wielko­
polską i przemiany socjalne, a 
z tym ztciązaną rolę tego chło 
pa-robotnika. Nie zgadzam się, 
że ten małorolny, dojeżdżając 
do pracy w mieście, wykonu­
je swą pracę źle, bo kierow­
nik zakładu pracy nie będzie 
tolerował obiboków.

Mogę służyć autorowi przy­
kładami z mojej miejscowości, 
że ci chłopi-robotnicy mają 
wzorowo prowadzone gospo­
darstwa 1 — 2 ha, a jako ro­
botnicy w budownictwie czy 
w HCP, są cenieni za pracę. 
Wolny czas spędzają na swo­
jej działce, nie z wędką nad 
jeziorem, czy w kawiarni. 
Wspomniani rolnicy przodują 
w kontraktacji żywca w pme- 
liczcniu na. hektar użytków roi 
ny^h. więc wywiązują się z obn 
włązków właśnie — „i tu, i 
tam”.

Najlepiej zrobiłby autor, 
gdyby pofatygował się w ohr» 
sie przedżniwnym, aby obej­
rzeć ich uprawy na pniu, a 
także dla porównania i u in­
nych- rolników. Znajdziemy 
wtedy. niestety, wiele nawyka 
rzystywanej, martwej ziemi.

(1440)
H. PETROWIAK 

Skórzewo

Listy krótkie t rzeczowe ma­
ła większe szanse druku. 
Anonimów nie o^oPkutemy. 
Zastrzegamy prawo skracan a 
korespondencji Masz ed^s: 
„Ginu Wielkonom.** «łrrw*ka 
oocrtows i«74



Największa inwestycja przemysłowa

Dlaczego budujemy 
hutę „Katowice"?

Realizujemy inwestycję bez precedensu nie tylko w n»-! ki, a warunki pracy załóg hut
szym, ale i w światowym budownictwie. W ciągu niespełna 
5 lat powstanie Huta „Katiwice” o produkcji (w 1 etapie) 
4,5 min ton stali rocznie.
Na obszarze 10 km kwa­

dratowych wznosimy wszyst­
kie podstawowe obiekty: spie- 
kalnię, największy w naszym 
hutnictwie piec o pojemności 
3.200 metrów sześć., stalownię 
z 350-tonowymi konwertorami 
i potężną walcownię-zgniatacz. 
Obejmują one kolejne fazy 
hutniczego procesu, pozwalając 
na uzyskanie wstępnie walco­
wanych wyrobów do dalszej 
przeróbki w wyspecjalizowa­
nych walcowniach.

W wykonaniu tego wielkie­
go przedsięwzięcia, którego e- 
fektami zainteresowane są 
wszystkie działy gospodarki, 
uczestniczy cały kraj. Na pla­
cu budowy zgromadzono og­
romny potencjał ludzi i sprzę­
tu. W kwietniu, na 7 miesięcy 
przed przewidzianym urucho­
mieniem huty, pracuje tu bli­
sko 45 000 osób: budowlanych 
i przyszłych hutników, załogi 
ponad 100 przedsiębiorstw. Z 
całego kraju pochodzą też licz 
ne, nadchodzące na teren bu­
dowy konstrukcje, agregaty, 
materiały. Do przygotowania, 
realizacji i uruchomienia inwe 
stycji włączyły się zespoły nau 
kowców z wyższych uczelni i 
instytutów różnych dziedzin i 
specjalności.

Dlaczego podjęliśmy budowę 
tego ogromnego zakładu meta 
lurgicznego — i to w tak krót 
kim czasie?

Jest to bezpośrednia konsek­
wencja polityki przyspieszone 
go rozwoju kraju i bardzo szyb 
ko rosnącego zużycia stali. Za­
potrzebowanie na nią wzrosło 
z 11,5 min ton w 1970 r. do 
19 min ton w minionym roku, 
w którym produkcja stali w 
Polsce osiągnęła poziom 15 
min ton. Oznacza to, że 4 min 
ton stali rocznie musimy im­
portować. Import wyrobów ze 
stali kosztował nas w ub. r, 
ok. 1 mld dolarów i stanowił, 
obok importu zbóż, pasz oraz 
tzw. importu kooperacyjnego 
największe obciążenie naszego 
bilansu płatniczego.

Dzięki budowie huty „Kato­
wice” (i rozwojowi całego hut 
nictwa) osiągniemy do 1980 r. 
dodatnie saldo w handlu za­
granicznym wyrobami hutni­
czymi. Huta „Katowice” bę­
dzie bowiem miała decydują­
ce znaczenie dla wzrostu pro­
dukcji stali, która za 4 lata 
powinna się zwiększyć do 22 
min ton. Późniejsza budowa o- 
biektów II etapu katowickiej 
huty (do 9 min ton stali rocz­
nie) pozwoli hutnictwu nadą­
żać za dalszym rozwojem kra­
ju i zaspokajać rosnące potrze­
by.

Nie tylko jednak na tym po 
lega znaczenie tej wielkiej in­
westycji. Opracowana z inicja 
tywy katowickiej wojewódz­
kiej organizacji partyjnej kon 
cepcja budowy huty miała 
również na celu stworzenie 
możliwości modernizacji sta­
rych, wysłużonych hut śląs­
kich. W miarę zwiększania się 
produkcji w Hucie „Katowice”, 
zamierza się stopniowo likwi­
dować przestarzałe urządzenia 
w 17 starych hutach woj. ka-

□uoa
Edward 

polskiej
Lipiński .Historia

myśli społeczno-ekono-
micznej do końca XVIII”. Ossoli­
neum, s. 462, zł 115.

Isaak Majzel — „Nauka w społe­
czeństwie”. PWN, S. 416, zł 35.

Michał Szulczewski — „Publicy­
styka. Problemy teorii i praktyki” 
PWN, S. 185, zł 20.

Laurence J. Peter — „Recepta 
Petera. Jak być twórczym, pew­
nym siebie i kompetentnym”. 
KiW, s. 218, zł 17.

„Polskie przyspieszenie 1971— 
1975”, raport dziennikarzy „Polity­
ki” — wydania w językach: rosyj­
skim, angielskim i polskim. Inter­
press, jedno wydanie po zł 25.

Kazimierz Leśniak — „Arystote­
les”, wyd. II. Wiedza Powsz. s. 294 
zł 29.

STRONA

towickiego, z których nie moż 
na już uzyskiwać wyrobów o 
odpowiednim standardzie. Sta 
re huty śląskie zostaną zrekon 
struowane i przystosowane do 
produkcji wyrobów wysoko ja 
kościowych, uszlachetnionych, 
do której predysponują je wy­
sokokwalifikowane załogi. W 
ten sposób gospodarka otrzy­
ma produkty odpowiadające 
wymogom współczesnej techni

Po wyborach w Tajlandii

Skomplikowana sytuacja
polityczna w kraju

Nowy rząd tajlandzki — zapowiedziała we wtorek agencja 
France Presse, powołując się na źródła w Bangkoku — zo-
stanie utworzony przed 15
Według prasy w Bangkoku, 

Partia Demokratyczna, która 
odniosła zwycięstwo w niedziel 
nych wyborach zapewniając 
115 mandatów spośród 2>9 w 
parlamencie, zawarła już poro­
zumienie z Partią Sprawiedli­
wości Społecznej, która uzy­
skała 28 mandatów.

Połączenie sił obu partii 
umożliwi stworzenie nowego 
rządu koalicyjnego mającego 
przeszło 140 mandatów, co za­
pewni zdecydowaną większość 
w parlamencie. Nieznane jest 
natomiast stanowisko nacjona­
listycznej partii Chart Thai ma 
jącej obecnie 56 mandatów, 
której przywódcą jest minister 
obrony Pramarn Adireksarn.

Wiadomo natomiast, że do 
rządu koalicyjnego nie włączy 
się Partia Akcji Społecznej mi­
mo 45 mandatów, której przy­
wódca, dotychczasowy pre­
mier, Kukrit Pramoj - doznał 
sensacyjnej porażki w swoim 
okręgu wyborczym w Bang­
koku. Obserwatorzy uważają, 
iż przyczyną jego niepowodze­
nia był sprzeciw wojskowych 
tajlandzkich wobec decyzji cał 
kowitego wycofania z kraju 
wojsk amerykańskich do 20 lip_ 
ca br. Wielu z nich ocenia, że 
Pramoj miał możność zdoby­
cia mandatu w prawie każ­
dym innym okręgu wyborczym. 
Obecnie K. Pramoj, który bę­
dzie sprawować obowiązki pre­
miera do czasu stworzenia no­
wego rządu zapowiedział, że za 
mierzą zrzec się przywództwa 
swojej partii i przekazać je 
któremukolwiek „aktywnemu 
działaczowi”.

Utworzenie rządu koalicyjne­
go będzie łatwiejszym zadaniem

Poznańska Wiosna Muzycz­
na dojrzała w ciągu lat 
do rangi imprezy obejmu­

jącej zasięgiem nie tylko kraj, 
ale i zwracającej uwagę obser­
watorów z zagranicy. Szesnasty 
poznański festiwal muzyki współ 
czesnej wyraźnie różnił się od 
poprzednich atrakcyjnością form 
i zestawem nazwisk twórców i 
wykonawców o ustalonej już re­
nomie. Wykładnikiem tego był 
choćby koncert inauguracyjny.

Obok „Przebudzenia Jakuba” 
Krzysztofa Pendereckiego usły­
szeliśmy (zamówiony przez Ko­
mitet Festiwalowy) koncert na 
trąbkę i orkiestrę Krzysztofa 
Meyera. Czteroczęściowy utwór 
o zwartej konstrukcji formalnej 
zawiera ciekawe przebiegi ryt- 
miczno-aleatoryczne. Na ich tle 
kompozytor eksponuje klasyczne 
możliwości brzmieniowe instru­
mentu solowego. Usłyszeliśmy re 
welacyjną grę moskiewskiego 
trębacza Timofieja Dokszycera. 
Drugą część koncertu rozpoczy 
nającego Festiwal wypełniły ut­
wory nestorów Związku Kompo-
zytorów Polskich Zygmunta
Mycielskiego i Bolesława Sza- 
belskiego. Szczególną uwagę 
zwracał poemaf Szabelskiego 
„Mikołaj Kopernik” na wielką or 
kiestrę, dwa chóry i solo sopra­
nowe. Niespodzianką był tu kon 
trastujący ze współczesną tech­
niką chorał gregoriański wkom­
ponowany w całość przebiegu 

śląskich zdecydowanie popra­
wią się. Nastąpią również ko­
rzystne zmiany w naturalnym 
środowisku górnośląskiej aglo 
meracji przemysłowej.

Tak więc budowa Huty „Ka­
towice” — to jeden z zasadni­
czych elementów generalnej 
koncepcji rozwoju polskiego 
hutnictwa, na które przeznacza 
się obecnie wielkie nakłady. W 
całym 10-leciu 1960 — 1970 na 
inwestycje w hutnictwie żela­
za i stali wydano 51 mld zł; 
w latach 1971 — 1975 już 81 
mld zł. (PAP)

kwietnia br.
dla 70-letniego Seni Pramoja. 
niż dla jego brata Kukrita po­
nad rok temu. Kukrit Pramoj 
stworzył koalicję z 16 partii, 
co jednak, wobec słabości wła­
dzy, doprowadziło do koniecz­
ności rozwiązania rządu na po 
czątku stycznia br. obecnie dla 
utworzenia koalicji wystarczy 
zawarcie porozumienia tylko z 
jedną partią.

W tej sytuacji można spo­
dziewać się większej stabiliza­
cji w Tajlandii, o ile nie doj­
dzie do niespodziewanych po­
sunięć ze strony skrajnej pra­
wicy.

W ostatnich wyborach po­
wszechnych w Tajlandii, które 
odbyły się w styczniu ub.r.
utworzony został rząd koali­
cyjny, na czele którego stanął 
przywódca partii demokratycz­
nej, Seni Pramoj.

Partia dysponowała wówczas 
72 mandatami, ale mimo to 
rząd Ś. Pramoja przetrwał tyl 

ko jeden tydzień ponieważ nie 
zdołał uzyskać wotum zaufa­
nia. Wkrótce potem premierem 
Tajlandii został 64-letni Kuk­
rit Pramoj, przywódca partii 
akcji społecznej. Jednakże nie 
zdołał on zapewnić stabilizacji 
władzy w kraju, a w łonie ko­
alicji zaczęły narastać rozbież­
ności, co zmusiło Kukrita Pra­
moja, stojącego w obliczu upad 
ku swego rządu do rozwiąza­
nia parlamentu i ogłoszenia 
nowych wyborów. Pierwsza se­
sja obecnie wyłonionego parla­
mentu początkowo zaplanowa­
na została na 15 kwietnia br. 
większość obserwatorów uwa­
ża, że na czele rządu koali­
cyjnego stanie Seni Pramoj.

PAP

MUZYKA

Na pięciolinii poznańskiego festiwalu
muzycznego, który jednak swą 
długością rozbijał nieco propor­
cje czasowe świetnego w wyra­
zie dzieła.

W niedzielę w Auli UAM wy­
stąpiła Orkiestra Symfoniczna 
Państwowej Filharmonii we Wro 
cławiu pod dyrekcją Marka Pi- 
jarowskiego z udziałem solisty 
— Romana Sucheckiego, który 
wykonał koncert wiolonczelowy 
Mirosława Bukowskiego. Utwór 
trudno oceniać jednoznacznie — 
wykazywał pewne walory sono- 
rystyczne. jednak nużył rozmia­
rami i emocjonalną statycznoś­
cią. Ciekawszą pozycją muzycz­
ną tego wieczoru był koncert na 
orkiestrę Piotra Warzechy. Kom­
pozycja wykorzystuje cechy barw 
brzmieniowych poszczególnych 
instrumentów i całych grup. Or­
ganizacja i sposób traktowania 
materiału dźwiękowego zapowia 
da interesującego w przyszłości 
twórcę.

Seria pierwszych wykonań zna 
lazła miejsce również w ramach 
koncertów kameralnych. I tu wy 

’:em stał się cykl pieśni

LUDZIE 1 WYDARZENIA
Dopiero w trzeciej turze 

głosowania, deputowani 
do Izby Gmin z ramie­

nia Partii Pracy wyłonili na­
stępcę Harolda Wilsona. Zo­
stał nim 64-letni, dotychczaso­
wy minister spraw zagranicz­
nych — James Callaghan. Po­
konał on jedynego kontrkandy­
data pozostałego na placu bo­
ju, przedstawiciela lewego 
skrzydła labourzystow — Mi­
chaela Foota w sposób wpraw 
dzie mniej przekonywający niż 
oczekiwano, jednakże wystar­
czający do objęcia przywódz­
twa Partii Pracy, a zarazem 
funkcji szefa rządu Wielkiej 
Brytanii.

Następca Wilsona jest szó­
stym labourzystowskim premie 
rem Zjednoczonego Królestwa 
i funkcję tę, formalnie rzecz 
biorąc, może sprawować do 
końca obecnej kadencji Izby 
Gmin, a więc do rok i 1979. 
Obejmuje ją jednak w nadzwy­
czaj trudnej sytuacji, gdy kraj 
przeżywa kłopoty polityczne i 
gospodarcze z labourzyści są 
skłóceni między sobą. Stawie­
nie czoła tym problemom jest 
warunkiem sine qua non utrzy­
mania się labourzystowskiego 
rządu. Czy nowy premier zdo­
ła wywiązać się z tego zada­
nia?

James Callaghan, zwany 
przez swych przyjaciół „sło­
necznym Jimem” z racji pogod 
nego usposobienia, ma za sobą 
wieloletnią i błyskotliwą ka­
rierę polityczną. Syn oficera 
marynarki wojennej, w której 
sam służył podczas drugiej woj 
ny światowej, wystartował w 
szeregach Partii Pracy w. wie­
ku lat 19, aby już W roku 1945 
uzyskać mandat poselski w par 
lamencie z wyboru walijskich 
mieszkańców Cardiff — doke- 
rów, górników, metalowców. 
W tymże roku objął swą pierw 
szą funkcję — podsekretarza 
stanu do spraw dominiów w

W Argentynie ponownie dochodzi do zbrojnych incydentów 
na tle politycznym...........
Agencja AFP podała, we wto cy ostrzelali z samochodów 

rek, że poprzedniego dnia w wieloma pociskami siedzibę 
Buenos Aires liczni zamachów- parlamentu argentyńskiego. Je-^

4 miliony osób 
w więzieniach USA
Obecnie w amerykańskich 

więzieniach przebywa 4 milio­
ny więźniów — co stanowi re­
kord na przestrzeni całej hi­
storii USA. Publikując te da­
ne obrazujące aktualny stan 
na początku 1976 r. wydział Mi 
nisterstwa Sprawiedliwości pod 
kreślą, że w ciągu ubiegłego 
roku zwiększyła się o 24 000 
liczba przestępców kryminal­
nych odbywających kary poz­
bawienia wolności. (PAP) 

do współczesnej poezji polskiej 
zatytułowany „Portraits liriques” 
Juliusza Łuciuka na sopran, dwo 
je skrzypiec, wiolonczelę i for­
tepian. Twórczość Łuciuka ujmu 
je swym subtelnym klimatem i tro 
chę impresjonistyczną kolorysty 
ką brzmieniową. Kształt linii me 
lodycznej, naturalnie zespolonej 
z wyrazem tekstu poetyckiego, 
emanuje wręcz niezwykłą świe­
żością. Pięć pieśni usłyszeliśmy 
w wykonaniu Stefanii Woyto- 
wicz. Szkoda, że „wypadły” z 
programu utwory chóralne Flo­
riana Dąbrowskiego i Andrzeja 
Koszewskiego. Dodajmy tylko, 
że „Prologus” Koszewskiego do 
tekstu Galla Anonima był jed­
nym z dwóch utworów zamówio­
nych na poznański Festiwal.

Nie odbył się znakomity w za­
myśle Koncert Nocny „Res Fac-. 
ta”. W tym czasie wystąpiła w' 
recitalowym programie Roswitha 
Trexler, zaskakując indywidual­
nością interpretacji Luciano Be- 
rio czy Johna Cage, niestety, roz 
czaro/ująć pod względem pozio 
mu techniki wokalnej w reper-

labourzystowskim rządzie Cle- 
menta Attlee.

W ciągu następnych lat, Cal- 
laghan sprawował najbardziej

JAMES

CALLAGHAN

odpowiedzialne stanowiska rzą 
do we: ministra transportu, 
spraw wewnętrznych, kancle­
rza skarbu i ministra spraw 
zagranicznych. Już w roku 
1963, po śmierci Hugha Gait- 
skella, znalazł się wśród pre­
tendentów do funkcji szefa La_ 
bour Party. Obja'- ją wówczas 
wprawdzie Wilson, ale Callag­
han zaliczając się do grona je­
go najbliższych współpracow­
ników i najbardziej wpływo­
wych osobistości labourzystow 
skich, wielokrotnie i przy roz­
maitych okazjach wymieniany 
był jako najbardziej predesty­
nowany do uzyskania po nim 
szefostwa Partii Pracy.

Niewątpliwie najważniejszym 
argumentem przeważającym na 
rzecz jego wyboru na stano­
wisko partyjnego przywódcy i

den policjant został ranny.
W tym czasie w szpitalu sto­

łecznym zmarł inny policjant 
wskutek doznanych zranień. 
Został on w niedzielę ostrze­
lany na ulicy przez przejeżdża­
jących samochodem 3 zama­
chowców. Równocześnie wła. 
dze policyjne podały o znale 
zieniu w mieście tego dnia 
zwłok 3 osób ze śladami ran 
po pociskach.

Ponadto w centrum miasta 
San Miguel w prowincji Tucu- 
man został zastrzelony w po­
niedziałek młody policjant. W 
ciągu ostatnich 3 dni zginęło 
27 osób wskutek zamachów 
ugrupowań ekstremistycznych. 
Jak informowaliśmy rząd woj- 

tuarze muzyki dawnej. Podobny 
brak korelacji między poziomem 
techniki klasycznej a nowoczes­
nej można było dostrzec pod­
czas spektaklu Polskiego Teatru 
Tańca (impreza towarzysząca). 
Przedpremierowa prezentacja „4 
Nokturnów” do muzyki Chopina 
wymaga jeszcze poważnej korek 
ty technicznej a może i popra­
wek koncepcji artystycznej.

Absolutnym sukcesem okazał 
się Koncert monograficzny Dymi 
tra Szostakowicza. Program za­
wierał „Aforyzmy” na fortepian 
(wyk. Ewa Bukojemska), Suitę 
na sopran i trio fortepianowe do 
słów A. Błoka (Helena Łazarska 
— ^piew) oraz VIII Kwartet 
smybzkowy „Pamięci ofiarom 
faszyzmu”. Grał niezrównany pod 
czas tej „Wiosny” Kwartet Mag­
daleny Rezler. Finał stanowił e- 
fęktowny Koncert na trąbkę, for­
tepian i orkięstrę smyczkową (T. 
Dpkszycer trąbka, A. Tatamki 
~ fortepian. Orkiestra Smyczko­
wa PFP pod dyrekcją Wojciecha 
Rajskiego).

ZASTĘPCA 

premiera był fakt, iż jest 
politykiem doświadczonym, re 
prezentującym centrum i gWa' 
rantującym kontynuację dotych 
czasowego kursu rządu labou. 
rzystowskiego. Podobnie ja^ 
Wilson uchodzi za mistrza $ 
trudnej sztuce jednoczenia drą. 
żonych niezgodą szeregów par' 
tii Pracy. Cieszy się nadto naf 
większym, z grona kierownŁ 
czych osobistości labourzf. 
stowskich, poważaniem mi^ 
dzynarodowym. Wszystko to 
surawia, iż w obecnym kry. 
tycznym momencie jest on dla 
Labour Party niejako „mężem 
opatrznościowym” aczkolwiek 
ze względu na wiek, z pewnoś. 
cią tylko na okres przejściowy,

Podobnie jak Harold Wit 
son, James Callaghan ukończył 
Oxford. Zawsze opanowany j 
bezpośredni, obdarzony poczu. 
ciem humoru, cieszy się popu, 
larnością w społeczeństwie. Od 
1938 roku żona" • z Andrey Eli.
zabeth Moulton, jest 
dwóch córek i syna.

Zadania, które stolą 
Jamesem Callaghanem, 
się przede wszystkim z 

ojcem

przed 
wiążą 
obsa.

dzeniem stanowisk rządowych 
i administracyjnych. Zdaniem 
obserwatorów nową ekipę ce. 
chować będzie „kontynuacja, 
pragmatyzm i realizm”. Doty^ 
czy to również polityki zagra, 
nicznej, która z pewnością opie 
rać się będzie o zasady wyprą, 
cowane przez Wilsona.

Ważniejsze problemy ma jed 
nak do rozwiązania nowy pre. 
mier Wielkiej Brytanii w związ 
ku z jej sytuacją wewnętrzną, 
Idzie tu głównie o uzdrowienie 
gospodarki, utrzymanie jed. 
ności państwowej, położenie 
kresu tragedii Ulsteru. W tym 
kontekście — pisze prasa bry.
tyjska trudno przewidzieć
czy zapowiedziana przez Cal- 
laghana „kontynuacja kursu” 
wystarczy, aby poruszyć Zied. 
noczone Królestwo i nchnać je 

na spokojniejsze wody. J. W.

skowy, który 24 marca przeją 
władzę w Argentynie zapowie­
dział zdecydowaną walkę w a 
lu przywrócenia spokoju v 
kraju. (PAP)

Sprzęt 
dla inwalidów

Sprzedaż sprzętu rehabilita 
cyjnego dla inwalidów prowa- 
dzą w Polsce cztery sklepy 
Niedługo otwarte zostaną na. 
stępne cztery z tego jeden v 
Poznaniu. Szczupła to jednał 
sieć handlowa, by sprostać po­
trzebom. Jej obecna rozbudo­
wa, równocześnie połączona i 
rozwojem produkcji sprzętu re­
habilitacji uzupełniającej, za­
wodowej i pomocy osobistych 
jest pilnym zadaniem Związki 
Spółdzielni Inwalidów.

Powstaje w Szczecinie spe 
cjalna placówka koordynującą 
Przewiduje się, że bezpośredni 
jej kontakty z krajowymi pro 
ducentami sprzętu rehabilita 
cyjnego wpłyną na poprawę z; 
opatrzenia; będą nadto możli 
woścf uzupełnienia dostaw im 
portem.

Program zamierzeń produk 
cyjnych dla potrzeb inwalidów 
opracował Centralny Ośrodel 
Badawczo-Rozwojowy ZSI. P( 
zaopiniowaniu przez Minister 
stwo Zdrowia i Opieki Społec: 
nej oraz Zjednoczenie Przemy 
słu Ortopedycznego progran 
ten zostanie ostatecznie zatwie: 
dzony i natychmiast przyjęt; 
do realizacji.

W zakresie usprawnieni; 
działalności handlowej ZSI po< 
jął starania o uruchomienie ? 
każdym większym mieście skl 
pu ze sprzętem rehabilitacyj 
nym. (pik)

Przegląd polskich 
filmów w Nottingham

W Nottingham rozpoczął sit 
przegląd filmów polskich, v 
którego ramach zostaną zapr 
zentowane publiczności bryty 
skiej czołowe dzieła nasze 
współczesnej kinematografii 
„Potop”, „Bilans kwartalny” 
„Moja wrnjna — moja miłość’ 
„Strach”, „Zapis zbrodni” ora 
„Ziemia obiecana”. (PAP)
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Ogrodnictwo wokół Poznania

Skqd witaminy?
W racjonalnym żywieniu 

społeczeństwa znaczną 
rolę powinny odgrywać 

warzywa i owoce. Zwraca się 
na to szczególną uwagę w pro­
gramie rozwoju gospodarki żyw 
nościowej, przyjętym na XV 
plenum KC PZPR. Spożycie 
warzyw, które w roku 1973 się­
gało zaledwie 96 kg na 1 miesz 
kańca Polski, jest nadal nie­
dostateczne. Zakłada się, że po­
winno ono podnieść się do 120 
kg w roku 1980, a do 145 kg 
w roku 1990, natomiast owo­
ców z 60 kg do 80 kg.

Aby zwiększyć udział warzyw 
i owoców w naszym codzien­
nym jadłospisie, trzeba poko­
nać jeszcze wiele barier, może 
nie tyle wynikających z przy­
zwyczajeń żywieniowych, 
ile z braku dostatecznej bazy 
produkcyjnej i sprawnej orga­
nizacji skupu oraz zaopatrze­
nia.

Wiele już zrobiono w latach 
poprzednich w Wielkopolsce. 
Wysiłki popularyzatorów, dzia 
łączy i organizatorów ogrodnic 
twa zaczynają przynosić rezul 
taty. W województwach noznań 
skim i konińskim powstały 
specjalne programy rozwoju 
produkcji ogrodniczej na bieżą 
cą pięciolatkę.

WARZYWA 
Z WŁASNYCH PÓL

Wiele się w tych pro-gramach 
mówi o konieczności rozszerzę 
nia areału i wydajności wa­
rzyw gruntowych. Zajmowały 
one w roku ubiegłym 9000 ha 
w województwie poznańskim, 
co zapewniło zbiór w grani­
cach 148 000 ton (3,6 proc, pro 
dukcji krajowej). Z tego na ce 
le handlowe przeznaczono oko 
ło 114 000 ton. Przemysł prze 
twórczy, mający swe bazy wa 
rzywne głównie w gminach: 
Sieraków. Kwilcz i Chrzypsko 
Wielkie, notrzebował do prze 
robu 8 600 ton. Zatem do spo 
życia w stanie świeżym przy 
padało w Poznańskiem 109 600 
ton, czyli 94 kg na 1 mieszkań 
ca województwa. A więc poni 
źej średniej krajowej (nie li­
czymy tu spożycia naturalne­
go w rodzinach wiejskich).

Na ten stan rzeczy złożyło 
się kilka przyczyn: trudne wa 
runki klim-^yczno-glebowe 
(małe opady, słabe gleby), nie 
dobory siły roboczej, zbyt ma 
ła mechanizacja upraw warzyw 
nych, rozdrobnienie produkcji. 
Tylko w 12 gminach Poznań­
skiego uprawa warzyw prze­
kracza 2 proc, w strukturze za 
siewów, a w 28 gminach nie 
obejmuje nawet 1 procenta 
gruntów ornych. Zaledwie 12 
procent ogólnej ilości dostaw 
warzyw pochodzi z gospo­
darstw specjalistycznych.

Ta sytuacja musi ulec zmia 
nie, jeśli chcemy do 1980 roku 
spożywać w Poznańskiem po 
112 kg świeżych warzyw grun 
towych na osobę. Wymaga to 
podniesienia produkcji do 190 
tys. ton. w tym do 150 000 ton 
na cele handlowe. Musi zatem 
rozszerzyć się nie tylko o 21 
procent areał upraw, lecz rów 
nież i plony warzyw grun­
towych z 165 do 174 kwintali 
z hektara. Jednostki uspołecz 
nione mają dojść w tym cza 
sie do produkcji 20 000 ton, u- 
prawianych na obszarze 1000 
ha, z czego najwięcej dadza go 
spodarstwa państwowe. Nie 
zmieni to jeszcze faktu, że pod 
stawowa produkcja (89,5 proc.) 
znajdować się będzie nadal w 
gospodarstwach indywidual­
nych. Rzecz w tym, aby w bie 
żącej pięciolatce zwiększyły 
cne zbiór warzyw o 30,1 proc, 
w porównaniu z rokiem 1975. 
Zatem areał upraw musi się w 
nich poszerzyć do 8 900 ha.

Zmieni się również struktura 
uprawy warzyw: kosztem ogra 
niczenia areału kapusty, mar 
chwi, buraczków, pomidorów 1 
ogórków, powiększy się wydat 
nie uprawa cebuli i warzyw 
smakowych.

POZNAŃSKIE
— POTENTAT SZKLARNIOWY

W codziennym zaopatrzeniu 
coraz większą rolę odgrywają 
warzywa szklarniowe, których 
Produkcja nie jest uzależniona 
cd warunków klimatvcznych. 
Przy odpowiedniej rotacji moż 

na je uzyskiwać przez cały 
rok. Województwo poznańskie 
jest potentatem w uprawach 
szklarniowych. Zajmują one 
953 000 metrów kwadratowych, 
tj. dwa razy wiecej powierzch 
ni szklarni, przypadającej na 
1 mieszkańca, niż w innych re 
jonach kraju. Produkcja wa­
rzyw przyśpieszonych wynosi 
rocznie 6 800 ton. Ńa 1 pozna 
niaka przypada więc 5,8 k°. 
podczas gdy średnio w Polsce 
1,9 kg. O masowej produkcji 
szklarniowej cgórków i oom;_ 
dorów decyduje głównie Kombi 
nat Warzywniczo-Ogrodniczy 
PGR Naramowice.

O ile uda się przezwyciężyć 
obecne trudności z zaopatrze­
niem w materiały przy budo 
wie szklarni, powierzchnia u- 
praw pod szkłem powinna zwię 
kszyć się do 1980 roku do 
1 100 000 m kw., a w inspek­
tach do 200 000 m kw. Dałoby 
to produkcję warzyw przyśpic 
szonych prawie dwukrotnie 
wyższą niż obecnie. Do tego 
dojdzie jeszcze dodatkowa dc 
wierzchnia upraw pod folia, 
która ma powiększyć się czte 
po. i półkrotnie. Liczy się, że 
rtnjwiększe inwestycje podejmą 
dwa kombinaty ogrodnicze: 
Naramowice i Owińska, a tak 
że specjalistyczne gospodar­
stwa indywidualne i zespoły 
ogrodników, la których nowa 
uchwała rządowa stwarza 
szczególnie dogodne warunki 
dla inwestowania.

ZANIM ZAKWITNĄ 
JABŁONIE

W planach do 1980 roku za 
kłada się, że Poznań zostanie 
otoczony wieńcem wysokopro- 
dukcyjnych sadów. Powstały 
już takie częściowo: w Pamiąt 
kawie, Szreniawie, Przybro- 
dzie, w niektórych spółdziel­
niach produkcyjnych. Chodzi 
o to, aby obecną powierzchnię 
8 613 ha zwiększyć w pięcio­
latce o dalsze 1000 ha, głów­
nie w sektorze państwowym. 
Pozwoli' to podnieść obecną 
produkcję owoców z 31 000 ton 
(zbiór handlowy — 28 000 ton) 
do 60 000 ton. Umożliwi i — 
wraz z dostawą z innych re­
gionów kraju — podniesienie 
konsumpcji owoców do 49 kg 
na osobę.

Nie oznacza to jeszcze osiąg 
męcie planowanego krajowego 
poziomu spożycia. Dlatego -są 
konieczne wysiłki dla intensy 
fikaćji produkcji sadowniczej. 
W tym celu założy się do 1980 
roku 10 zblokowanych sadów 
głównie w gminach: Kostrzyn. 
Tarnowo Podgórnej Śrem. Nc 
we nasadzenia w ogrodach 
przydomowych, rozwój pracow 
niczych ogródków działkowych, 
lepsza opieka instruktażowa w 
gminach — to wszystko powin 
no zapewnić większy zbiór 
owoców na potrzeby własne 
ludności. Deszczowanie więk­
szych sadów, dobór wydajniej 
szych odmian, opracowanie 
optymalnego modelu sadu ja­
błoniowego, staranniejsza ochro 
na przed chorobami i szkodni 
kami, odpowiednie warunki 
przechowalnictwa — to środ­
ki, które mają przyczynić się 
do intensyfikacji produkcji sa 
downiczej i do poprawy zaopa 
trżenia rynku w owoce.

O ile omówiony powyżej pro 
gram zostanie zrealizowany 
konsekwentnie, podpoznańskie 
rolnictwo zmieni swą struktu­
rę upraw na korzyść warzyw 
i sadownictwa. Aż 26 gmin 
wyznaczono jako rejony inten 
sywnej uprawy warzyw i roz 
wpju sadownictwa, w tym m. 
in. podpoznańską Rokietnicę. 
Tarnowo Podgórne, Komorni­
ki, Kórnik, Mosinę, Suchy Las. 
Może wreszcie w granicach 
miasta Poznania i za jego rogat 
kami przestanie przeważnie 
rosnąć żyto a zakwitną wiosną 
owocowe sady.

MARTA POLCYNOWA

I utro w katowickiej hali 
** widowiskowo-rozrywkowej 
„Rondo” rozpoczną się mi­
strzostwa świata w hokeju na 
lodzie (8—25. IV br.). Jest to 
jedna z największych imprez 
sportowych, jakie kiedykol­
wiek organizowano w Polsce. 
Hokej na lodzie dzięki trans­
misjom telewizyjnym, intere­
suje dzisiaj nie tylko kraje od 
lat należące do czołówki w 
tej dyscyplinie. Jest to gra 
bardzo szybka, dynamiczna, 
w której nie brak wielu bez­
pośrednich starć.

W Katowicach zobaczymy 
osiem zespołów, dodajmy naj­
lepszych, gdyż właśnie stolica 
Górnego Śląska będzie miej­
scem pojedynków drużyn gru 
py A. To novum (w przeszło­
ści w grupie A startowało 6 
zespołów), które chyba przyj - 
mie się na stałe, choć wspom 
niana ósemka uczestników tur 
nieju reprezentuje różny po­
ziom.

Kandydatem nr 1 do mi­
strzowskiego tytułu jest dosko 
nała drużyna ZSRR. Znajdzie 
się w niej oprócz 18 zawodni­
ków, którzy wywalczyli w 
Innsbrucku złoty medal olim­
pijski, także kilku debiutan­
tów. Trzeci atak składa się 
wyłącznie z nowicjuszy w 
składzie: bracia Aleksander i 
Władimir Golikowowie z Chi 
mika Woskriesieńsk oraz Wi 
talij Filipow z Dynama Mo­
skwa (w swoim klubie wystę 
puje jako obrońca). Zespół ra 
dziecki ma jednak przeboga­
te rezerwy i — teoretycznie — 
druga czy trzecia reprezenta­
cja tego kraju mogłaby zapew 
ne walczyć o medale w Kato 
wicach.

Zgodnie z układem sił ostat 
nich najpoważniejszych im­
prez hokejowych, głównym ry 
walem ZSRR w walce o złote 

powinna być Czechosłowacja. 
Nasi południowi sąsiedzi sto­
czyli z drużyną radziecką ka­
pitalny pojedynek w Innsbruc 
ku, przegrywając minimalnie 
3:4, mimo dwukrotnego pro­
wadzenia 2:0 i 3:2. Jest to ze 
spół najlepiej chyba wyszko­
lony technicznie, imponujący 
przy tym nadzwyczajną dys­
cypliną taktyczną. Nieco slab 
szą stroną CSRS — zwłaszcza 
w porównaniu z ZSRR — jest 
kondycja i odporność psychicz 
na w rozstrzygającej fazie 
gry. Poza swymi bezsporny­
mi bardzo wysokimi umiejęt­
nościami reprezentanci Cze­
chosłowacji liczą na prawo se 
rii. Po Olimpiadzie w Sappo­
ro, gdzie nie zdobyli nawet 
srebra, wygrali mistrzostwa 
świata w 1972 reku. Soodztó- 
wają sie, że teraz historia się 
powtórzy.

Za trzeciego z kandydatów 
do medali uważani Szwecję. 
Reprezentacja ta nie wystąpi 
ła wprawdzie w Innsbrucku, 
ale chociażby ostatnie rezul­
taty spotkań kontrolnych do­
wodzą, że nadal należy do naj 
silniejszych.

Tradycyjnie bezpośrednie za 
piecze wymienionej trójki zaj 
mowała Finlandia. Reprezen­
tacja Suomi poczyniła w ostat 
nich latach znaczne postępy 
i miałaby zapewne szanse 
.wtrącić” się do rywalizacji: 
radziecko - czechosłowacko - 
szwedzkiej, gdyby nie wyda-

x dalekopisem
Dwóch polskich florecistów wal 

czyło w finale międzynarodowych 
mistrzostw Budapesztu. Lech Ko- 
ziejowski wygrał dwie walki i za­
jął czwarte miejsce, natomiast Ma 
rek Dąbrowski, który wygrał je­
den pojedynek, był szósty. W fi 
nale najlepszym okazał się Fran­
cuz Flament — 4 zw. przed swym 
rodakiem Pietruską — 3 zw. 1 Ru 
munem Cuci — 3 zw. Na piątym 
miejscu uplasował się Węgier Ko 
matits — 2 z w.

W miejscowości Widin (Bułga­
ria) spotkały się reprezentacje ju 
niorów Bułgarii i Polski w koszy­
kówce. Polska drużyna przegrała 
oba spotkania — pierwsze 62:63 i 
rewanż 58:89.

Jutro inauguracja mistrzostw świata 
w hokeju na lodzie w Katowicach

rżenia ostatnich tygodni w 
tym kraju. Otóż aż jedenastu 
olimpijczyków z Innsbrucku 
odmówiło gry w drużynie na 
rodowej, oficjalnym powo­
dem był trener reprezentacji 
Seppo Liitsola. Uważano, że 
odnosi się on grubiańsko wo­
bec zawodników. Głównym 
powodem protestu są jednak 
sprawy finansowe. Najlepsi 
fińscy hokeiści są zdania, że 
wynagradza się ich zbyt 
skromnie za występy w repre 
zentacji. Fiński Związek Ho­
keja na Lodzie a także opinia 
publiczna w tym kraju sta­
nęły jednak po stronie trene­
ra. Uznano, iż brak najlep­
szych w Katowicach spowo­
dować może pewne kłów 
reprezentacji, w której zna­
lazło się tylko dwóch rutynia 
rzy (Oksanen i Valtonen), ale

Przed mistrzostwami w hall za­
instalowano dodatkowe oświet­
lenie. Na zdjęciu: w kabinie re­

żysera światła.

zaszczytu reprezentowania 
barw narodowych nie można 
przeliczać tylko na pieniądze.

Pozostałe cztery zespoły, któ 
re wystąpią w Katowicach 
walczyć będą ze sobą o utrzy 
manie się w gronie najlep­
szych. Są to reprezentacje: 
NRD, RFN, USA i Polski. 
Kongres LIHG (Międzynaro­
dowej Federacji Hokeja na 
Lodzie), który obradować bę 
dzie dzisiaj w Katowicach 
rozstrzygnie, czy z grupy A 
spadnie jedna czy też dwie 
drużyny. Sprawa dotyczy 
prawdopodobnego powrotu 
Kanady do grona najlepszych 
amatorskich (praktycznie to 
już dzisiaj w większości pół- 
zawodowych) reprezentacji 
świata.

Poziom wspomnianej czwór 
ki jest bardzo wyrównany. 
Ze sporym niepokojem ocze­
kiwać będziemy startu Pola­
ków. Mimo tego, że rozgry­
wać oni będą mecze przed 
własną publicznością osłabie­
nie zespołu brakiem (z róż­
nych powodów) braci Toka- 
rzów i Słowakiewicza, jak i 
nieudane występy w Inns­
brucku nie mogą nikogo na­
strajać optymistycznie. Dru-

Sukcesy poznańskich 
łyżwiarzy figurowych
W dniach 31. III — 4. IV br. w 

Gdańsku odbyły się mistrzostwa 
Polski młodzików w łyżwiarstwie 
figurowym oraz IV otwarte mi­
strzostwa Gdańska w kategorii 
młodzików, juniorów 1 seniorów. W 
zawodach wzięła udział ósemka re 
prezentantów Poznania.

W MP Wiesława Zanto (sporto­
wa Szkoła Podstawowa nr 13) oraz 
Piotr Iłowiecki z LO nr VII zajęli 
w konkurencji par tanecznych 
pierwsze miejsce, a duet Agniesz­
ka Baranowska (SP 13) i Wojciech 
Iłowiecki (LO VII — brat — bliź­
niak Piotra) był piąty.

W mistrzostwach Gdańska w 
klasie II dziewcząt Beata Fintz 
była piąta a Hanna Humeld — 
ósma (obydwie SP 13). Wresz­
cie w parach tanecznych II kla­
sy duet Roma Radoń (LO II) i 
Sławomir Łukasik (Zespół Szkół 
Budowlanych) był szósty na osiem 
par.

Są to zupełni? dobre wyniki, 
hiorąc pod uwagę, że młodzi łyż­
wiarze figurowi Poznania mo^ą 
trenować tylko na odkrytym lo­
dowisku. (ad)

Tak wygląda arena przyszłych 
zmagań najlepszych hokeistów 

świata.
CAF — Fot. (2) — Jakubowski

żyna NRD zawsze była dla 
nas bardzo trudnym przeciw­
nikiem i na pewno — jak zwy 
kle — jest starannie przygo­
towana. do turnieju. RFN nie 
spodziewanie zdobyła na Olim 
uiadzie w Innsbrucku brązn 
wy medal. Drużyna ta poczy­
niła w ostatnich miesiącach 
wyraźne postępy. A Ameryka 
nie na pewno są groźni na'1”- 
dla najlepszych i nie sugeruj 
my się. tym, iż przyjechali do 
Katowic „z marszu” bez ża^ 
nego zgrupowania, z zespo­
łem, który nie jest dostatecz­
nie zgrany.

Natomiast jednego sukcesu 
Polaków możemy oczekiwać 
już teraz. Chodzi o stronę or­
ganizacyjna imprezy. Z tego, 
czemu mogliśmy się przyjrzeć 
na miejscu, widać, iż przygo 
towano się do mistrzostw nad 
zwyczaj starannie. Same Ka­
towice przypominają Poznań... 
przed Ogólnopolskimi Dożyn­
kami, tak sa czyste i odno­
wione nie tylko w rejonie cen 
trum.

A. K.

ME w podnoszeniu ciężarów

Sukces Nikołaja Kolesnikowa
W trzecim dniu mistrzostw 

Europy w podnoszeniu cięża­
rów startowali reprezentanci 
wagi piórkowej.

Wyniki rwania: 1) Georgrlj 
Todorow (Bułgaria) 125.0 kg. 
2) Todor Todorow (Bułgaria) 
125,0 kg, 3) Mikołai Kolesni- 
kow (ZSRR) 122,5 kg. 4) Janos 
Benedek (Węgry) 122,5 kg, 5) 
Grigoras (Rumunia) 117,5 kg, 
6) Grzegorz Cziura (Polska) 
115,0 kg, 7) Janowczyk (Pol­
ska) 115,0 kg.

Mistrzem Europy w wadze 
piórkowej w podrzucie został 
reprezentant ZSRR Nikołaj Ko 
leśników, który uzyskał 160 
kg. Dalsze miejsca zajęli: 2) 
Todor Todor?- (Bułgaria) 155,0

Wyścigi kolarskie 
w Kaliszu

W Kaliszu rozegrano otwarte 
mistrzostwa woj. kaliskiego w 
kolarstwie szosowym, na starcie 
których stanęło łącznie przeszło 
230 zawodników w 4 kategoriach 
wiekowych. Impreza odbyła się 
w dobrych warunkach atmosfe­
rycznych i na niezbyt trudnej 
trasie.

Oto wyniki w poszczególnych 
grupach — seniorzy (dystans 
80 km): 1. T. Głowacki Włókniarz 
Kalisz, 2. L. Nadolny Romet Byd 
goszcz, 3. J. Siuda Romet.

Juniorzy starsi (60 km): 1. Z. 
Garczarek Stomil, 2. P. Marcin­
kowski Polonia Piła. 3. M. Kluj 
Lech.

Juniorzy młodsi (40 km): 1. S. 
Łapawa Lech, 2. M. Sorokopas 
Polonia Piła, 3. H. Puchała Ro­
met.

Młodzicy (20 km): 1. J. Markie 
wicz Romet. 2. P. Kozber Borant 
Poznań, 3. P. Woźniak Zagłębie 
Konin, (wił)

Piłkarz Olimpii 
w kadrze juniorów

Wyróżnienie .spotkało piłka­
rza poznańskiej Olimpii — Ry 
szarda Łukasika. Ten 20-letni 
napastnik, który występował 
już w pierwszym zespole gwar 
dzistów, został dostrzeżony 
przez szkoleniowców PZPN. 
Powołano go do kadry junio­
rów do lat 21. Być może zagra 
dzisiaj w meczu kadry do 
lat 23 z kadrą do lat 21 w War 
szawie. (ad)

II liga 
piłki ręcznej 

mężczyzn
Równocześnie z rozgrywkami 

I ligi zakończyły się mecze w obu 
grupach II ligi piłki ręcznej. Li­
gę opuszczają: Szombierki Bytom, 
Niełba Wągrowiec, Olimpia Elb­
ląg i AZS Gdańsk. Drużyny, któ­
re awansują do II ligi wyłonione 
zostaną dopiero w końcu maja w 
drodze eliminacji. A oto końcowe 
tabele.

GRUPA A

1. Gwardia Opole 18 32: 4 429:339 
2. Posnania 18 25:11 322:296
3. G.runwald

Ruda Sl. 18 24:12 414:347 
4. Sparta Kat. 18 21:15 358:339 
5. Stal Zawadź. 18 18:18 383:392 
6. GKS Grodków 18 17:19 395:414 
7. Chrobry Gł. 18 15:21 359:399 
8. AZS Poznań 18 14:22 375:399 
9. Szombierki B. 18 19:26 321:371 

10. Nielba Wągr. 18 4:32 319:406

GRUPA B

1. Wawel Kraków 18 28: 8 477:359 
2. Lublinianka 18 27 : 9 436:380 
3. Hutnik N. H. 18 25:11 441:354 
4. MKS Tarnów 18 20:16 398:369 
5. AZS W-wa 1« 19:17 354:368 
fi. AZS Białystok 18 15:21 419:427 
7. AZS Katowice 18 13:23 299:359 
8. Fne^gptyk P-ń 18 12:24 339:450 
9. Olimpia Elbląg 18 11:25 3R9:421

10. AZS Gdańsk 18 10:26 379:395 
(stsł

kg, 3) Grzegorz Cziura (Pol­
ska) 155.0 kg, 4) Bogumił Janów 
czyk (Polska) 155,0 kg, 5) Ge 
orgij Todorow (Bułgaria) 152.5 
kg, 6) Frantisek Nedved (CSRS) 
150,0 kg.

W dwuboju złoty medal zdo 
był Nikojał Kolesnikow (ZSRR) 
uzyskując 232,5 kg (122,5 i 
160,0). Wicemistrzem Europy 
został Todor Todorow (Buł­
garia) — 230.0 k? (125,0 i 
155,0). Trzeci byl Georgij To­
dorow (Bułgaria) — 277,5 (125.0 
i 152,5). Na dalszych miejscach 
uplasowali sie: 4) Grzegorz 
Cziura (Polska) 270.0 (115,0 i 
155,0), 5) Bogumił Janowczyk 
(Polska) 270.0 (115,0 i 155.0), 
6) Janos Benedek (Węgry) 262,5 
(117,5 i 145.0), 7) Frantisek Ned 
ved (CSRS) 260.0 (110.0 i 150,0), 
8) Arne Norrback (Szwecja) 
260.0 (110.0 i 150,0), 9) Marian 
Grigoras (Rumunia) 257,5 (117,5 
i 140.0), 10) Dominioue Bidard 
(Francja) 252.5 (112,5 i 140,0).

Międzynarodowy 
turniej

koszykówki kobiet
W trzecim dniu międzynarodowe 

go turnieju koszykarek o Puchar 
70-lecia Wisły reprezentacja Kana­
dy przegrała z Rumunią 67:74 
(41:34). Do 36 min. wisiała w po­
wietrzu sensacja, bowiem Kana­
dyjki prowadziły momentami róż­
nicą nawet 10 punktów. W koń­
cówce Kanadyjki wyraźnie osłab­
ły, wtedy wzięła górę rutyna Ru­
munek.

W kolejnym spotkaniu krakow­
skiego turnieju Polska I pokonała 
Węgry 80:71 (36:27). Węgierki roz­
poczęły mecz w dobrym tempie, 
lepiej grały w defensywie i cel­
niej rzucały. Dzięki temu do 32 
min. prowadziły momentami na­
wet różnicą 12 punktów. Polki do­
piero w drugiej połowie zdecydo­
wanie przyspieszyły i dzięki ak­
tywnej Fromm zdołały wywalczyć 
zwycięstwo. Najwięcej punktów 
zdobyły: dla Polski — Gumowska 
21 i Fromm 16. dla Węgier — Len 
ke Kiss 25.

W ostatnim meczu trzeciego 
dnia turnieju Francja pokonała 
drugą reprezentację Polski 81:57 
(38:18).
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USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW W POZNANIU

Poznań, Osiedle Przyjaźni 12 W tel. 202-362

jnformuje, że
PUNKT INFORMACJI 0 KUPNIE ■ SPRZEDAŻY PRZEDMIOTÓW UŻYWANYCH
przyjmuje zlecenia od przedsiębiorstw i instytucji w zakresie sprzedaży lub kupna

Zgłoszenia przyjmuje: ODDZIAŁ USŁUG RÓŻNYCH

iosenne 
nowalijki^

poznańskich kawiarniach
desery lodowe

lody
napoje firmowe

bogatym asortymencie!
Zapraszamy! Życzymy smacznego!

1944-Kl

Praca © Nauka
Przyjmę murarzy, praca 
stała. Poznań Ozimina 12
a.

Studenci udzielą korepe­
tycji z fizyki, matematy­
ki, chemii, mechaniki, ry 
sunku technicznego, ul.
Grobla 6 m. 9. 41617g

Lekcje angielskiego, tłu­
maczenia tekstów. Rusz­
kowski, tel. 699-181, w.
340. 41779g
Wpisy na zaoczne (kores­
pondencyjne) kursy kreś­
leń budowlanych, instala 
cyjnych, maszynowych o- 
raz kalkulacji i kosztory­
sowania inwestycji przyj 
muje szczegółowych pi­
semnych Informacji udzie 
la — „"Wiedza” 31-139 Kra 
ków ul Spasowskiego 8 
(przedłużenie uL Siemi­
radzkiego). 193-K2

Kupno ® Sprzedaż
Stare monety, szablę, 
broń, kufel do piwa, ży­
randol świecowy, lichta­
rze, obraz lampę naftową,
różne starocie kupię,
również od osób pozamiej 
scowyćh. Umińskiego 7a 
m. 30 — Wilda, od godz.
14. 42451g

Sukę — szczenię rasy ogar 
polski, rodowodową po ro 
dzicach wybitnych ekste- 
rierowo i użytkowo — ku 
pię. Zbigniew Mateczek, 
Przemyśl, Technikum Roi
nicze. 378p

Młode małżeństwo przyj­
mie dozorcostwo, warunek 
mieszkanie. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
41400g.

41500g
Potrzebna opiekunka do 
rocznej dziewczynki, tel. 
629-36 po godz. 16.

41557g

Ekonomistka przyjmie ja 
kąkolwiek pracę po połud 
niu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 41736g.

Pracownik naukowy uni­
wersytetu uczy chemii. 
Ruszkowski tel. 699-181 w.

Fryzjerka damska i dam­
sko - męska potrzebni. 
Praca stała. Marcinkow-
skiego 1. 41410g

Zaopiekuję się dziećmi w 
własnym mieszkaniu. Go 
dżiny dowolne. Promieni­
sta przy Palacza. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19

340. 41780g

Zatrudnię zaraz kobietę- 
emalierkę, względnie na 
przyuczenie. Warunki do

dla 41568g. 41568g

omówienia na 
„Grawerstwo” 
ul. Warszawska

miejscu. 
Poznań, 

111.
41440g

Podnoszenie oczek przyj­
mę w domu. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
41641g.

Małżeństwo bezdzietne 
przyjmie dozorcostwo. Wa 
runek mieszkanie. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 41507g.

Retuszerka negatywów i 
retuszerka portretów po­
trzebne. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 41687g.

Potrzebny pracownik do 
sadu (Pokrzywno) możli­
wość użytkowania działki 
warzywnej, tel. 671-082.

41517g

Potrzebna pomoc domowa 
na 5 godz; dziennie. Czer 
wonej Armii 77 m.5, zgło 
szenia od godz. 15—19.

41713g

Zatrudnię samodzielnego 
mechanika samochodowe­
go do prowadzenia war­
sztatu, oraz ucznia w za­
wodzie blacharz samocho

Emeryt przyjmie dyżur 
w portierni na 1/2 etatu. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 41763g.

dowy, najchętniej
ukończeniu 18 
543-23.

lat,
po 

tel.
41514g

Przyjmuję tłumaczenia 
korespondencji w języku 
francuskim i niemieckim, 
piszę odpowiedzi, tel. 
653-87 od godz. 12—17 Ma­
łeckiego 25 m. 5. 41536g

Komunikaty
1. Antoni Dudkiewicz, urodź. 3. 1. 1956 r. 

w Jerce, syn Władysława i Stanisławy, zam. 
w Lubiniu, ul. Mickiewicza 1,

2. Piotr Sztul, urodź. 29. 06. 1955 r. w Lubiniu, 
syn Jana i Rozalii, zam. w Lubiniu, ul. Pod­
górna 10,

3. Michał Sztul, urodź. 7. 06. 1957 r. w Lubi­
niu, syn Jana i Rozalii, zam. w Lubiniu, 
ul. Podgórna 10,

4. Jan Matuszak, urodź. 15. 10. 1957 r. w Lu­
biniu, syn Franciszka i Teresy, zam. w Lu­
biniu, ul. Świerczewskiego 2,

5. Stefan Kobus, urodź. 1. 09. 1957 r. w Biele- 
wie, syn Jana i Melanii, zam. w Lubiniu, 
ul. Mickiewicza 24,

zostali skazani wyrokiem Sądu Rejonowego w 
Lesznie z dnia 5 listopada 1975 r., a utrzyma­
nym w mocy wyrokiem Sądu Wojewódzkiego 
w Poznaniu za to, że: dnia 5 kwietnia 1975 r. 
w Lubiniu pow. Kościan działając wspólnie w 
sposób chuligański wzięli udział w niebezpiecz­
nym pobiciu Kazimierza Adamczewskiego, 
Edmunda Pieprzyka, Stanisława Wojtkowiaka 
i Wiktora Nowackiego, bijąc ich rękami i ko­
piąc nogami po całym ciele, czym narazili ich 
na bezpośrednie niebezpieczeństwo utraty ży­
cia, ciężkiego uszkodzenia ciała, lub ciężkiego 
rozstroju zdrowia,— 
na kary:

a)

b)

c) 
d)

Antoni Dutkiewicz 2 lata i 6 miesięcy 
pozbawienia wolności,
Piotr Sztul 2 lata i 2 miesiące pozbawie­
nia wolności,
Michał Sztul 2 lata pozbawienia wolności,

e)

Jan Matuszak 1 rok i 
wienia wolności, a 
Stefan Kobus 1 rok i 
wienia wolności, przy

6 miesięcy

6 miesięcy 
czym temu

pozba-

pozba- 
skaza-

nemu karę pozbawienia wolności wa­
runkowo zawieszono na 4 lata, oddając 
go w tym okresie pod dozór kuratora.

Jednocześnie od wszystkich skazanych zasa­
dzono nawiązkę w kwocie po 1.000,— zł na 
rzecz PCK. 500-K2
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Kupię stary zegar komin­
kowy lub zamienię na te 
lewizor. Stan dobry. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 41501g.
Kupię pojemnik na wo­
dę z paleniskiem na wę­
giel do łazienki. Gwardii 
Ludowej 30 m. 15.

41524g

Kupię gilotynę do cięcia 
papieru powyżej 1 m. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 41515g.

Kupię betoniarkę. Osiedle 
Kosmonautów 20 m. 47, 
tel. 200-476 od godz. 17.

41533g
Kupię ciągnik „Dzik” lub 
podobny. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 41565g.

$ Samochody
Sprzedam Warszawę M-20 
z karoserią 204. Września
ul. Szeroka 26.

ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
Jeśli chcecie zdobyć dobry i popłatny zawód, uczyć 
się w pięknej, nowej szkole, zapewnić sobie dobre 
warunki materialne w okresie nauki zgłoście się do :

ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 
„GOTTWALD” im. Jerzego Rabsztyna 
w Katowicach, ul. Rewolucjonistów 87 
nr kodu pocztowego 40-833, telefon 382-11, wewn. 423.

SZKOŁA OGŁASZA WPISY
do klas pierwszych na rok szkolny 1976/77

w następujących zawodach:
1.
2.
3.
4.

górnik technicznej eksploatacji złóż,
mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 
mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych, 
elektromonter górnictwa podziemnego.

Warunki przyjęcia:
1.
2.
3.

ukończenie szkoły podstawowej;
ukończenie 15 lat, a nieprzekroczenie 18 roku życia; 
zaświadczenie lekarskie o przydatności do zawodu gór­
niczego, skierowanie na badanie lekarskie wydaje dy­
rekcja szkoły, gdzie należy się zgłosić osobiście.

Przy wpisie należy złożyć podanie i ostatnie świadectwo 
szkolne.
Za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć umowę z za­
kładem pracy.
Uczniowie kończący szkołę z wynikiem bardzo dobrym 
otrzymują prawo wstępu bez egzaminu do 3-letniego 
Technikum Górniczego.

Zgłoszę nia przyjmuje sekretariat szkoły 
od godziny 8—15.

codziennie
746-K1

Fabryka Samochodów Osobowych w Warszawie,
ulica Stalingradzka 50

POSZUKUJE PRODUCENTÓW
(przedsiębici stw uspołecznionych)

na wykonanie z materiału wykonawcy 
palet i pojemników o konstrukcji metalowej
i metalowo - drewnianej służących do
składowania i transportu części, zespołów 
i podzespołów — według dokumentacji FSO.

Informacji udziela Dział Zaopatrzenia Pro­
dukcji FSO, Warszawa, ul. Stalingradzka 50, 
Hala 9, pokój 203 — telefon 11-10-19.

Dokumentącja do wglądu na miejscu.

Ceny według kalkulacji wykonawcy zatwier­
dzone przez D/.iał Cen FSO.

znańskie.

Wannę żeliwną emaliowa­
ną 170 cm kupię. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 41798g.
Sprzedam młocarnię 10 
kW z prasą, wiązałkę 
WC 3, stan dobry. Kupię 
dmuchawę do siana. Cze­
sław Struniawski, Uściko- 
wo, 64-600 Oborniki Wlkp. 

364p
Sprzedam ciągnik C-4011, 
w dobrym stanie. Sylwe­
ster Hałas, Niegolewo 15,
gmina Opalenica. 386p
Jadalnię dębową forn. 
ciemno-brąz. — okazyjnie 
sprzedam. Majewska, Gnie 
zno, ul. Tumska 13 m. 4.

380p
Sprzedam ciągnik Ursus 
C-4011, 2 przyczepy D-44. 
Wiadomość: Drezdenko,
plac Wolności 4. 339p
Sprzedam wiązałkę WC 5, 
stan dobry, sternik do sło 
my, stan idealny. Zyg­
munt Witkowiak, Poręba 
13, poczta Wojciechowo 
63-232. 362p
Sprzedam tanio 8 balu­
strad żelaznych, ręczna 
praca, długość 170 X 100 
cm, sztuka 350,— zł, tele­
fon 470-48 lub adres wska 
że „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 41383g.
Sprzedam konia. Chomę- 
cice, ul. Poznańska 40 
62-052 Komorniki woj. po

41387g

373p
Sprzedam Fiata 125p. 1300, 
rok 1972. Szamoty 2, 64-820

Pan, który był świadkiem 
incydentu 7. III. 1976 r. 
przed lokalem „Kasztelan 
ska”, proszę skontaktować 
się. Osiedle Piastowskie 
112 m. 2, po godz. 15.30.

44228g

Szamocin. 371p
„Horch” ciężarowy 4 tony 
w bardzo dobrym stanie, 
sprzedam. Bolesław Woj­
ciechowski, 62-510 Konin,

Nowość! Czyszczenie, trze 
panie dywanów, mebli ta- 
picerskich, wewnątrz sa­
mochodów, na miejscu u 
klienta. Telefon 454-69 ra­
no, wieczorem — Lutycka

Przemysłowa 47. 345p 34. 43f00g

275-K2

Kupię gaźnik do Mercede 
sa 170 S. Tel. 330-863.

41384g

Naprawa lodówek. Osiedle 
Piastowskie 99, tel. 740-87. 

43344g

e Lokale
Kawalerkę w Szczecinie — 
zamienię na kawalerkę w 
Poznaniu. Zgłoszenia: Łu­
cja Stachowiak, 71-400 
Szczecin, al. Wyzwolenia 
63 m. 7. 346p

Uwaga, abonenci telewi­
zyjni Osiedla Świerczew­
skiego. Naprawa telewizo 
rów, w dniu zgłoszenia po- 
godz. 16. Ul. Ognik 8, teq 
67-13-94, inż. Plank.

41112gpr

Pracujący poszukuje
wspólnego pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 44211g.

Wypożyczalnia najmodniej 
szych sukien ślubnych, 
welonów, wieczorowych, 
nakryć do chrztu. Mickie
wieża 20. 41021g

Zguby Różne
Zgubiono prawo jazdy 
kat. III nr 0849/55, na na­
zwisko Andrsej Dziurla —
Buk. 352p

Warsztat Elektro-Auto - 
Poznań, Chodzieska 17 - 
wykonuje: naprawy prąd­
nic, rozruszników, przewi 
janie wirników, silników 
elektrycznych, instaluje 
halogeny. 42554g

Kombinat Ogrodniczy w Owińskach
ul. Poznańska 15

oferuje
do natychmiastowej sprzedaży

POMIDORY HETEROZYJNE
Sprzedam futro nowe, 
jasne nutrie. Puszczyko­
wo, Poznańska 56. 41432g
Piękny serwis obiadowy, 
Hutschenreuter na 9 osób 
sprzedam, tel. 550-48.

41434g

odm. Revermun. Cena 5 zł/szt.
Informacji udziela Dział Zbytu 
Owińska tel. 19 lub Poznań tel. 532-76.

44249g

Poznańskie Zakłady Opon Samochodowych 
„STOMIL” w Poznaniu, 

ul. Starołęcka 18

PRZYJMUJĄ ZAPISY UCZNIÓW
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej Przyzakładowej

na rok szkolny 1976/77

następujących zawodach :
APARATOWY PROCESÓW CHEMICZNYCH (konfek- 
cjoner, wulkanizator, walcownik, wytłaczarkowy, ka­
landrowy);
MECHANIK MASZYN i URZĄDZEŃ PRZEMYSŁO­
WYCH (tokarz, ślusarz, frezer). ,

Warunkiem przyjęcia jest ukończenie szkoły podstawowej. 
Przez cały okres nauki uczniowie korzystają z pełnych 
świadczeń przysługujących pracownikom Zakładu.
Po ukończeniu szkoły absolwentom gwarantuje się pracę 
w Zakładach oraz możliwości kontynuowania nauki 
w trzyletnim Technikum Chemicznym dla Pracujących,

iższych informacji udziela i zapisy przyjmuje: Dział Oso­
bowy i Szkolenia Zawodowego PZOS „Stomil” w biurowcu, 
pokój nr 1 (parter), telefon 78-75-10 i 78-75-11.

1543-K2
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praca 0 Nauka
„„moc domowa, pilnie po 
Kna, w godz. 15-20.30, 
wysokie wynagrodzeme. 
oferty — „Prasa , Grun- 
°aldzka 19 dla 42650g.___

Pomoc domowa dla trzech 
„eńb do Krakowa, potrze 
bna zaraz- Warunki bar­
dzo dobre. Zgłoszenia po 
godz. 17. tel. Poznan 
>7-39-36. «390g
Kobietę do pomocy w 
szklarni, pilnie zatrudnię, 
ogłoszenia: Jelonek, ul. 
Orzechowa 2, autobus nr 
110 pierwszy przystanek 
za suchym Lasem. 44512g

Kamieniarza lub przyuczo 
nego, względnie lastrika 
rza, zaraz przyjmę. Tarno 
wo Podgórne, ul Cmen- 
tarna  warsztat. 438ssg

poinoc domowa saiHuct. . 
na z gotowaniem do 2 o- 
sób potrzebna na stałe, 
za wysokim wynagrodze­
niem. Nie wykluczony wol 
ny pokój. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 44434g

Elektryków 1 pomocników 
nrzvjmę do pracy przy u- 
rzadzeniach piorunochron- 
nych. Tel. 430-81. 4O843g

potrze ona iiwunniuM rry-
zjerska. Luboń 3, ul. Ki-
lińskiego 7. 44363g

Pracownik emeryt do prac 
w ogrodnictwie, potrzeb­
ny. Bukalski, Poznań - Ła 
wica, Głowiecka 6. 44260g

Pomoc domowa, potrzeb­
na zaraz, osobny pokój, 
wysokie wynagrodzenie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 42649g.

Potrzebna pomoc dla 1,5- 
rocznego dziecka. Aleksan 
dra Biegańska Poznań 
Osiedle Oświecenia 92 m.
3 42291g

Kupno 0 Sprzedaż
Antyczne meble pojedyn­
cze, żyrandol, lichtarze cy 
nowe, broń, wszelkie sta­
rocie — kupię. Oferty — 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41096g.

Kupię używaną maszynę 
do szycia. Tel. 433-47.

44579g

Kupię przedwojenne mo­
nety polskie, niemieckie, 
chętnie część zbioru kolek 
cjonera. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42936g

zmarł przeżywszy 58 latDnia 3 kwietnia 1976 r. ,
mój najdroższy mąż, troskliwy ojciec, teść
i dziadek

BRONISŁAW MIAKCZYŁO
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 15.25 

na cmentarzu na Junikowie.
W smutku pogrążona

tona z rodziną
44568g

Dnia 2 kwietnia 1976 roku zmarł były długo­
letni pracownik Wydziału Finansowego

JOZEF RATAJ
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia skła­
dają:

Kierownictwo i pracownicy 
Urzędu Miejskiego w Poznaniu, 

Rada Zakładowa ZZPPiS 
oraz Koło Emerytów i Rencistów 

839-K3

Dnia 4 kwietnia 1976 r. zmarła po ciężkiej 
chorobie, opatrzona Sakramentami św.

ZOFIA KOWALEWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 11 na 

cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Ul. Wojska Polskiego 6, 
dawniej Kolska 12. 445O4g

ass

Dnia 3 kwietnia 1976 r. zmarł po ciężkiej cho­
robie mój najdroższy mąż, brat, szwagier i wu­
jek, śp.

FRANCISZEK KRUPCZYNSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 14.15 

na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Dnia 1 kwietnia 1976 r. zmarła po ciężkiej cho­
robie w wieku lat 41

lekarz stomatolog
SALOMEA FRĄCKOWIAK

Stomatologia straciła ofiarnego lekarza, pra­
wego i szlachetnego człowieka, nieodżałowaną 
koleżankę i współpracownicę, całkowicie oddaną 
sprawom zawodu.

Cześć Jej pamięci!
Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 

Zespołu Opieki Zdrowotnej w Śremie.
823-K3

Dnia 2 kwietnia 1976 roku zmarła

STANISŁAWA SZARZYŃSKA
długoletnia członkini Cechu 

Rzemiosł Budowlanych w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 kwietnia 1976 r.

o godz. 11 55 na cmentarzu na Junikowie.
Rodzinie Zmarłej wyrazy szczerego współczu­

cia składają:
Zarząd i członkowie

Cechu Rzemiosł Budowlanych w Poznaniu.
Cześć pamięci!

831-K3

kol. ZYGMUNT GAJDA 
długoletni nauczyciel naszej szkoły, 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi. 

W Zmarłym straciliśmy sumiennego nauczy­
ciela, wzorowego kolegę, szanowanego wycho­
wawcę.

Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współ­
czucia.

Dyrekcja, Ognisko ZNP, Grono Nauczycielskie, 
Komitet Rodzicielski i młodzież 

Szkoły Podstawowej nr 3 w Złotowie
836-K3

Organy elektroniczne 
Jonika - 6 stan idealny — 
sprzedam. Tel. 66-05-59.

44530g
Akordeon fabrycznie no­
wy, Weltmeister, sprze­
dam. Tel. 538-25. 42813g
Sprzedam jednoosobowy 
tapczan, stół kuchenny 
łóżko składane, draceny. 
Roosevelta 3 m. 3. 39938g
Sprzedam sadzonki gożdzi 
ków, mateczniki 75, uko­
rzenione w perlicie, przyj 
mę zamówienia. Szczepan 
kowo 66A, tel. 33-26-78.

43232g

Superautomatyczne 12 - programowe

PRALKI BĘBNOWE
model PS 663 B 10

Gastroł GTX, sprzedam. 
Tel. 41-10-04, Litewska 6 
m. 1. 43039g
Sprzedam ciągnik Zetor
Bocian, po remoncie i ko­
paczkę do ziemniaków o- 
raz przyczepę ciągnikową. 
Andrzej Augustyniak, Wi 
ry koło Poznania, ul. Ko-
mornicka 36. 44426g

Sadzonki goździków — 
sprzedam. Poznań, telefon
67-92-55. 43438g
Urządzenie do wypieku 
gofrów sprzedam. Oferty 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 41442g.

W dniu 4 kwietnia 1976 r. zmarła przeżywszy 
lat 82 ukochana mama, babcia i prababcia

FRANCISZKA KOŚCIUSZKO
Pogrzeb odbędzie się 9 bm. o godz. 11.50 na 

cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

tDnia 5 kwietnia 1976 r. zasnęła w Bogu na­
sza matka, babcia, siostra, i ciocia, przeżyw­

szy lat 85, śp.

KATARZYNA ROSZYK
z domu Sznura

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 11 
w Bninie.

Strapiona
RODZINA

44601g

tDnia 4 kwietnia 1976 r. zmarła po długiej 
chorobie przeżywszy lat 75 nasza droga sio­
stra i ciocia, śp.

KAZIMIERA MARECKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 11 na 

cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną
443 27g

Dnia 3 kwietnia 1976 r. zmarł nagle w czasie 
pełnienia obowiązków służbowych

W dniu 2 kwietnia 1976 roku zmarł wieloletni 
starszy wykładowca Akademii Rolniczej w Po­
znaniu

mgr SYLWESTER NOWICKI
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi.

W Zmarłym tracimy ofiarnego i doświadczo­
nego współpracownika, wychowawcę młodzieży 
i kolegę.

Pamięć o Zmhrłym na zawsze pozostanie 
wśród nas.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego 
współczucia.

Zakład Metod Matematycznych
i Statystycznych

Akademii Rolniczej w Poznaniu
44377g

Nad Potokiem 19 m. 12.

1802-K1

0 DOSTOSOWANE DO WSZYSTKICH RODZAJÓW TKANIN
0 PROSTE W OBSŁUDZE
0 PO ZAPROGRAMOWANIU WYKONUJĄCE 

AUTOMATYCZNIE WSZYSTKIE CZYNNOŚCI

POLECA
PRZEDSIĘBIORSTWO EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO „PEWEX 
Oddział w Poznaniu

SPRZEDAŻ PROWADZĄ SKLEPY :
POZNAŃ — 27 Grudnia 17 (Arged, III ptr.) 

— Dzierżyńskiego 23 (narożnik Kwiatowej)

0 Lokale
Wrocław! Zamienię spół­
dzielczą kawalerkę — na 
podobne w Poznaniu. Tel. 
Poznań 714-94 — Kuczyń-

Kupię mieszkanie własnoś 
| ciowe M-4, M-5, I piętro.
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 40895g.

0 Nieruchomości

ski. 42894g

Bydgoszcz mieszkanie
kwaterunkowe M-4, nowe 
budownictwo, zamienię na 
podobne lub mniejsze w 
Poznaniu. Poznań, telefon 
20-12-71 w godz. 8—15. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43506g, lub

Leszno! Mieszkanie 3-po- 
kojowe, stare budownic­
two, II piętro — zamienię 
na mieszkanie w Pozna­
niu, najchętniej nowe bu 
downictwo. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
40896g.

Kupię willę lub pół domu 
bliźniaka, mogą być nie­
wykończone, dzielnica 
Grunwald. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43135g.

Willę, piętro lub segment 
na Grunwaldzie, kupię za 
raz. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 44310g.
Wolsztyn! Dom jednoro­
dzinny, sprzedam lub za­
mienię na podobny w Po­
znaniu. Bok, Wolsztyn, Po 
wstańców Wielkopolskich
9. 42635g

Zamienię dwa pokoje z 
kuchnią komfort we Wro­
cławiu na równorzędne w 
Poznaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 41614g.telefonicznie.

Ul. Długa 4.

Pogrążona w głębokim smutku

Mąż z rodziną
44507g

435(T:g

44555g

DANUTA WOJCZYŃSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 9.15 

na cmentarzu junikowskim.

j. Dnia 4 kwietnia 1976 r. zmarła, namaszczona 
T Olejami św., przeżywszy lat 57 moja nieza­
pomniana żona, siostra, bratowa, szwagierka 
i ciocia, śp.

FRANCISZKA BOBKOWSKA
z domu Szczepaniak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 8 bm. o go­
dzinie 10.30 z kaplicy na cmentarzu na Górczy- 
nie.

tDnia 4 kwietnia 1976 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach nasza droga matką^ 
teściowa i babcia, przeżywszy 69 lat

WŁADYSŁAWA NOWAK
z domu Janiak

Pogrzeb odbędzie się 7 bm. o godz. 15.30 w Ko­
strzynie Wlkp. z kaplicy cmentarza parafialne­
go.

830-U3

tDnia 3 kwietnia 1976 r. zmarł kochany oj­
ciec i teść, śp.

TADEUSZ BESSERT
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 13.05 

na cmentarzu junikowskim.

W żałobie pogrążeni 
córka i zięć 

844-U3

tW dniu 5 kwietnia 1976 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., nasza droga siostra, bratowa, ciocia 

i szwagierka, śp.

JANINA JĘDRZEJCZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 14.50

na cmentarzu

Ul. Owsiana 3
Prosimy

na Junikowie.

W smutku pogrążona

m. 5.
o nieskładanie kondolencji.

842-U3

tDnia 5 kwietnia 1976 r. zmarł przeżywszy 
lat 73 po długich i ciężkich cierpieniach, 

opatrzony Sakramentami św., nasz kochany mąż, 
ojciec, nieodżałowany dziadek, brat i szwagier, 
śp.

WITOLD DALSKI
kapitan Wojska Polskiego, 
powstaniec wielkopolski, 

dowódca byłej kompanii. 58 p. Piechoty Wlkp., 
obrońca Warszawy, jeniec karnego obozu ofi­
cerskiego Lubecka-Dessel, długoletni pracownik 
Spółdzielni Mieszkaniowych, odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Krzyżem Walecznych, Wielkopolskim Krzyżem 

Powstańczym.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­

dzinie 9.50 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
44505g

tDnia 5 kwietnia 1976 r. zasnęła w Bogu po 
długich cierpieniach, przeżywszy lat 89, mo­

ja ukochana, nigdy niezapomniana żona, śp.

MARIA STEFAŃSKA
z domu Borecka

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­
dzinie 13 na cmentarzu na Miłostowie.

W żalu pogrążony

Ul. Dąbrowskiego 96 m. 7.

MĄŻ

44603g

Kupię willę wolnostojącą 
lub pół domu bliźniacze­
go, komfortowe, najchęt­
niej dzielnica Winogrady. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 44258g.

0 Różne
Warsztat Mechaniki Pojaz 
dowej, Przeźmierowo, ul. 
Piaskowa 7 — poleca fa­
chowe usługi, specjalność
Skoda. 43156g

WŁADYSŁAW ŁOZA

Ul. Marcelińska 8a m. 5. 845-U3

445O2g Ul. Mieszka I nr 9. 44432g

MARCELI STANICKI

rodzice i rodzina

846-U3

W głębokim żalu pogrążona

♦4503g
44506g

JAN ŁAGODZINSKI

W ciężkim smutku pogrążona

829-U3
843-U3

z domu Rozmiarek

44501g

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 10.25 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
żona z synami i rodziną

JAN PIETURA 
mistrz fotograficzny

W smutku pogrążona 
RODZINA

r®

Ul. Inżynierska 3 m. 8.

Ul. Głuszyna 169.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

EDWARD KLUCZYŃSKI

W głębokim smutku pogrążona
W głębokim smutku pogrążona

841-U3

s. T P
KLARA JEZIERSKA

mąż z

Os. Przyjaźni bl. 10 m. 184. 44554g

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 11.55 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W smutku pogrążony
rodziną

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby, dnia 
9 bm. o godz. 15.30 do kościoła parafialnego w 
Głuszynie.

tDnia 4 kwietnia 1976 r. zmarł przeżywszy 
lat 43

tDnia 4 kwietnia 1976 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., kochana żona i ciocia, prze­
żywszy lat 71, śp.

MARIA PAWLAK
z domu Michałowska

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 10.50 
na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążony 
mąż z rodziną

Dnia 5 kwietnia 1976 r. zmarła nagle nasza 
najdroższa córka, przeżywszy lat 39 tW dniu 5 kwietnia 1976 r. odszedł od nas na 

zawsze, namaszczony Olejami św., nasz ko­
chany ojciec, teść i dziadek

W smutku pogrążeni

Ul. Kniewskiego 21 m. 4. 44478g

tDnia 5 kwietnia 1976 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz ukochany mąż, ojciec, 

teść, dziadek, brat, szwagier i wujek, przeżyw­
szy lat 53, śp.

JOZEF NEUMANN
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 8 bm. 

o godz. 15 w Gostyniu.
Pogrążona w smutku

żona z dziećmi
Ul. Mostowa 7b m. 22.

tDnia 3 kwietnia 1976 roku zginął tragicznie 
nasz kochany i najdroższy mąż, ojciec i dzia­
dek, przeżywszy lat 66, śp.

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 8.40 
na cmentarzu junikowskim.

Ul. Ochota 15.

tDnia 5 kwietnia 1976 r. zmarła nagle prze­
żywszy lat 64 moja najdroższa żona, nasza 
ukochana matka, teściowa i babunia, śp.

WŁADYSŁAWA TOMOWIAK

Pogrzeb odbędzie się w dniu 8 bm. o godzi­
nie 14.30 na cmentarzu w Mosinie.

Mosina, Wawrzyniaka 4.

W wo

4- Dnia 5 kwietnia 1976 roku zakończył nagle 
I swój pracowity żywot przeżywszy lat 75 mój 
najukochańszy mąż, nasz troskliwy ojciec, teść, 
brat i dziadek, śp.

STEFAN KONIECZNY 
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 10
cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

111 m. 2.
o nieskładanie kondołeneji.

44602g

Ul. Ostrowska
Prosimy

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o godz. 12.30 
na cmentarzu Junikowo.

tDnia 5 kwietnia 1976 r. zmarł w Bogu, uko­
chany mąż, ojciec, syn, brat, zięć, szwagier 
i wujcio, przeżywszy lat 46 śp.

KAZIMIERZ GÓRKA

tDnia 4 kwietnia 1976 r. zasnął w Bogu po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy 

lat 73, mój drogi mąż, szwagier i wujek, śp.

żona z rodziną
Ul. Żupańskiego 21 m. 4.

Dnia 4 kwietnia 1976 roku zasnął w Bogu po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 

Sakramentami św., nasz najdroższy, nigdy nie­
zapomniany mąż, tatuś, syn i najukochańszy 
dziadek, śp.

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 14 na 
cmentarzu na Miłostowie.

Ul. Wysockiego 2 m. 16, 
dawniej Dzierżyńskiego 211.

z domu Kiister 

ukochana żona, mama i teściowa, zmarła nagle, 
opatrzona Sakramentami św., w dniu 5 kwietnia 
1976 r. przeżywszy lat 70.

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 12 na 
cmentarzu na Miłostowie.



Słońce: 5.91—18.25

Donata 
Rufina
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Srods
Nowego Miasta 

nowe oblicze

Wśród czarnkowskich harcerzy

Bo stanąć w miejscu
POZNAŃ

OPERA — g. 18 „Halka*.
MUZYCZNY — g. 10 i 19 „Ru­

letka serc”.
POLSKI — g. 19 „Okapi”.
NOWY — g. 19 ..Awantura w 

Chioggi”.
LALKI i AKTORA — g. 17 

„Gra”.
KALISZ

TEATR im. W. BOGUSŁAW­
SKIEGO — „Ania z Zielonego 
Wzgórka”.

KINA

CHODZIEŻ Noteć: „W poszuki­
waniu miłości’.

CZARNKÓW: „Doktor Judym”.
GNIEZNO Lech: „Sprawdzam 

siebie”; Polonia: „Podróż”.
GOSTYŃ; „Dziewczyna i auto”.
GÓRA:, „Nieposkromieni hajdu­

cy”.
JAROCIN: „Kazimierz Wielki”.
JASTROWIE: „Zaproszenie”.
KALISZ Oaza: „Żądło”; Stylo­

we: „Dzikie dziecko”, „Pojedynek 
potworów” i „Patt Garrett i Bil- 
ly Kid”; Syrena: „Wiosenne kło 
poty” i „Labirynt miłości”.

KĘPNO: „Anna i komandor”.
KŁODAWA: „Dwaj ludzie a 

miasta”.
KOLO: „Flip i Flap w Legii Cu 

dzoziemskiej” i „Dramat namięt­
ności”.

KONIN Centrum: „Gdzie się po 
działa VII kompania” i „Honor 
samuraja”; Górnik: „Drapieżca”.

KOŚCIAN: „Dzień Szakala”.
KORNIK: „Dziewczyna z laska”.
KROTOSZYN: „Pojedynek po­

tworów”.
KRZYŻ: „Miłość i anarchia”.
LESZNO: „Zorro” i „Romans ja 

kich wiele”.
NOWY TOMYŚL: „Miasta i la­

ta”.
OBORNIKI: „Szantażyści”.
OKONEK; „Haiti — wyspa prze 

klęta”.'
OSTRÓW Roma: „Cyrk straceń 

ców” i „Dulscy”; Słońce: ..Żądło”.
OSTRZESZÓW; „Noc amerykań 

ska”.
PIŁA Iskra: „Niewierna żona”; 

Koral: „Partita na instrument 
drewniany”; Sokół: „Legenda • 
Paulu i Pauli”.

PLESZEW: „Przyjaciele Eddie- 
go”.

RAWICZ: „Flip i Flap w Legii 
Cudzoziemskiej” i „Żyć razem”.

ROGOŹNO; „Ulzana — wódz 
Apaczów”.

RYCHTAL: „To jeszcze nie mi 
łość”.

SŁUPCA: „Sokołowo”.
ŚREM Słonko: „Niewierna żo­

na”; Klubowe: „Nie poskromieni 
hajducy”.

ŚRODA: „Wąźżżż”.
SYCÓW: „Dwaj ludzie z mias­

ta”.
SZAMOTUŁY: „Noce i dnie” 

cz. I i II.
TRZCIANKA: „Człowiek, który 

przestał palić”.
TUREK: „Zagłada Japonii”.
WAŁCZ: „Patt Garrett i Billy 

Kid”.
WĄGROWIEC: „Bądź z nim 

szczęśliwa”.
WIERUSZÓW: „Melodie przed­

mieścia”.
WRZEŚNIA: „Pięć łatwych

ni worów”.
WSCHOWA: „Śmierć w Wene­

cji”.
WYRZYSK: „Kraksa”. .
ZŁOTÓW: „Flip i Flap w Legii 

Cudzoziemskiej” i „Gdyby Don 
Juan był kobietą”.

K Ramo ~~1
PROGRAM I: 8.10 Mel. naszych 

przyjaciół; 8.30 Przemówienie do 
dzieci i młodzieży Ministra Oświa 
ty i Wychowania J. Kuberskiego; 
8.35 Opolskie propozycje muz.; 9.05 
Dla kl. I i II (wych. muzyczne) 
„Zielona muzyka”; 9.25 „Z mało­
ścią trzeba w zgodzie żyć” — śpię 
wa Z. Borca; 9.30 Moskwa z melo­
dią i piosenką; 9.45 Pieśni i tańce 
ludowe; 10.08 Dedykacje muz. dzie 
ciem; 10.30 „Dom nad lakami” 
fragm. książki Z. Nałkowskiej; 
10.40 Leksykon jazzu; 11.12 Mozai­
ka polskich melodii; 11.30 Gdańsk 
na muzycznej antenie: 12.25 
Gdańsk na muzycznej antenie; 13 
Jazzowe trio fortepianowe; 13.15 
O zdrowiu dla zdrowia; 13.35 Z 
wirsków i z polany — pieśni i łań 
ce Orawy i Podhala; 14 Różne 
arie, różne głosy; 14.25 Rytmy 
młodych; 15.10 Z polskiej fonote- 
ki; 15.35 Operetka, jej twórcy i 
wykonawcy; 16.11 Propozycje do 
Listy Przebojów; 16.30 Aktualn. 
kulturalne; 16.35 Radio Roma pre­
zentuje; 17 Radiokurier; 17.20 Pa­
rada polskiej piosenki; 18 Muz. i 
Aktualn.; 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców; 18.30 Przeboje non stop; 
19.15 Studio S-l pod kierunkiem A. 
Trzaskowskiego; 20.05 Naukowcy — 
rolnikom; 20.20 Konc. z gwiazda — 
Sofia Rotaru; 21.18 Koncert cho­
pinowski; 22.20 Minirecitai A. Ma­
jewskiej; 22.30 Uczeni w anegdo­
cie — E. Raczyński; 22.45 Muzycz­
ny kącik wspomnień; 23.10 Kores­
pondencja z zagranicy: 23.15 Daw­
ne stylizacje w polskiej muzyce 
współczesnej.

Wiadomości: 0.01. 1. 2, 3. 4. 5. 8, 
8. 9, 10. 12.05, 15, 16, 19, 20. 21. 22, 23.

PROGRAM II: 7.35 Aud. Public.; 
7.45 Muz. z polskich oper i bale­
tów; 8.35 My 76; 8.45 Muzyka spod 
strzechy — Podhale: 9 Polonica w 
muzyce symf.; 10 Portret pisarza 
— G.. Boccaccio; 10.30 L. Spohr: 
Kwintet c-moll; 11 W. F. Bach: 
12 polonezów; 11.35 Laureaci mię­
dzynarodowych konkursów nagrań 
muz. lud. — Prix Bratysława; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.15 
„Gorzkie wino” fragm. pow. M. 
Kniger: 12.45 Śpiewa Chór Męski 
„Cantilena” Wojew. Domu Kultu­
ry we Wrocławiu; 13 Dla kl. I i II 
fję". polski) „Złocista królowa”; 
13.35 Ze wsi i n wsi; 13.50 Na 
estradach Pragi i Berlina: 14.10 
Więcej, lepiej, taniej; 14.25 Polska 
szkoła kompozytorska: 15 Program 
dla dziewcząt i chłopców; 15.40 I 
rep. z „Poznańskiej Wiosny Mu­
zycznej 76”; 16.10 Moda i piosen-
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Nowe Miasto nad Wartą, to „stolica” rolniczej gminy woj. 
poznańskiego z dwoma niedużymi zakładami produkcyjny­
mi — Stolarską Spółdzielnią Pracy „Jawor” i Przemysłowo- 
Rolnymi Zakładami Zielarskimi „Herbapol” w sąsiedniej 
Klęce. Choć gleby w gminie przeciętne, Kombinat PGR 
Chocicza zalicza się do wojewódzkiej czołówki. Same zaś No 
we Miasto słynie z przedsięwzięć (także w czynach spo­
łecznych) dla poprawy warunków życia, estetyki i porządku.
Ostatnim nabytkiem jego wiatowej — Wiejski Ośrodek 

mieszkańców jest Wiejski Oś-' Socjalno-Kulturalny otwarty J zostanie za rok w Eoguszyme.rodek Zdrowia, bardzo dobrze 
urządzony, który praktycznie 
rozwiązał problem opieki zdro­
wotnej w całej gminie; pomieś­
cił on też 4 mieszkania dla per­
sonelu. Kolejnych, około 20, ro 
dżin, będzie mogło wybudować 
sobie domki jednorodzinne po 
przydzieleniu w br. działek na 
osiedlu w rejonie ulic Szkol- 
na-Strzelecka, gdzie stoi już 
albo wznoszonych jest około 
80 domów. Na tymże osiedlu 
utwardzi się drogę podczas roz­
poczętych wiosennych porząd­
ków, a nadto wysadzi ponad 
tysiąc drzewek i krzewów, usu 
nie szpecące parkany, uporząd­
kuje obejścia domostw.

Uwaga i wysiłek władz i 
mieszkańców Nowego Miasta 
koncentrują się teraz na budo 

wie domu kultury, na której — 
dzięki społecznej pomocy — 
wiele robót można wykonać 
szybciej niż przewidywano; 
otworzy on podwoje 22 lipca 
br. Placówka ta, mająca być 
swoistym centrum życia kultu­
ralno-oświatowego w gminie, 
posiadać będzie salę widowisko 
wą na 300 miejsc, bibliotekę z 
czytelnią, klub-kawiarnię i 
ośrodek propagandy partyjnej.

Trwa tam również budowa 
GS-owskiej mechanicznej pie­
karni, która od połowy przy­
szłego roku poprawić ma znacz­
nie zaopatrzenie całej gmi­
ny w pieczywo i wyroby cu­
kiernicze. Produkować ich ma 
na dobę 5,5 tony. Niedawno wła 
dze wojewódzkie zatwierdziły 
realizację kolejnej inwestycji 
w Nowym Mieście, z której za­
dowoleni będą zwłaszcza prze­
jeżdżający tędy zmotoryzowa­
ni turyści. Przy ruchliwej tra­
sie Poznań-Jarocin wybudowa­
na ma być stacja benzynowa; 
potrzebę jej urządzenia postu­
lowano już dawno, bo nie ma 
w tej okolicy żadnej stacji CPN.

Do końca obecnej pięciolatki 
stanąć ma duży wielobranżo­
wy pawilon handlowy, gdyż lo­
kale obecnych sklepów są za
ciasne i niefunkcjonalne. Po-
dobny pawilon otrzymać ma 
niebawem Chocicza, zaś dla 
dalszego usprawnienia działal­
ności służby zdrowia i ożywie­
nia działalności kulturalno-oś-

ka; 16.30 Mel. z musicali; 16.40 Ma­
gazyn informac.; 16.50 Radioex- 
press; 17 Muz. lud. Wschodu (Kam 
bodża); 17.20 Prądy i poglądy — 
Marksistowska ocena teorii konwer 
gencji — aud. dr. K. Górskiego; 
17.55 Estrada młodych muzyków — 
H. Tritt — skrzypek; 18.40 Pod 
skrzydłami Hermesa — magazyn 
handlu wewnętrznego; 19 Gitara 
klasyczna i jej mistrzowie: 19.30 
Teatr PR — „Zwierze obdarzone 
rozumem”; 21 Fra.nc. muz. opero­
wa; 21.50 L. Berło — Seóuenza na 
flet; 22 Magazyn Studencki; 23 Po 
lonica w muzyce dawnej; 23.35 Co 
słychać w świecie; 23.49 P. Czaj­
kowski: Wariacje op. 33 na temat 
„Rokoko”.

Wiadomości: 4.30 . 5.30. 6.30 . 7.30, 
8.30, 11.30. 13.30, 18.30. 21.30. 23.30.

PROGRAM HI: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni Melodia; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Utracona cześć Kata­
rzyny Blum” — 1 ode. pow. H. Boi 
la; 9.10 „Przepaść, a tańce bazy­
liszka” — z nowej płyty zespołu 
Hagaw i A. Rosiewicza: 9.30 Nasz 
rok 76; 9.45 C. DCbussy — „Ima- 
ges” obrazy na orkiestrę: 10.35 
Przypominamy Shirley Bassey; 11 
Życie rodzinne; 11.30 Mała histo­
ria francuskiego jazzu; 12.25 Za 
kierownicą: 13 Powtórka z rozryw 
ki; 13.50 „Pierwsze morderstwo” 
— ode. pow. L. Wożnickiej: 14 So­
naty kameralne Haydna i Mo­
zarta; 14.40 Ballady ze ścieżki
dźwiękowej; 15.10 Od twista do 
bumpa; 15.30 Herbatka przy samo 
warze; 15.50 „Muzyka w lesie” gra 
zespół Quintet; IG Rozszyfrowuje­
my piosenki; 1G.20 Z nowych na-
grań 
Nasz 
UKF 
łość”

zespołu Extra Bali; 1G.45 
rok 76: 17.05 Muz. poczta 
17.40 J.Medycyna moja mi-
18 Muzyko branie; 18.30 Po-

lityka dla wszystkich; 18.45 Pocz­
tówka dżw. z Paryża; 19 Pow. w 
wyd. dżw. „Effi Briest”; 19.35 Ope 
ra tygodnia — Jules Massenet — 
Thais; 19.50 „Utracona cześć Kata 
rzyny Blum” — ode. pow.; 20 G.ra- 
nice muzyki; 20.40 Solo na pianoli; 
29.50 „W Saskim Ogrodzie koło fon

(bop)

to zostać z tyłu
Słowa te, będące fragmen 

tern starej harcerskiej 
piosenki, najlepiej chy­

ba ujmują sens potrzeby dzia 
łania młodych.

Mówimy o sobie nowocześni, 
postępowi. Czy jednak zawsze

Na polach liczy się

każda godzina
Na polach Wielkopolski zaroiło się od ludzi. Trwają spóź­

nione tej wiosny prace. Przygotowuje się glebę do siewów. 
Tam, gdzie można wjeżdżają ciągniki z bronami, kontynuuje 
się orki pod rośliny okopowe, wysiewa nawozy, wywozi 
obornik pod ziemniaki. Na glebach lżejszych, zwłaszcza w 
zachodniej części Wielkopolski, sieje się zboża jare i groch. 
Niektóre kawałki pól, jak to stwierdziliśmy podczas ponie­
działkowego objazdu woj. poznańskiego i kaliskiego, są jesz­
cze niedostępne dla maszyn z powodu nadmiernej wilgotno­
ści.

Próbowano siać w poniedziałek i wtorek nie tylko w pań- 
stwowyęh czy spółdzielczych gospodarstwach. Wielu rol­
ników indywidualnych wyjechało na pola własnym sprzę­
tem lub wypożyczonym z kółek rolniczych. We wsi Żabiko- 
wo (gmina Środa) spotkaliśmy rólnika Franciszka Głowa­
ckiego, który siał jęczmień jary (na zdjęciu). W sobotę zdo-
łał zasiać już pszenicę jarą i mieszankę 
siad Ludwik Połtyn, który wypożyczył 
kiem z KR Koszuty, siał pszenicę jarą 
polu.

W gminie Nowe Miasto kontynuowali

zbożową. Jego są-
traktor siewn:
na 3-hektarowym

prace połowę i sie-
wy m. in. w Wolicy Pustej. W woj. kaliskim spotkaliśmy 
licznych rolników na polach we wsiach Wilczyniec i Wil­
cza, należących do gminy Kotlin. W gminie Jarocin, która 
ma tej wiosny do zasiania 3 500 ha zbóż zdołano zasiać do­
piero 150 ha, gdyż cięższe i wilgotne gleby były wciąż nie­
dostępne dla maszyn. Rolnicy starają się wykorzystywać 
dosłownie każdą godzinę pogody, gdyż od terminowości sie­
wów i sadzenia ziemniaków zależy przecież przyszły plon, 

(emp)

Fot. — H. Kamza

Spotkanie pilskich pedagogów
Na pierwszej wojewódzkiej kon­

ferencji spotkali się niedawno 
przedstawiciele wszystkich środo­
wisk Związku Nauczycielstwa Pol

ków. ognisk i instancji związku
w przygotowaniach do 
edukacji narodowej oraz
skonaleniu bieżącej pracy

reformy 
w do-

szkół

skiego 
Podczas

regionu nadnoteckiego. 
obrad omówiono udział

ZNP w realizacji uchwały VII
Zjazdu partii oraz zapoznano się 
z kierunkami polityki oświatowej 
w woj. pilskim. W dyskusji pre- 
cyzowano m. in. zadania człon-

i oddziaływania ideowo-pedago- 
gicznego na młodzież. Dyskutowa 
no też o metodach popularyzowa 
nia osiągnięć nauczycieli w za­
kresie nowatorstwa pedagogiczne­
go, zgłaszając postulat uruchomię 
nia w Pile centrum kształcenia 
ustawicznego, (zr)

tanny”...; 21.50 Solo na organach 
kinowych; 22.08 Śpiewa Patty Pra 
vo; 22J.5 Trzy kwadranse jaztzu; 
23 Z antologii poezji węgierskiej; 
23.05 Czas relaksu; 23.50 Śpiewa
Frank Sinatra.

Wiadomości: 5, 6.
12.05. 15, 17. 19.30. 22, 

PROGRAM IV:

7.

6.45
press; 7 Konc. poranny

10.30,

RadŁoex- 
11 Dla kl.

we” (kol.); 8 — „He jest życia” 
— film ser. prod. TV polskiej, 
ońc. 8 pt. „Sens Łie estatn.” (koi.): 
9 — Dla szkół — Chernaa. kl. VII: 
„Zasady”; 10 — Fizyka, kl. VII: 
„Silnik spalinowy”; 11.05 — Hi­
storia, kl. VII: „Rewolucja 1905”; 
12 — Chemia, kl. VIII: „Szkło”; 
12.45 — TTR — Wskazówki meto-

właściwie interpretujemy te 
pojęcia? Człowieka można na­
zywać współczesnym, gdy 
swoim działaniem wnosi ja­
kiś nowy element do życia in­
nych ludzi. Możliwości takie 
niesie organizacja młodzieżo­
wa. Wielu młodych ludzi na 
hasło „Organizacja”, odpowia 
da — Związek Harcerstwa Pol 
skiego. Jeżeli ktoś chociaż raz 
przeżył harcerską przygodę, 
zobaczył sens swojej pracy,
zawsze będzie go coś do 
ciągnęło. Harcerstwo to 
nak nie tylko wakacje, 
woda. To także codzienne 
łanie.

niej 
jed- 
las, 

dzia

W Liceum Ogólnokształcą­
cym w Czarnkowie od 1973 
roku istnieje Szczep Drużyn 
Harcerskiej Służby Polsce So 
cjalistycznej. Kiedy szczep po 
wstawał, były zaledwie cztery 
drużyny, dzisiaj jest ich już 
dziesięć. Początki były trud­
ne. W szkole nie było tradycji 
harcerskiej, młodzież podcho­
dziła do wszystkiego z wiel­
kim dystansem. Dzisiaj widać, 
jak wielkie zaszły zmiany. W 
bieżącym roku szkolnym o- 
piekuństwo nad szczepem ob­
jęła Halina Redosz. Przyjem­
nie było słuchać, kiedy harce-
rze z dumą mówili Jak
druhna Redosz coś postanowi, 
to doprowadzi zawsze do koń 
ca. Konsekwencji często nam 
w życiu brakuje, a jest ona 
przecież tak bardzo potrzebna.

Harcerze z czarnkowskiego 
liceum szczycą się własną har 
cówką, którą urządzili w szkol

Kolejne RSP 
w woj. pilskim
Z inicjatywy rolników indy­

widualnych, w woj. pilskim 
powstały ostatnio trzy dalsze 
rolnicze spółdzielnie produk-
cyjne. W Dobinie (gmina

HI Uc. (jęz. polski) „Boy — mę­
drzec” montaż literacki; 11.30 Śpię 
wa W. Ochman; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt; 13 Z radiowej fonoteki muz.; 
13.50 Dla kl. I i II lic. (wych. oby­
watelskie) Cykl: „Szczerze o trud­
nych sprawach”; 14.25 Radiowy Ty 
godnik Kulturalny; 15.05 „Zwierze 
nia wieczorne”; 15.29 Z teatralne­
go afisza; 15.40 Areopag; 16.05 
Utwory K. Szymanowskiego; 16.40 
Słuchacze piszą — my odpowiada­
my; 16.50 Radioexpress; 17 Muzy­
ka ludowa Wielkopolski; 17.15 Rze 
czywistość i poezja: 17.40 Z taśmo 
teki spikera; 17.5# „Pani jenera- 
łowa z Drezdenka”; 18,10 Poznań­
scy soliści; 18.25 O zdrowie czło­
wieka — Zwróceni życiu — Me- 
dyczno-społeczna rola rehabilita­
cji; 18.40 Postawy i wzory — Szcze 
rość — aud. z udz. dr. H. Leszczy 
ny, dr. S. Zapaśnika i mgr. S. Ję­
drzejewskiego; 19 Ekonomia na co 
dzień — Za ile — czyli o ęfektyw 
ności inwestycji — Skracanie cy­
klu inwestycyjnego źródłem re­
zerw; 19.15 Język hiszpański; 19.30 
Studio stereo zaprasza (ogólnop.); 
22.15 Tajemnice materii — Lasero­
wy kameleon — Prace toruńskich 
fizyków nad laserami barwniko­
wymi; 22.30 Mel. na smyczki.

dy czne. 1. 10 (kol.); 13.25 
— Matematyka, 1. 28:
skróconego mnożenia'

— TTR 
„Wzory 
cz. II;

14.40 — TV Kurs przygotowawczy
na wyższe 
„Dyfrakcja,

uczelnie Fizyka:
interferencja i pola-

ryzacja światła”, cz. I i II: 15.40 
— NURT — Matematyka; 16.20 — 
Dziennik (kol.); 16.30 — „Obiek­
tyw”: 16.50 — Dla dzieci — „Co 
to jest?”; 17.20 — Losowanie Ma 
łego Lotka; 17.35 — „Spotkania 
z medycyną”; 18.10 — „Jazz do 
zabawy” — program muz. (kol.); 
18.35 — Polski Film Dokumental­
ny; „Pan Polny” i ..Zboże dok­
tora Wolskiego”; 19.20 — Dobra­
noc i Dziennik (kol.); 20.15 — Wia 
do mości sportowe (kol.): 20.25 — 
„Ile jest życia” — film ser. prod. 
TV polskiej, ode. 9 pt.: „Noc księ 
życowa” (kol.); 21.15 — Program
sportowy: 21.45 .30 min.
Orkiestry PR i TV” (kol.)

nik (ko-L).

Wiadomości: 12, 16.

PROGRAM 1; 
polski, 1. 17 —, 
„Oda do niłcdó:

C — TTR — Jęz. 
Adam Mickiewicz:

>śei” .BaUady i
romanse”; 6.30 — TTR — Chemia, 
1. 18; „Litowce i nawozy potaso-

dla
22.20

Dzien­

PROGRAM 2: 16 — Telerekla- 
ma; 16.05 — Język francuski. 1. 26 
— Kurs I stopnia; 16.40 — „Szko 
ła wynalazców”; 17.10 — „Porad­
nia Młodych”; 17.40 — „Tajemni- < 
cze ślady” — film ser. prod. TV 
NRD, ode. 3; 19 — „Teleskop”;
19.20 — Dobranoc i Dziennik (kol.); 
20.15 — 'Wiadomości sport, (kol.); 
20.25 — „Śpiewający konsyliurze” 
— program rozrywk.: 20.51:
„Ocalić 
może :

od zapomnienia”
świat zupełnie stary:

stylu” (kol.): 21,30 — „24 godziny” 
(kol.); 21.45 — Sprawozdawczy iwa 
gaizyn sportowy (kol.); 23.25 — Ję­
zyk angielski. 1. 25 — Kurs pod­
stawowy; 23.55 — NURT — Peda­
gogika.

Walcz) statut drugiego typu 
podpisało 14 członków-założy- 
cieli;: którzy^ do wspólnego go3 
podarowania wnieśli 120 hek­
tarów gruntów. Ustalono, że 
podstawowymi kierunkami pro 
dukcji będzie hodowla owiec 
oraz uprawa zbóż, buraków i 
produkcja paszy. Przy spół­
dzielni powstanie brygada re­
montowo-budowlana, która 
wkrótce przystąpi do wznoszę 
nia budynku inwentarskiego 
przystosowanego do hodowli 
owiec.

W Stróżewicach (gmina Cho 
dzież) statut drugiego typu pod 
piąąło 11 członków. Początko­
wo będą oni gospodarować na 
55 hektarach, zaś podstawo­
wym kierunkiem produkcji 
stanie się hodowla bydła i pro 
dukcja roślinna. Także w opar 
ciu o statut drugiego typu po­
wstała niedawno spółdzielnia 
produkcyjna w Tarnówce, 
gdzie 17 członków założycieli 
wniosło do wspólnego gospo­
darowania 58 hektarów. Otrzy 
mali oni dalszych 140 ha grun 
tów, a jesienią przyjmą jesz­
cze 100. Spółdzielcy z Tarnów­
ki będą prowadzić hodowlę by 
dła mlecz”i produkcję ro-

nej piwnicy. Kiedy zabiera 
się do pracy, piwnica była s. 
rą, zniszczoną rupieciarnią, , 
dzisiaj trudno uwierzyć, $ 
można było zrobić tak wieb 
Wybudowali prawdziwy 
nek, w którym w uroczystym 
chwilach pali się ogień. Sc:. 
ny ozdobili fantazyjnymi 
lowidłami, a sprzęt stanowi, 
własnoręcznie wykonane dre\ 
niane stoły, przy których sie 
dzi się na pniach. Poza ty; 
jest jeszcze prawdziwy „kOę 
bojski” barek, dodający urok 
całemu wnętrzu. Urządzanie; 
harcówki zajmowali się wszy 
scy, każdy starał się wysz; 
kać coś ciekawego u siebie > 
piwnicy, na strychu. W te 
sposób znalazł się stary zegj 
wspaniała beczka od piwa 
autentycznym kurkiem i Sp. 
ro jeszcze innych drobiazgów

W harcówce odbywają 
zbiórki drużyny, imprezy, 0: 
ganizowane dla całego szcze 
pu. Jest tam tak miło i przy 
tulnie, że także klasy up® 
nają się, aby właśnie w ha: 
cówce odbywały się ich spo: 
kania. Harcerze systematyc; 
nie utrzymują kontakt z m: 
łymi. mieszkańcami Don 
Dziecka w Gębicach. Wykom 
ją zabawki dla dzieci, jeźdź 
Ho nich, organizują im żaba 
wy. Ta piękna akcja godr 
'jest naprawdę naśladowani

Poza tym w szkole odbywają; 
spotkania ze studentami, któr 
mają uczniom ułatwić decyzję: 
boru dalszego kierunku naul 
Druhna szczepowa i większość i 
żynowych to uczniowie trzecicl 
czwartych klas. Niedługo odej 
ze szkoły, lecz już teraz systei 
tycznie odbywają się kursy ii 
truktorskie. Długoletnią trądy: 
stało się, że uczniowie liceum i 
wadzą drużyny w szkołach pods 
wowych na terenie miasta. Dn 
nowi z czwartych klas mają swy 
przybocznych spośród pierwsi 
ków. Ze współpracy tej zadów 
leni są zarówno dyrektorzy szk 
podstawowych, komenda hufi 
jak i dyrektor liceum, Zbignit 
Drygalski, do którego często wp 
wają listy z podziękowaniami.

Już wkrótce czarnkowsi 
harcerze chcą dopiąć na ost 
ni guzik sprawy związane 
letnim obozem wędrowny: 
Poza tym wezmą udział w z 
ganizowanych przez szko 
letnich hufcach pracy. W p: 
cy i w harcerskim działań: 
zawsze towarzyszy im uśmiec

MARIA JOLANTA NOWAK

9-24 kwietnia
Konińskie

konfrontacje 
filmowe

ślinną. Tr '"że utworzono
brygadę larróMowo-budowla-
ną, która ie się adaptacją
budynków inwentarskich dla 
potrzeb zespołowej hodowli.

(zr)

Wicemistrzyni 
olimpiady językowej
W tegorocznej olimpiadzie 

języka rosyjskiego II miej­
sce w kraju zdobyła Elżbieta Ma 
riańska z Liceum Ogólnokształ­
cącego nr 1 w Koninie — uczeń 
nica klasy maturalnej. Zwycię­
stwo dało jej indeks studentki 
filologii rosyjskiej. Studia te pp- 
dejmie wespół z koleżanką szkol 
ną — Marią Robak, która prawo 
do indeksu uzyskała w zeszło­
rocznej olimpiadzie, (woj)

Konin jako' czwarte mias 
po Warszawie, Katowicach 
Gdańsku będzie miejscem i 
gorocznego przeglądu najle; 
szych filmów „Konfrontacji 
75” Od 9 do 24 kwietnia w i 
nie Domu Kultury Zagłębia! 
nińskiego kinomani z Koni: 
— a także przyjezdni z inny 
miast oglądać będą codzieni 
inny z 15 prezentowanych t 
mów. Są wśród nich dzieła I 
miary co „Zawód reporte: 
Antonioniego, ostatni fil 
zmarłego przed kilku dnia' 
słynnego włoskiego reżysera- 
Viscontiego „Portret rodzini 
we wnętrzu”, nagrodzony & 
koma Oscarami radziecko-; 
poński „Dersu Uzała” reżys( 
rii Kurosawy. Pokazane i1 
zostaną dwa bestsellery ubif 
głego sezonu w kinie świat 
wym, a mianowicie amerykań 
skie filmy: „Szczęki” i druS 
część „Ojca chrzestnego”. 1

Kierownictwo przeglądu z: 
powiada po kilku wybrany1 
seansach dyskusje widzów 
udziałem poznańskich kryj 
ków filmowych i student 
Łódzkiej Szkoły Filmowej.

(woj)

,GŁOS WIELKOPOLSKI" — przedstawiciele w woiewództwacn: 
KALISZ: Bogdan Pardus. ul. Kazimierzowska 4. tel. 36-89. 
KONIN: Wojciech Plutowski, ul. Tuwima 1, tel. 247-63.
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. Grunwaldzka 10, tel. 28-25. 
PIŁA: Zygmunt Rola, ul. Marchlewskiego 29, tel. 24-15.10


